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T ło  kryzysu w  C zech osłow acji
K onferencja prasouia u am basadora H ejreta

W  <łr.iu 27 bm. odbyła się w amba­
sadzie Czechosłowacji w Wairszaw*e 
konferencja prasowa, na której amba- 
aador Hejreit naśw ietlił tło ostatnich 
wydarzeń w C z echos łowaoii,

Jedną z bezpośrednich przyczyn 
kryzysu była sprawa nowej konstytu­
cji Koła dem okratyczne dom agały się 
uchwalenia nowej konstytucji oraz eze 
regu ustaw zasadniczych —  przed wy­
borami przez obecny parlament, w łaś­
nie w tym celu powołany. R eakcja cze 
ehesłowacka natomiast, pragnąc odro­
czyć t e r m i n  uchwalenia postępowego 
programu społeczno - gospodarczego, 
dążyła do przeprowadzenia wyborów 
przed przyjęciem  nowej konstytucji.

A mb H ej ret zaznaczył, że prawica 
czechosłowacka opierała 6ię w 6wych 
w ysiłkach sabotowania programu Fron 
tu Narodowego na silnej bazie gospo­
darczej. N acjonalizacja przemysłu ob-

jęła jedynie zakłady, zatrudniające 
więcej, niż 500 robotników, a w prze­
myśle budowlanym —  więcej, niż ty ­
siąc. Handel zagraniczny znajdow ał 
się w  70°/o w rękach pryw atnych. 8.700 
właścicieli pryw atnych przedsiębiorstw 
przemysłowych zatrudniało 272 tys. ro ­
botników, a więc 1/5 ogólnej ilości pra 
cewników zajętyoh w przemyśle.

Elementy kapitalistyczne utworzyły 
również i żywiły czarny rynek, który 
w znacznej mierze uniemożliwiał roz­
wiązanie . problemów gospodarczych. 
G rupy kapitalistyczne pragnęły ostat­
nio rozciągnąć swe wpływy z dziedzi­
ny gospodarczej na polityczną, aby w 
ten sposób zahamować reformy spo­
łeczne i gospodarcze.

Świat pracy w Czechosłowacji zare­
agował błyskawicznie na tę zakusy. 
Jak  wiadomo z depesz prasowych, 
czynniki demokratyczne odniosły zwy­
cięstwo.

Podpisanie umoiujj kulturalnej 
między Rumunią i Polską

Rozmowa Premierów

Pół m iliarda z ł grzjjujny n a ło ży ła  
K om isja Specjalna na spekulantóin

W W arszawie odbył się 5-dniowy 
zjazd przewodniczących i pracowników 
D elegatur Komisji Specjalfiej do walki 
z nadużyciami, na którym dokonano 
przeglądu dotychczasowych osiągnięć 
oraz wytknięto linię działania Komisji
na przyszłość.

Jak wynika ze spraw ozdań w ciągu 
dwóch lat wpłynęło do Komisji ogółem 
91 7*17 spraw, w tym 21.820 spraw  o 
spekulację. Delegatura 3.397 spraw 
skierowała do sądów. Świadczy to o 
coraz ściślejszym zespoleniu prac K o­
misji Specjalnej z pracami Min. Spra­
wiedliwości.

W ciągu półrocznej tylko działalności 
Społecznej Komisji 'Kontroli Cen skon­
trolowano 213.353 punkty sprzedaży, 
s p o r z ą d z a j ą c  45.318 protokółów oraz 
nałożono grzywnę o ogólnej wysokości 
530 min zł. Ukrócono w ten sposób i 
zahamowano samowolę elementów spe­

kulacyjnych, osiągnięto powszechne u- 
jawnianie cen oraz przekreślono nieu­
zasadnione zwyżki cen.

Komisja Specjalna przeprow adziła 
również energ:czną walkę z potajem ­
nym gorzelnietwem. W jednym tylko o- 
kręgu warszawskim wpłynęło do Dele­
gatury 6.835 spraw  w ciągu roku.

Nadto zwalczano energicznie, niele­
galny garbunek skór, szaber, handel 
walutami zagranicznymi, kradzieże 
przy dostawach i transportach darów 
UNRRA, nielegalny przemiał, ubój itp

Na zakończenie zjazdu przewodni­
czący Komisji Specjalnej, wicemarsz. 
tow. Zambrow ski, podkreślił, że cho­
ciaż zasadniczym zadaniem Komisji 
Specjalnej i Delegatur pozostaje nadal 
walka ze spekulacją, nacisk szczególny 
położy się na zagadnienie walki z nad­
użyciami podatkowymi oraz naduży­
ciami urzędniczymi.

P rezydent B o lesław  B ierut 
p od ejm ow ał rum uńsk ich  gości

Wczoraj o g. 13 w Prezydium Rady Ministrów odbyło się
podpisanie umowy o współpracy kulturalnej między Rze­
czypospolitą Polską a Ludową Republiką Rumunii. W im ie­
niu rządu rumuńskiego umowę podpisali: minister informa­
cji Livezeanu oraz minister kultury i sztuki Pasem. W im ie­
niu rządu polskiego umowę podpisali: m inister oświaty tow. 
Skrzeszewski i minister bez teki ob. Rzymowski.
P rzy  akcie podpisan ia  obecni byli:

W czasie swojej w izy ty  w  Warszawie rumuński premier  
Groza odbył rozmową z tow. Premierem Cyrankiewiczem.

P.

prem ier rząd u  Ludow ej R epublik i 
I R um uńsk ie j, d r P e tru  G roza, m in i- 
| s te r S praw  Z agran icznych  R um unii 
! d r A nna P a u k e r, m in is te r Spraw  
i W ew nętrznych  T. G eorgescu, sek re- 
i ta rz  genera lny  R um uńskiego MSZ, 
j V oitinovici, d y rek to r gab ine tu  p re ­

m iera  R um unii, B uhescu  oraz am b a­
sador R um unii w  W arszaw ie, Raiciu.

Ze s trony  po lskiej przy  akcie pod- 
I p isan ia  um ow y obecni by li p rem ie r 

J . C yrankiew icz, m in is te r S p raw  Z a­
granicznych, M odzelew ski, m in is te r 

I  B ezpieczeństw a Publicznego — R ad-

Noty rządu  radzieck iego  
do W ielk ie j Brytanii, USA i Francji
ZSRR p op iera  u ch w a ły  k o n feren cji 
trzech pań stw  sło w ia ń sk ich

Zgodnie z zapowiedzią, rząd ZSRR wystosował jednobrzmiące noty 
do rządów W. Brytanii, Stanów Zjednoczonych i Francji, w których poin­
formował te trzy mocarstwa o swoim pozytywnym stosunku do uchwal 
konferencji ministrów spraw zagranicznych Polski, Czechosłowacji i Ju­
gosławii.

Z w iązek  R adziecki i Francja  
u zgod n iły , poglądy w  sp ra w ie  A ustrii

LONDYN (SAP). N a posied zen iu  
zas tęp có w  m in istró w  sp ra w  zagran icz  
n y ch  cz te rech  w ie lk ich  m o carstw , o- 
m aw ia jący ch  p ro b lem y  tra k ta tu  poko 
jow ego  z  A ustrią , zakończono  ro z ­
p a try w an ie  p ro p o zy cji radzieck ich

D elegat radzieck i. K oktom ow . udzie 
li) szeregu  w y c ze rp u jąc y ch  w y ja ­
śn ień , zw łaszcza w  sp ra w ie  p u n k tu  
n o ty  rad zieck ie j, do ty cząceg o  p rze le ­
w ów  w dew izach, d o w oln ie  w ym ie­
n ianych .

Po zakończen iu  d y sk u s ji n ad  w n io ­
sk iem  radzieckim  d e le g a t F ran c ji, 
gen  C h e rrie re  p o ró w n a ł p ro p o zy cje  
fran cu sk ie  z p aźd z ie rn ik a  i lis to ­
p ad a  ub. roku  z n o tą  rad z ieck ą  
i p o d k reślił, że m inw p ew n y ch  ró ż ­
nic d e leg ac je  doszły  do p o ro zu m ie ­

nia w spraw ach zasadniczych. Poro­
zumienie to umożliwi jednocześnie 
rozpatrzenie dwóch propozycji: ra ­
dzieckiej i francuskiej.

Zastępcy m inistrów  spraw  zagra­
nicznych zbiorą się ponownie w so ­
botę i w ysłuchają poglądu delegata 
W. Brytanii.

LONDYN (SAP). Komisja zastęp­
ców m inistrów  spraw  zagranicznych 
W ielkiej Czwórki w spraw ie byłych 
kolonii w łoskich odkłada po raz 
czw arty w tym  m iesiącu sw e obrady-

Delegaci uzgodnili w praw dzie tekst 
zaproszenia, k tó re  ma być w ysłane 
do przedstaw icieli zainteresow anych 
krajów , nie doszli jednak do porozu­
m ienia w spraw ie dat, w których 
państw a te m ają się wypowiedzieć.

LONDYN (SAP). Ambasadorowie 
radzieccy w Londynie, Paryżu  i Wa- 
szygtonie wręczyli ministrom spraw  za­
granicznych W. Brytanii, Francji i USA 
noty następującej treści:

23 lutego, rządy Polski, Czechosłowa­
cj i !  Jtigóslawii poinformowały rząd ra : 
dżiecki o konferencji ministrów, spraw 
zagranicznych Polski, Czechosłowacji j 
Jugosławii, która odbyła się w dniach 
17 i 18 lutego w Pradze i o dekląracji, 
przyjętej przez tę konferencję. W de­
klaracji tej rządy Polski, Czechosłowa­
cji i Jugosławii wyraziły niepokój w o­
bec rozwoju wypadków w Niemczech 
w sensie przeciwnym zasadom, ustalo­
nym w Jałcie i Poczdamie, które to za­
sady przewidywały wykorzenienie mili- 
taryzmu niemieckiego i hitleryzmu oraz 
powzięcie wszelkich zarządzeń, w celu 
uniemożliwienia Niemcom nowego za­
grożenia ich sąsiadów lub sprawy po­
koju. ' ..

W związku z życzeniem, ^skierow a­
nym przez rządy Polski, Czechosłowa­
cji i Jugosławii do rządów czterech mo­

carstw  okupacyjnych Niemiec, o wzię­
cie pod rozw agę deklaracji, przyjętej 
na konferencji ministrów spraw  zagra­
nicznych w Pradze, rząd radziecki po- 
infornjowal rządy. Polski, Czechosłowa­
cji i Jugosławii, że podziela poglądy,

wyrażone w tej deklaracji i uważa, że
postulat zwołania narady między p ań ­
stwami, okupującymi Nietncy i rządami 
innych Narodów Zjednoczonych w 
sprawne Niemiec powinien być przy­
chylnie rozpatrzony, jako zgodny z de­
klaracją z dnia 5 czerwca 1945 r., w y­
daną przez rządy ZSRR, W. Brytanii, 
USA i Francji.

Należy przyznać — stwierdza na za­
kończenie nota — że Polska, Czechosło­
wacja i Jugosławia są państwami szcze­
gólnie zainteresowanymi w rozwiązaniu 
kwestii niemieckiej, zgodnie z interesa­
mi pokoju i bezpieczeństwa norodów.

Indonezja  oskarża H olan d ię  
na forum  Rady B ezp ieczeń stw a

Strefa radziecka tu N iem czech  
oczyszczona z hitlerotucótu i militarystóin

Z ak oń czen ie  d z ia ła ln o śc i 
Kom isji D en azyfik acyjn ych

z  dniem 10 marca rb. na terenie strefy radzieckiej w  Niemczech 
zakończona zostanie działalność Komisji Denazyfikacyjnych. Stało się 
to m ożliwe dzięki gruntownemu oczyszczeniu administracji, sądow ­
nictwa, ośw iaty i przemysłu z d  m entów hitlerow skich oraz reform  
społecznych z całą konsekwencją przeprowadzanych w  Niemczech 
jedynie w  strefie radzieckiej.

. 1
B ERLIN  (PAP). — O głoszony zo­

s ta ł rozkaz dow ódcy okupacyjnych  
w ojsk  radzieck ich  w  N iem czech 
m arsz. Sokołow skiego o zakończeniu 
działalności K om isji D enazyfikacyj- 
nycł? w  stre fie  radzieckiej.

R ozkaz zaw iera  następu jące  p u n k ­
ty :

1) D ziałalność K om isji D enazyfi­
k acy jnych  n a  całym  te ren ie  s tre fy

Toui. prem ier  
Cyrankieiuicz 
do prem iera  
C zechosłom acji

Prem ier C yrankiew icz sk ie ro w ał do 
P rem iera  Rządu Republiki Czecho­
słow ackiej K lem enta G ottw alda na 
stępującą depeszę:

„G ratulu ję serdecznie szczęśliwego 
ro z \^ » a n ia  kryzysu politycznego dla 
dob^i dem okracji i pokoju.

Życzę powodzenia w pracy i po ­
myślności bratnim  narodom  Czecho­
słow acji"

radzieck iej zostaje  zakończona z dn. 
10 m arca  rb.

2) D alsze dochodzenia przeciw ko 
zbrodniarzom  w ojennym  i h itle ro w ­
skim  będą prow adzone n ad a l przez 
n iem iecką policję k ry m in a ln ą  i będą 
podlegały kom petencji sądów  nie
m ieck ich .

3) B. członkow ie p a rtii  h itle ro w ­
skiej .k tórzy  zostali usunięci ze sw ych 
stanow isk  w  u rzędach  publicznych, 
a le nie zostali pozbaw ieni p raw  w y­
borczych, będą  m ogli przez uczciw ą 
i lo ja lną  p racę  zasłużyć n a  zezw ole­
nie p ow ro tu  do poprzedniej dz ia ła l­
ności w urzędach .

B, członkow ie p a r tii  h itle row sk ie j 
n ie będą m ogli pow rócić na s tanow i­
ska po licy jne .sądow e i na s tanow i­
ska k ierow nicze w  aparac ie  adm in i­
stracy jnym .

B ER LIN  (PAP). — O m aw iając roz­
kaz  m arsz. Sokołow skiego o zakoń­
czeniu działalności K om isji D enazy­
fikacy jnych  w  s tre fie  radzieck iej, 
dziennik  „Taegliche R u n d sch au '1 pod­
k reśla , że zap rzestan ie  działalności 
K t m isji stało  się m ożliw e ty lko  dzię­
ki g run tow nem u oczyszczeniu a p a ra ­
tu  adm in istracy jnego  w  strefie ra­
dzieckiej, jak  rów nież oczyszczeniu 
przemysłu z hitlerowców i military-

N. JO R K  (PAP). — W R adzie B ez­
pieczeństw a w znow iono dyskusję  nad  
sporem  m iędzy H oland ią  a R epub li­
k ą  Indonezyjską. P rzedstaw ic ie l R e­
publik i, Sastroam idźo oskarżył rząd  
ho lendersk i o rozm yślne naruszan ie  
p raw a  sam ostanow ien ia  ludności in ­
donezyjsk iej w  zachodniej Jaw ie  ; 
M adurze, oraz stw ierdził, że bezpie­
czeństw o i w olność m ogą być zagw a­
ran to w an e  jedyn ie  w ów czas jeśli na

te ry to riu m  k ra ju  n ie obow iązuje stan  
w yją tkow y oraz n ie zn a jd u je  się a r ­
m ia okupacyjna .

D elegat radzieck i G rom yko p o tę ­
pił w  ostrych  słow ach uk ład  w R en ­
ville. P rzedstaw ic ie l H olandii van  
K leffens zw rócił się do R ady  z ap e­
lem , aby nie p rzyznaw ała  w iększych 
pełnom ocnictw  K om isji M ediacyjnej 
ONZ, dzia ła jącej w  Indonezji.

W R um unii u k o n sty tu o w a ł się  
Front D em okracji L udow ej

stów  oraz dzięki u k a ran iu  n iem iec­
k ich  zb rodn iarzy  w ojennych.

„W s tre fie  radzieck ie j — pisze 
„T aegliche R u n d sch au '1 — zdruzgo ta­
ne zostały  fu n d am en ty  faszyzm u i 
reakc ji. W ielkie m a ją tk i junkrów  
przeszły w  posiadan ie  chłopów , u- 
państw ow iono  in s ty tu c je  bankow e, 
ro zb ija jąc  potęgę k ap ita łu . W yw ła­
szczono zb rodn iarzy  w ojennych , jak  
rów nież ty ch  w szystk ich  , k tó rzy  
w zbogacili się na  w ojn ie . W ażne s ta ­
now iska polityczne i kluczow e s ta ­
now iska  w  przem yśle  i  gospodarc 
obsadzone są przez dem okratów . W 
te j sy tu ac ji stało  się m ożliw e zakoń  
czenie działalności K om isji D ena 
zyfikacyjnych , gdyż w ypełn iły  one 
należycie sw oją  rolę. N aczelnym  za­
daniem  czynników  rządzących w 
stre fie  radzieck ie j będzie te raz  u- 
sp raw n ien ie  p racy  a p a ra tu  adm in i­
stracy jnego  i oczyszczenie od sabo ta - 
żystów , speku lan tów  i agentów  za­
granicznego im peria lizm u  oraz w c ią ­
gnięcie do p racy  ty ch  N iem ców , k tó ­
rzy  p ra g n ą  rze te ln ie  odbudow y sw e­
go k ra ju  na  podstaw ach  d em okra ty ­
cznych.

W p rzeciw ieństw ie do stosunków , 
panu jących  w  stre fie  radzieck ie j — 
pisze dalej ,,T aegliche R u n dschau11 — 
w s tre fach  zachodnich trw a  w  d a l­
szym  ciągu panow an ie  kap ita lis tów  
i obszarników , a zbrodn iarze  w o jen ­
n i w rodza ju  K opfa lu b  D ienkelba 
cha*zajm ują odpow iedzialne stanow i­
ska w  adm in is trac ji państw ow ej. D e 
nazyfikcja  w  s tre fach  zachodnich po 
legała  w łaściw ie na  tym , by chronić 
rzeczyw istych zb rodn iarzy  w ojen  
nych spośród klas posiadających",

BUKARESZT (SAP). W  p iątek  u- 
koostytuow ał się rumuński Front De­
m okracji1 Ludowej, sk ładający  się * 
czterech następujących partii poli­
tycznych: Partia  Robotnicza, Front 
Rolników, Partia N arodow o _ Ludowa 
i Ludowy Związek M adziarów.

Jednocześnie została w ybrana Ra­
da N arodow a Frontu Demokracji Lu­
dowej z prem ierem  Grozą, jako prze­
wodniczącym.

Rada w ystosuje za kilka dni m ani­
fest do ludu rum uńskiego i p rzedsta. 
wi listę kandydatów  na posłów z ra­

mienia czterech partii F rontu na nad­
chodzące w ybory do Zgromadzenia 
Ustawo daw czego.

Skład Rady N arodow ej Frontu De­
m okracji Ludowej jest następu jący : 
z Partii Robotniczej: W. Luca, L. Ra- 
daceanu (min. pracy) ; J. Szyaieński; 
z Frontu R olników . — Petru Groza 
(premier), A. A lexandrescu i J. On- 
can; z partii N arodowo-Ludow ej—C- 
Jassi (b. min. propagandy), M. D ra. 
gom irescu i A. Steflea; z  Ludowego 
Związku M adziarów — S. A lexander, 
L. Takacs i C. A lexander.

D elegacje  państu; s ło iu ia ń sk ich  
u p rem iera  G ottiralda

PRAGA (PAP). Prem ier Gottwald, 
min. M asaryk i wicemin. Clementis 
przyjęli członków  delegacji państw 
słowiańskich, którzy przybyli do P ra­
gi na posiedzenie Komitetu Ogólno- 
Śłowiańskiego. W  przyjęciu  uczest­
niczyli również przedstaw iciele rzą­
du czechosłowackiego, radziecki w i­
cem inister spraw  zagr. Zorin oraz re­
prezentanci dyplom atyczni państw
słowiańskich.

N a przyjęciu  wygłosili przem ówie­
nia prem ier Gottwald, przew odniczą­
cy Komitetu gen. M aslaricz, prze­
wodniczący komitetu słowiańskiego

w ZSRR — gen. Gundorow, w icem ar­
szałek Barcikowski i inni.

PRAGA (PAP). W  piątek odbyło się 
w Pradze trzecie plenarne posiedzenie 
Komitetu Ogólnosiowiańskiego. P rzed­
miotem obrad była dyskusja nad refe­
ratami gen. M aslarica i posła Vodicki. 
Prezes Komitetu Słowiańskiego w P o l­
sce, wicemarszałek Sejmu Barcikowski, 
zobrazował osiągnięcia Komitetu, w ska­
zując na konieczność jak najściślejszej 
współpracy z M iędzynarodową F edera­
cją Związków Zawodowych w oparciu 
o ZSRR.

i
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kiew icz, w icem in is te r S praw  Zagra­
nicznych — Leszczy dci, sek re ta rz  ge­
nera lny  MSZ, am basador W .erb łow - 
ski, m in istrow ie pełnom ocni — O l­
szew ski i Grosz, oraz am basador RP. 
w  R um unii — prof. Szym ański.

Po podpisan iu  um ow y, p rem ie r 
tow . J . C yrankiew icz w ygfosil k ró t­
ki > przem ów ienie , w  k tó ry m  m. la . 
pow iedział:

„Nasz R ząd i  naród polski x  dużą 
radością  patrzy na zacieśniające «tę 
w ięzy w spó łp racy  m iędzy narodem  
polsk im  i narodem  rum uńsk im , cze­
go w idom ym  znak iem  i dow odem  je*t 
podpisany tu ta j p rzed  chw ilą  pakt kul 
tu ra ln v , p a k t o w spółpracy  kultural­
nej m iędzy naszym i narodam i.

W ierzym y, że ten pierwszy dzielą} 
dokonany k ro k  będzie w stępem  do 
dalszych kroków , zacieśniających  
p rzy jaźń  i w spółpracę naszych  n a ro ­
dów dla dobra całego obozu demo­
k ra c ji i poko ju  walczącego o zabez­
pieczenie się przed podżegaczami 
w ojennym i.

W rów nie serdecznych ło w a c h  od­
pow iedział m u p rem ie r R um unii d r 
P e tru  G roza, k tó ry  m. inn . ośw iad­
czył:

„Droga, k tó rą  kroczymy, to  d roga 
k u  lepszem u ju tru  przyjaźni i ściriej 
w spółpracy  m iędzy w szystk im i kra­
jam i m iłu jącym i pokój. U m ow a, k tó ­
rą  dzisiaj podpisano, k ładzie  podsta­
wy w zajem nego poznania  się obu 
k ra jó w  oraz narodów  polskiego i ru ­
m uńskiego. Idziem y drogą w ielk ich  
ideałów  w zajem nego poznania  się, 
zapew nien ia  pokoju  tw órczej p racy  i 
ścisłej w spółpracy . Ścisła w spó łp ra­
ca konieczna je s t d la  w zm ocnienia 
u stro ju  naszych rep u b lik  ludow ych, 
zaprzy jaźn ien ia  się i zapew nien ia  po­
k o ju  nie ty lko  te j części św iata , ale 
zapew nien ia  p raw dziw ego poko ju  na 
te ren ie  m iędzynarodow ym ".

Po części o fic ja lnej p rem ie r tow . 
J. C yrankiew icz podejm ow ał gości 
trad y cy jn ą  lam pką  w ina.

U P rezy d en ta  R. p .
P rezy d en t R zeczypospolitej przy­

ją ł  w  dn iu  27 bm . na aud ienc ji w  
B elw ederze rządow ą delegację  ru­
m u ń sk ą  z p rem ierem  d r  P e tru  G rozą 
na czele. P rzy  aud ienc ji obecni byli: 
m in is te r S p raw  Z agran icznych  Zyg­
m u n t M odzelew ski, am basado r Ru­
m unii w  W arszaw ie łon  R aiciu 
am basador R P w Bukareszcie dr 
P io tr  Szym ański.

P rzed  po łudn iem  delegacja  L udo­
wej R epub lik i R um uńsk ie j z p re ­
m ierem  d r P e tru  G rozą n a  czele zło­
żyła w ieńce na  G robie N ieznanego 
Żołnierza w  W arszaw ie.

P o  złożeniu w ieńców  goście ru ­
m uńscy w  tow arzystw ie am basado ­
ra  R um unii w  W arszaw ie, p an a  R a i­
ciu w yższych urzędn ików  polskiego 
m in is te rs tw a  spraw  zagran icznych  
oraz przedstaw icie li Z arządu  M iej­
skiego, zw iedzili ru in y  S tarego  M ia­
sta , ge tta  o raz  osiedle robotn icze 
W SM na Żoliborzu.

O godz. 20.30 P rezy d en t R P , ob. 
B olesław  B ieru t, podejm ow ał gości 
ru m u ń sk ich  obiadem , w ydanym  n a  
ich cześć w  B elw ederze. N a obiedzie 
prócz delegacji rum u ń sk ie j obecni 
byli członkow ie R ady  P ań stw a : tow . 
Szw albe, Z am brow ski i K ołodziejski, 
p rem ie r tojv. J . C yrankiew icz, m a r­
szałek  Polski, M ichał Ż ym ierski, m i­
n is te r  M odzelew ski, am basado r R u­
m unii w  W arszaw ie, R aiciu , am b asa ­
dor RP. w B ukareszcie  prof. Szym ań­
ski, oraz inni zaproszeni goście.

K on feren cja  p ra so w a  
u p rem iera  G rozy

W czoraj w ieczorem  w  P a łacy k u  
M yśliw ieckim  w Ł azienkach  odbyła 
się k o n fe ren c ja  p rasow a, n a  k tó re j 
p rem ie r rządu  R epub lik i R um uńsk ie j 
d r P e tru  G roza oraz m in is te r  sp raw  
zagran icznybch  A na P a u k e r  po in fo r­
m ow ali dz ienn ikarzy  polsk ich  i za­
gran icznych  o ak tu a ln y ch  p ro b le ­
m ach  zagran icznej i w ew nętrzne j po­
lityk i R um unii.; S p raw ozdanie  z kon  
fe ren c ji zam ieścim y w  num erze  ju ­
trzejszym .
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17 RYZY3 rządowy w Czechosłowacji zakończył się. Prezydent Benesz pod- 

*• pisał listę nowego gabinetu przedstawioną m u  przez Prem iera G ctt- 
walda. Próba podważę oia dem okracji ludowej nie udała się. Dziesiątki 
tysięcy robotników, m anifestujących przez dwa dni na ulicach Pragi, 
były zbyt wymownym argum entem  w dyskusji pomiędzy obrońcami 
a przeciwnikami dem okratycznych zdobyczy ludu czechosłowackiego. 
Komitety Akcji F rontu  Narodowego, które w ciągu dwudziestu czterech 
godzin pokryły gęstą siecią cały kraj. stanowiły przekonywający do­
wód, że dem okracja ludowa tkw i głęboko w masach społeczesistwa cze­
chosłowackiego. W obliczu takich faktów  wynik ostateczny konfliktu, 
sprowokowanego prze* partie prawicy społecznej, nie mógł budzić 
wątpliwości.

P  PRAWDĘ mówląe, nie budził w  nas tych wątpliwości ani przez chwi-
lę. Albowiem realny układ sił w społeczeństwie czechosłowackim 

nie wróżył żadnych szans powodzenia tym, którzy liczyli na możliwość 
przeprowadzenia reakcyjnej rozgrywki na terenie Czechosłowacji. Cze­
chosłowacki F ront Narodowy był koalicją o dość szerokim wachlarzu 
społecznym i politycznym. Składały się nań elem enty o w isie bardziej 
różnolitc niż w innych krajach dem okracji ludowej. Zakresem  swym 
F ront Narodowy sięgał tu  znacznie dalej na prąwc. Ale w ciągu dwóch 
la t istnienia Frontu  Narodowego dokonało się w  k raju  poważne prze­
sunięcie w układzie sił na korzyść w arstw  pracujących z klasą robot­
niczą na czele. Reformy społeczne, nacjonalizacja przemysłu, elim ina­
cja wielkiego kapitału, dem okratyzacja ap a ra tu  państwowego, oznacza­
ły wym ykanie się wpływów z rąk  w arstw  posiadających i podcinanie 
podstaw społecznych ugrupowań reakcyjnych i prawicowych,

Burżuazja czechosłowacka była tym  wszystkim coraz bardziej za­
niepokojona. Niepokój w zrastał w  m iarę przybliżania się term inu no­
wych wyborów. Przem ienił się w  strach, gdy zawisła nad nią groźba dal- 
sxych reform , dalszej nacjonalizacji, nowej reform y rolnej. Stronnictw a 
praw icy — narodowi socjaliści, k lerykalni ludowcy, słowaccy dem okra­
ci — czuli, że g runt zaczyna im  się wymykać spod nóg.

P RAWDOPODOBNIE jednak  nie starczyłoby praw icy odwagi na czyn­
ne w ystąpienie przeciwko stronnictw om  lewicy społecznej, gdyby nie 

•wolsta ocena sytuacji m iędzynarodowej. W kołach reakcyjnych C.:ecbo- 
ałowacjl modna była od dłuższego czasu teoria tzw. „pomostu". Wobec 
głębokich sympatii olbrzym iej większości społeczeństwa czechosłowac­
kiego dla Związku Radzieckiego, reakcja czechosłowacka nie m iała od­
wagi wystąpić otwarcie s hasłam i anty-sowieckim i. Niem niej jednak cią­
żyła od daw na ku tym prądom  w polityce międzynarodowej, które s ta ­
wiały na Amerykę, jako na orędowniczkę Interesów kapitalistycznych, 
prawicowe stronnictw a czechosłowackie a kiepsko tajonym  zapałem 
przyglądały się kontr-ofensywie kapitalizm u am erykańskiego i żywiły 
gorącą nadzieję, ie  pewnego dnia Czechosłowacja znajdzie się w orbicie 
tej kontr-ofensywy. A wtedy, oczywiście, nastąpiłaby pora na odebra­
nie masom ludowym tego, czego o w łasnych siłach zagarnąć nic mogła.

S tąd w łaśnie owa teoria „pomostu między wschodem a zachodem", 
która polegała na chęci w m anew row ania Czechosłowacji w pozycję tak  
■w&nej „neutralności", lub, jeśli wolicie, „trzeciej siły". Potem  byleby 
Już łatwo wprzęgnąć się w rydw an „marshailowski". Je st rzeczą bardzo 
znam ienną że w propagandzie swej P artia  Narodowo-Socialist,vczna za 
pośrednictwem  swego dziennika „Svobodne Slovo" w ielokrotnie usiło­
wała tłum aczyć wszelkie w ew nętrzne trudności gospodarcze Czechosło­
wacji odrzuceniem oferty  M arshalla.

Nie wiemy, ja lde konkretne obietnice uzyskali reprezentanci reak ­
cyjnych stronnictw  czeskich od swych niedoszłych zbawców waszyng­
tońskich. Faktem  Jest, że propaganda radiow a „Głosu Am eryki" od w ie­
lu  tygodni „podnosiła na duchu" czeskich narodowych socjalistów, pod­
niecając ich do akcji 1 przepowiadając rychły upadek „Frontu Narodo­
wego". Czy była to zwykła trom tadracja, czy radiow e sygnały a gory 
skartow anego w ystąpienia — o tym  dowiemy się zapewne dopiero 
w przyszłości. Faktem  jest, że praw ica czechosłowacka uznała to w ła- 
Inle sa bojową pobudkę. I faktem  Jest, że na Zachodzie od daw na już 
oczekiwano czeskiego kryzysu.

T E rachuby praw icy czechosłowackiej 1 reakcji międzynarodowej by­
ły przysłowiowym kręceniem  biczów z piasku — to inna sprawa. 

Już nieraz zdarzało się w dziejach, że zagrożona w swym m aterialnym  
stanie posiadania burżuazja trac iła  glo>vę i podejm owała akcje z góry 
skazane na niepowodzenie. Być może, że przyszły historyk podziwiać 
będzie krótkowzroczność i głupotę czeskiej reakcji, k tóra okazała tak  
beznadziejną nieznajomość rzeczywistych stosunków we własnym kraju. 
Kryzys czechosłowacki zlikwidowany został tak szybko i bezboleśnie, że 
wrogowie dem okracji nie mieli naw et czasu na zmobilizowanie swych 
sił.

Szybki trium f dem okracji czechosłowackiej nie był Jednak dziełem 
przypadku ani nie nastąpił sam orzutnie. Obóz dem okratyczny zdał zna­
komicie egzamin dojrzałości politycznej. On to bowiem w ciągu dwóch 
1st w ykuw ał broń dzisiejszego zwycięstwa. Zasługa tego obozu polega 
na tym, że nauczony gorzkim doświadczeniem la t międzywojennych nie 
sadowolił się gw arancjam i dem okracji form alnej, lecz stworzył dla niej 
bazę społeczną 1 polityczną, odbierając środki walki burżuazji i uzbra­
ja jąc  ideowo i fizycznie masy ludowe. Dzięki tem u czechosłowacka de­
m okracja parla łnen tarna stała się narzędziem  obrony interesów  ludo­
wych, a  nie środkiem  panow ania klas posiadających.

Możliwości współzawodnictwa pracy 
w śród pracowników państwowych

Sceptycy twierdzą, że skoro współ­
zawodnictwo opiera się na z góry obli­
czonych normach wydajności i przemy­
ślanych założeniach planu, nie do 
wprowadzenia jest tam, gdzie chodzi o 
pracę umysłową, trudną lub wręcz nie­
możliwą do ujęcia w jakieś matema­
tyczne wzory. \

Oczywiście, gdy chodzi o niemate­
rialny produkt ludzkiego mózgu, meto­
dy współzawodnictwa muszą być swo­
iste. Aby je odpowiednio dopasować, 
trzeba wpierw zdać sobie sprawę ze 
specyficznych cech administracji, które 
wypływają z charakteru jej organizacji 
i odszukać miejsce, gdzie by położyć 
było można ciężar gatunkowy rywali­
zacji.

Z budowy i sposobu działania orga­
nów wykonawczych państwa wynika, 
żr wszelka działalność urzędu jest kon­
glomeratem wytworów pracy pewnej 
ilości jednostek, powiązanych ze sobą 
w jedną organiczną całość pod jednym 
wspólnym kierownictwem. Z tego już 
możemy wyprowadzić wniosek, iż jed­
nostką współzawodniczącą w admini­

stracji może być w zasadzie tylko ca­
la komórka organizacyjna, a w pew­
nym skrócie myślowym — jej kierow­
nik. Rzecz jasna, że nawet i taki układ 
stawia jako, filar całego ruchu jed­
nostkę, człowieka.

Należy nadto wziąć pod uwagę, że 
administracja państwowa to twór wie­
loinstancyjny, w którym jednostki niż­
szego rzędu podlegają nieprzerwani 
wpływom jednostek nadrzędnych, pro­
wadzą swą akcję na podstawie ich in­
strukcji, przekształcają s ę według ich 
woli, dostosowują się do ich nadzor­
czych korekt, same tylko dostarczając 
służbowych raportów i danych ze swe­
go terenu.

Obie powyższe przesłanki łącznie 
uwypuklają drugą istotną cechę apa- 
ralu urzędniczego, a mianowicie zakła­
dają istnienie pełnego współdziałania, 
zarówno wewnątrz zespołu, jak i w 
pionie zależności międzyinstancyinej.

Na tym współdziałaniu opiera się 
właśnie nasza myśl współzawodnictwa 
w administracji. Nfe chcemy w żadnym 
razie dopuścić do nadmiernej eksploa-
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„AVANTI" O ROZWIĄZANIU 

KRYZYSU CZESKIEGO
Centralny organ Włoskiej Partii So­

cjalistycznej „ A \ ANT I"  określa roz­
wiązanie czechosłowackiego kryzysu 
rządowego jako zwycięstwo klasy pra­
cującej w tym kraju. Pismo szczegól­
nie pochwala stanowisko socjal-demo- 
kratów czeskich, którzy:

„przez swą akcję zharmonizowali 
interwencję mas z parlamentarną 
legalnością.

Wypadki w Pradze potwierdziły 
nieuniknioną konieczność zbawien­
nych zmian strukturalnych oraz na 
dejścte epoki władzy ludu. Wszel­
kie wysiłki reakcyjnej prasy wło­
skiej, dążącej do wykorzystania 
czechosłowackiego kryzysu dla od. 
straszenia niezależnych demokra­
tów od włoskiego Frontu Ludowego 
— kończyły się fiaskiem.

KOMENTARZE PRASY PARYSKIEJ 
Rozwiązanie kryzysu rządowego w

Czechosłowacji znajduje się również 
na pierwszym miejscu aktualności 
dzienników paryskich. Prawicowe .F I ­
GARO* stwierdza, ie:

„przyjęcie propozycji premiera 
Gottwalda przez prezydenta "Bene­
sza jest świadectwem, że kryzys 
został rozwiązany w ramach ustro­
ju parlamentarnego''.

Rozważając decyzję prezydenta Be­
nesza lewicowy „FRANC TIREURt 
pisze:

„Benesz nie chciał i nie mógł 
tak. Jak jakiś Mikołajczyk, zasilić 
przez odejście 1 późniejsze pamięt­
niki delirium antyradzieckiego, któ 
re stało się codziennym Chlebem o. 
pinli amerykańskiej. Benesz, nie 
wątpi, że kraj jego może odgrywać 
rolę pomostu między dwiema Eu­
ropami i dwoma światami. Masa- 
ryk zaś nie przez przypadek tylko 
zachował stanowisko ministra 
spraw zagranicznych1’.

tacji pracownika, nie chcemy dopingo­
wać jego woli do zwiększenia wysiłku, 
ponieważ nie widzimy w tym możli­
wości uzyskiwania stałych wyników. 
Chcemy natomiasl pobndz ć zawodni­
ków do szukania węzłów współpracy, 
do upraszczania metod swego indywi­
dualnego działania i do wprowadzania 
zasad i praw naukowej organizeji pra­
cy, która tylokrotne przewija się 
przez skomplikowane nerwy całego 
systemu urzędniczego.

Skondensowanym przejawem myśli i 
działalności administracji państwowej 
jest ten urząd, który styka się bezpo­
średnio z obywatelem, tak jak gmina 
miejska i wiejska, słowem urząd pierw­
szej instancji i jemu z charakteru po­
dobne. Te formacje liniowe są jakby 
ekranem, na którym przewija się skon­
struowany gdzieś w odległej myśli ludz­
kiej i zaprodukowany przy pomocy 
precyzyjnych urządzeń technicznych 
obraz świadomych tendencji społecz­
nych. Twórcami tego filmu są mini­
sterstwa, aparatem projekcyjnym — 
II instancja.

Jeżeli więc widz wyjdzie z przed­
stawienia ujęty treścią sztuki łub nią 
rozczarowany, to będzie to zasługa 
czy wina nie płótna, lecz autorów czy 
też samego aparatu odtwórczego.

Wystarczy więc, że postawimy w 
bezpośrednich szrankach współzawod­
nictwa urzędy I instancji, że właśnie je 
nakłonimy do energiczniejszej dzałal- 
ności i szybszej obsługi obywatela, a 
wszystkie braki 1 niedokładności pla­
nu oraz niedociągnięcia w wykonaw­
stwie będą automatycznie komuniko­
wane w górę i zmuszą urzędników 
koncepcyjnych do polepszenia swej 
produkcji.

W ten sposób walka, wydana na li­
nii, wciągnie w swój wir i sztaby, 
uzewnętrzniając wszelkie Ich błędy. 
Obawiamy się, że najwięcej zła leży 
w organach szczytowych, w ich po­
czynaniach planowania, rozkazodaw- 
stwa f  kontroli. Czynniki wykonawcze 
tym łatwiej uchwycą rytm taktu, im 
będzie on wyraźniej i jaśniej nadany.

Umiejscowienie terenu w bezpośred­
niej akcji współzawodnictwa urzędni­
czego nie przesądza jeszcze samych za­
sad gry, ani jej elementów. Wyścig p ra­
cy trzeba związać z realną treścią dzia­
łania zawodników, zamkniętą w plan.

Czy taki plan może rzeczywiście w 
administracji istnieć? Oczywiście tak. 
Są urzędy, którym ogólny plan resor­
tu wykreśla odcinkowe zadania do 
spełnienia, jasno i konkretnie ustalając 
ich cele na dany okres czasu. Dla in­
nych znów zakres obowiązków krysia- 
lizuje się na podstawie wszystkich zło­
żonych do załatwienia spraw i potrzeb 
obywateli, które samoczynnie układają 
jak gdyby okresowy plan działania.

Rzecz jasna, iż nie wszystkie spra­
wy są jednakowe. Jedne z nich wyma­
gają badań, szukania wskazówek i in­
terpretacji, przeprowadzania nawet stu­
diów, muszą nieraz przejść przez dłu­
gą drogę od urzędnika do urzędnika. 
Inne dadzą się załatwić odręcznie. Nie 
mniej jednak można wyłowić pewne 
typy zagadnień i, w porównaniu z jed­
nostką czasu, ustalić dla nich wzajem­
ne współczynniki. Po przeprowadzeniu 
pewnej ilości, nietrudnych zresztą, 
badań, dojdziemy ostatecznie do spre­
cyzowania jednostki pracy każdego u- 
rzędu, a więc normy.

Teren zawodów ulega jeszcze o tyle 
rozszerzeniu, że wiele naszych urzę 
dów ma na swym sumieniu szereg za 
Iegłości. One to dają okazję do prze­
kroczenia normy ponad 100%. Wy­
ciągnięcie na wierzch spraw zapomnia­
nych — to bodaj najwdzięczniejsza 
okazja do uzyskania przodownictwa. 

Obok tego zasadniczego łożyska,

Paryż 1848 r.

S p r a w y  W o ik s d e u ś s c f i& w
tiaxinwierx Co/*#e

W powodzi niezwykle ważnych Oczywiście, w  okresach wcześniej- przestępców, koniunkturalnych Volks nienia i przestępstw a w więzieniach 
aw ‘ jakie znalazły się na porząd- szych, w  la tach 1939 — 1941, obywa- deutstchów z la t 1939 — 1941, sto- albo w obozach pracy. W ten sposób 

ku obrad ostatnich posiedzeń Sejmu, telstwo niemieckie przyjm owały je- pień przestępstw a nie był jednako- spraw a Volksdeutschów przestanie 
praw ie nie zauważone przeszło spra- dynie te jednostki, k tóre widziały w  wy. Byli tacy, których działalność nie być spraw ą ważną, u trudniającą sta 
wozdanie Komisji Prawniczej i Re- tym  specjalne korzyści m aterialne, przynosiła większych szkód innym bilizację stosunków, 
gulami nowej o zmianie dekretu o od możność lekkiego życia w  czasie, gdy obywatelom polskim. Byli natom iast K raje dem okracji ludowej z całą 
powiedzialności karne j za odstępstwo cale społeczeństwo walczyło z oku- i tacy, którzy prześcigali się z Niem- stanowczością ścigają przestępstwa
od na-odowości polskiej w  czasie pacją niemiecką. W tych latach ci cami w  prześladowaniu Polaków i przeciwko narodowi i państwu. Nie
wojny 1939 — 1945 r. P ro jek t korni koniunkturaln i Polacy czy Niemcy polskości. Tych renegatów  ścigają są może się zdarzyć, tak, jak to jest 
Bit referowany przez tow. posła musieli starać się o zaszczyt nale- dy z całą surowością praw a. na porządku dzienriym w  tzw. demo-
Jarosza, dotyczy obowiązku sporzą- żenią do narodu niemieckiego, naw et Ja k  w ynika ze sprawozdania Korni kracjach zachodnich, aby renegat 
dzenia do dnia 31 m arca rb. wszyst- w trzeciej klasie obywatelskiej. sji Prawniczej i Regulaminowej, do- lub kolaboracjonista mógł zajmować 
kich aktów  oskarżenia przeciwko Była również kategoria Polaków, tychczas około 8 tysięcy spraw, leży jakiekolwiek stanowisko przed od-
tzw VoLksdeutschom. którzy podpisywali volklistę dla ce- w  Prokuraturze. Proponowany te r-  cierpieniem kary.

c praw a odstępstwa od narodowo- lów nieosobistych, dla celów niem a- m in sporządzenia aktów  oskarżenia N iewątpliwie długo jeszcze będą się 
śc ipo lsk ie j jest szczególnie skompli- terialnych. Czasami chodziło o u- do dnia 31 m arca br., w ydaje się dość ujaw niać przypadk1, w  których po- 
kow ana Różne lata i różne listy, ja- ratow anie kogoś z bliskich od me- krótki, aby można było zebrać wszy- szczególne jednostki, oszukując spo- 
l-'e podpisywali obywatele polscy, chybnej śmierci, czasami potrzebne stkie elementy, potrzebne do wymia łeczeństwo, za ta jają  swą przeszłość z 
stw a-zają różny stopień odpowiedział to było do w alki z okupantem. ru  sprawiedliwości. Z powyższej krót okresu okupacyjnego. Dotychczas bv
ności a  czasami naw et brak  wszel- W tych w arunkach polskie sądów- kiej analizy można już wyrobić so- lo wiele takich przypadków na Zie-
k  ei odpowiedzialności. W różnych nictwo stanęło wobec konieczności in bie pogląd o szczególnie skompliko- miach Odzyskanych, dokąd uciekali 
dzielnicach Polski rozmaity był na- dywidualnego rozpatryw ania wszy 3: Wanym charakterze sprawy odstęp- przestępcy w nadziei, że uda im się 
cisk okupacyjnych w ładz niemiec- ki spraw , jako, że niem al nie było stwa od narodowości polskiej w  cza- ukryć w  masie przybyłych ze wszyst 
kich Na ziemiach „włączonych" do spraw  zupełnie analogicznych. Tyl- sie wojny 1939 — 1945 roku. kich stron Polski obywateli. Mimo
Trzeciej Rzeszy niepodpisanie listy ko szczegółowe dochodzenia mogły Trzeba jednak przyznać, że troska term inu, jaki wyznacza uchwala sej- 
Volksdeutschów przez obywateli doprowadzić do sprawiedliwej sen- Sejmu o szybkie zlikwidowanie spra mowa, przypadki takie będą w dal- 
polskich, którzy z ty tu łu  urodzenia tencji. Jakże łatwo w powodzi spraw  wy Volksdeutschow jest zupełnie u - szym ciągu jeszcze przedmiotem roz- 
przed rokiem  1918 byli obywatelami można było skrzywdzić kogoś bar- zasadniona. W interesie normalnego praw  sądowych, naw et jeśli akt o- 
niemieckimi było równoznaczne w dzo boleśnie, albo też notorycznego rozwoju państwowości polskiej leży, skarżenia nie był sporządzony ^ rzed  
pewnym okresie z pozbawieniem mie przestępcę, którego należałoby wy- aby nie istniała zbyt długo duża k a- 31 m arca br.
nia i zesłaniem do obozów koncetra- obcować ze społeczeństwa polskiego togoria ludzi niepewna swych losów Ale będą to oczywiście tylko po-
cyjnych Polskie władze sądowe mu- uwolnić od winy i'k a ry . Likwidacja spraw  Volksdeutschów jedyńcze wypadki. Sprawa likw ida-
szą więc traktow ać spraw ę podpisa- Nawet jeśli można było dokładnie jest jednym z podstawowych czynni- ' zagadnienia Voiksdeutschów prze
nia tzw. Volklisty w  danym  okresie zakwalifikować podsądnego do jed- ków likwidacji skutków wojny, a za stanie niebawem zajmować uwagę 
i w  danej części Polski jako działa- nej z grupy przestępstw, wymiai tern stabilizacji naszego życia pań- społeczeństwa polskiego, odbudowu- 
nie, m ające na celu ratow anie poi- sprawiedliwości nie był jeszcze ła- stwowego. Winni muszą pokutować jącego i przebudowującego życie go- 
skiej substancji narodowej, *wy. Nawet w  grupie niewątpliwych dłużej lub krócej za swoje przewi- spodarcze i społeczne w Polsce.

przechodzącego przez zawodowość 
fachowość urzędów, leży piękny teren 
dla współzawodnictwa, mianowicie od­
cinek jednostek obsługowych, istnieją­
cych na każdym szczeblu aparatu pań­
stwowego. Dążeniem ich winno byc 
podniesienie sprawności zaopatrzenia 
oraz usuwanie wszelkiego marnotraw­
stwa materiałowego, które ciągle je­
szcze trapi naszą administrację. I cho­
ciaż w porównaniu z zasadniczymi ce­
lami uproduktywnienia pracy urzędni­
czej jest to tor boczny i pomocniczy, 
ma on dla państwa i dobrobytu spo­
łecznego niesłychanie ważne znacze­
nie.

Wnosząc hasło współzawodnictwa w 
szeregi urzędnicze, rzucamy iskrę na 
wszystkich obywateli, którzy oddali się 
służbie państwowej. Pozostaje tyko 
czekać na wyniki, od których zależy si­
ła i bogactwo narodu, opierającego 
swą przyszłość na kulcie pracy.

'  Kołaczkowski

W ,p a m ię tn ik a c h "  W ładysław a  
M ickiewicza, syna poety, zna jduje­
m y k ilka  stron  poświęconych re­
wolucji lutow ej, k tóra  ja k  dom ek  
z ka r t zm io tła  z  powierzchni' ziem i 
m onarchię m ieszczańskiego króla,, 
L udw ika  Filipa, dając sygnał do 
ruchów ludow ych w  całej niemal, 
Europie.

Opowiada tedy autor ,fa m ię tn i-  
k ó u f‘ o tym , ja k  A dam  M ickiewicz 
wyobrażał sobie upadek Orleanów. 
Przytoczona w  cudzysłow ie słow a  
poety m ia ły  brzm ieć następująco: 
,,Dwie przekupki z ta rgu  zaczną  
się kłócić. Zrobi się zbiegow isko. 
Publiczność będzie się pytać, co 
się stało. K toś powie, że lud idzie 
na Tuillerie  4... król ucieknie. I  
isto tn ie  kró l w  podobny spo­
sób uciekał, opuszczony przez cały  
dwór, m arznąc po drodze, jako  ie  
nie w ziął ze sobą ciepłego ubrania, 
cierpiąc w raz z  królovxą głód. Do­
piero w  S ain t - Cloud udało mu się 
pożyczyć od portiera £00 franków  
i k ilkaset fra n kó w  od pewnego  
ślusarza.

Opouńada dalej W ładysław  M ic­
kiew icz, ja k  uslyszaiassy strza- 
ly  to dniu S i lutego, m yśląc, że to  
rewia, uprosił m a tkę , aby m u  po­
zw oliła je j  się przyjrzeć. A dam  w 
ty m  czasie przebyw ał w  Rzymie. 
W ładysław  tra fił na chw ilę, w  k tó ­
re j LuduAk - F ilip  opuszczał pa­
łac, udając się do dorożki. T łum  
nie szczędził m u cierpkich  uwag. 
M iędzy in n ym i padały oltrzyki: 
„On nie wart naw et jednego nabo­
ju". B yć m oże, ie  ta opinia ocaliła 
sdetronizenvanem u, nielubianem u  

przez nikogo monarsze, życie.
W następnych dniach pokazały 

eię na m urach olbrzymie napisy  
„Louis F ilevite", czyli Jeról szyb­
ko zmylca", lub ,Jia» kogut w  feta 
pie naw ozu końskiego znalazł Lu­
dw ika  - F ilipa Pierwszego". N a 
ja rm a rku  w  B atignole głowa Lu­
dw ika  z  harcapem służyła  za ceł 
dla m iłośn ików  strzelania. P róbo ­
w ał szczęścia  I W ładysław . Jak wy 
n ika  z tego, co' pisze, ku nieopisa­
nej radości tra fił kilka razy.

Z rozum iałą je s t rzeczą, że w śród
em igrantów  polskich, tak  licznie 
osiadłych w ów czas na parysk im  
bruku, zapanow ały podniosłe, peł­
ne nadziei nastroje. C ieszyli się 
oni w ielką  popularnością wśród pa 
ryskiego  ludu. N ieste ty , po ry ­
ch łym  trium fie reakcji nastro je te 
m ia ły  szybko  się rozchwiać. „Nie­
m niej — ja k  pisze W ładysław  M ie  
kiew icz  — b yły  to  -piękne chw ile; 
kto  był ich św iadkiem , choćby ja ­
ko dziecko, nie zapom ni n igdy  I to 
nich przez całe życie zna jdzie  an- 
tyd o tu m  przeciw  rozpaczy".

„Braćmi są dla nas narody, ty ­
rani -wrogami“ — śpiew ał w ów czas 
proletaria t paryski, k tó ry  ju ż  w  
czerw cu tegoż ro ku  miał bohater­
sko ginąć na barykadach, pokona- 
n y  przez żołn ierzy gen. Cavaigna- 
ca, w ystępującego  w  obronie bur- 
żuazyjnego  porządku.

A  s łyn n y  h is to ryk  M ichelet opi­
suje, ja k  w  czasie św ięta  narodów : 
„gdy przez bu lw ary szedł pochód 
Polaków, daw nych żołnierzy w iel­
k ie j arm ii, z  żonam i i  dziećm i, nie  
legion, naród raczej, niosących u- 
męczonego orla, ty le  ra zy  zbroczo­
nego kijfcią dla Francji, a ta k  m a­
ło przez nią bronionego, w idziałem  
ju ż  nie kobiety , lecz starców  si- 
wow łosych, prostych  robotników , 
koival-i z przedm ieść, k tó rzy  odwra  
cali tw arz, za kryw a li oczy, aby  
nie patrzeć. W tych  chw ilach w szy  
scy m ieli w izję  tego, czym  będzie 
kiedyś bra terstw o ludów, w izję  da­
lekie j zapew ne przyszłości, ko ­
nieczną jednak jako  pociechę wo­
bec złych  dni, dzielących od je j  zisz  
czenia".

Każdy
członek

PPS
udziałowcem
„Wiedzy“

N ie ulega w ątpliwości, że  w  pa­
ry sk im  proletarian \e nieszczęśliwa, 
udręczona P olska m iała  w iernego  
sprzym ierzeńca, k tó ry  naw et by ł 
gotów  podnieść oręż w  je j obronie. 
A le burżuazja  szybko  otrząsnęła  
się z en tuzjazm u , za troszczyła  o 
własne in teresy. A wów czas rząd 
reicolucyjny był n ie ste ty  rządem  
burżuazy jnym , da lekim  od m yśli, 
naw et o interw ćncji.

S fe ry  te  doskonale scharaktery­
zow ał Balzac , stw ierdzając, że M ar 
sy lianką  ówczesnych dorobkiew i­
czów je s t popularna na bruku  pa­
rysk im  piosenka, brzm iąca w  prze­
kładzie polskim :

>
M am  dobry ty toń  W m ojej ta-

bakierze,
M am y dobry tytoń, Ty go nie

dostaniesz.

W rezultacie skończyło się w szy­
stko  na obietnicach, na ja łow ych  
dem onstracjach. Francja nie udzie­
liła poparcia żadnem u z  ów cze­
snych ruchów  ludow ych. Jed yn ym  
czynnikiem , k tó ry  napraw dę szcze­
rze popierał spraw ę polską  t e ł  lud  
paryski, b y ły  przedm ieścia W olicy  
Francji.

W arto to sobie zapam iętać. Al- 
bowiem  są -pewne dośw iadczenia  
historyczne, k tó re  m im o upływ u  
la t nie tracą na wartości.

A L F A
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I  K R A J U
WROCŁAW ODBUDOWUJE  

CYWILNY PORT LOTNICZY

We wrocławskim cywilnym porcie 
lotniczym „Mała Gondawa“ trwają bez 
przerwy prace przy odbudowie zn'sz- 
czeń wojennych W ramach odbudowy 
urządzeń portu wyremontowano nowo­
czesny hangar i budynek administracyj­
ny, w arsztaty i garaże. W roku bież. 
rozszerzone będzie na lotnisku pole 
wzlotów oraz zakończony remont bu 
dynku portu. Tempo pracy nad rozsze 
rżeniem i uporządkowaniem pasów star­
towych pozwala przypuszczać, że już 
w lipcu br. port lotniczy „Mala Gon 
dawa" zdolny będzie do przyjmowania 
samolotów komunikacyjnych,

PORT GDAŃSKI 
BOGATSZY O DWA DŹWIGI

W arsztaty techniczne gdańskiego u 
rzędu morskiego wykończyły całkowicie 
montaż 2 dźwigów typu „M aron", za­
kupionych przez Polskę z demobilu a- 
merykańskiego. Dźwigi posiadają w ła­
sne elektrownie prądnicowe i zostaną 
ustawione w kanale portowym przy 
nowowybudowanym magazynie nr 2.

PRZEDSIĘBIORSTWO 
PAŃSTWOWE 

„POLSKIE UZDROWISKA**

Min. Zdrowia w porozumieniu z Min. 
Skarbu i Centr. Urzędem Planowania 
utworzyło przedsiębiorstwo państwowe 
pod nazwą „Polskie Uzdrowiska'1.

Nowe przedsiębiorstwo państwowe, 
prowadzone według zasad gospodarki 
handlowej w ramach państwowego p la­
nu gospodarczego, obejmie pieczę nad 
ok. 50 uzdrowiskami, które dotychczas 
znajdowały się pod administracją pań ­
stwową.

ZARYBIANIE 
JEZIOR MAZURSKICH

Prace nad zarybianiem jezior mazur­
skich rozwijają się coraz intensywniej. 
W r. ub. wpuszczono do w ody  13.355 
tys. szt. narybku sielawy, 40 tys. sigi 
i 8 327 tys. szczupaka.

Obecnie są czynne sztuczne w ylęgar­
nie ryb w Szwaderkach, Giżycku, M i­
kołajach i Węgorzewie. W rb. spodzie­
wane są transporty pewnej ilości ikry 
węgorza z Anglii, którego liczba znacz­
nie spadła, poniew aż od szeregu lat 
jezioro tą rybą nie zarybiano.

WYŚCIG PRACY 
MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ

Do współzawodnictwa pracy prz)_,ę- 
puje młodzież wiejska, zrzeszona w o r ­
ganizacjach m(pdz:eżowych na Śląsku. 
Przewiduje się współzawodnictwo in­
dywidualnych gospodarstw  wiejskich 
gromad i gmin oraz powiatów w oje­
wództwa śląsko-dąbrowskiego. Pierw ­
szy, etap wyścigu rozpocznie pracę sie­
wną na roli.

Jako nagrody dla zwycięzców p rze­
widziane są: traktory, nawozy sztuczne, 
pizeprowadzeme elektryfikacji danej 
gromady, założenie radiowęzła itp.

1.600 DOMKÓW  FIŃSKICH

W tym roku sprowadzimy do kraju
I.600 doników fińskich. Będzie to osta t­
nia rata, wypełniająca całkowicie gaszę 
zampwienia zagraniczne.

MALECHOWO -  WZOROWA WIES

Pod Sławnem (Pom orze Zachodnie) 
znajduje się wzorowa wieś, Malecho­
wo. zorganizowana przez członków 
Związku Samopomocy Chłopskiej. 
W szystkie zabudowania tej wsi zostały 
już wyremontowane, a poła są upra­
wione. G ospodarka prow adzona je s t  
tutaj według zisad  naukowej organi­
zacji rolnictwa.

REKORD FREKWENCJI 
NA KASPROWY

U; styczniu Państwowe Koleje Lino­
we zanotowały nowe rekordy w prze­
wozie pasażerów, zarówno na K aspro­
wy Wierch, jak i na Gubałówkę i Górę 
Parkową w Krynicy Pomimo wiatrów 
halnych w Tatrach, które unieruchomi­
ły przez 12 dni kolej linową na K aspro­
wy Wierch, przewieziono w styczniu
II.637 osób. Frekwencja na Gubałówkę 
wyrosła do 28.641 osób.

Reformy społeczne u j  Czechosłowacji 
ugruntowanie pokoju m iędzynarodow ego

Najpilniejsze zadania  
nom ego r z ą d u  Gottu/alda

Z oświadczeń złcżcnych przez nowych ministrów czecho­
słowackich w ynika, że rząd premiera Gottwalda za swoje 
najpiln iejsze zadania uważa: 1) realizację reform społecz­
nych (dalsze upaństw aw ianie przemysłu i reforma rolna) 
oraz 2) uzupełnienie systemu bezpieczeństwa międzynaro­
dowego drogą zawarcia sojuszu ze wszystkimi krajami de­
m okracji ludowej.

Zadania nowego rządu 
PR A G A  (PAP). M inistrow ie no­

w ego rząd u  czechosłowackiego zło­
żyli przedstaw icielow i dziennika „Ru 
de P ra v o “ k ró tk ie  ośw iadczenia na  
tem at, k tó re  spraw y u w ażają  za n a j­
pilniejsze w  chw ili obecnej. O św iad­
czenia brzm iały  następu jąco :

W icem inister sp raw  zagr. d e m e n ­
tis: „Z adaniem  naszej po lityk i za­
granicznej je s t uzupełn ien ie  system u 
bezpieczeństw a drogą zaw arcia  so­
juszów  z pozostałym i k ra jam i dem o­
k rac ji ludow ej".

M in ister In form acji — K opecky:
„P rzew idu je  się now ą organizację  
p rasy  celem  um ożliw ienia je j p e ł­
n ien ia  służby d la  dobra sp raw y  lu ­
dow o-dem okratycznej".

M in ister ro ln ic tw a  — B uris zw ró­
cił uw agę n a  konieczność p rzep ro ­
w adzenia  ustaw y  o refo rm ie  ro lnej 
oraz now ego u regu low an ia  cen za 
p ro duk ty  rolnicze. Zapow iedział ró ­
wnież, że poprze akcję  na  rzecz u- 
państw ow ien ia  w szystk ich  przedsię­
b io rstw  przem ysłow ych, z a tru d n ia ją  
cych ponad  50 pracow ników  oraz h an  
d lu  hurtow ego.

Nowy m in is te r h an d lu  zagran icz­
nego — d r G regor pow iedział: „Z a­
dan iem  m in is te rs tw a  będzie p rzede 
w szystk im  po sta ran ie  się, aby w szy­
stk ie  uk łady  zaw arte  z Z SR R  i p a ń ­
stw am i dem okratyczno-ludow ym i zo 
sta ły  przez  C zechosłow ację w ykona­
ne oraz ażeby zapew niono dostaw y 
p roduk tów  żyw nościow ych d la  lu d ­
ności, w  pierw szym  rzędzie m ięsa i 
tłuszczu.

Przemówienie 
premiera Gottwalda

PR A G A  (PAP). W p ią tek  w  godzi­
nach  porannych  p rezy d en t B enesz w 
obecności p rem iera  G o ttw alda  za­
przysiąg ł na  H radczynie  11 now ych 
członków  zreorganizow anego rządu  
czechosłowackiego.

P rzed staw ia jąc  p rezydentow i nowo 
m ianow anych  członków  gab ine tu  pre 
m ie r G ęttw ald  ośw iadczył m. in.:

„Jes t P ań sk ą  w ie lką  zasługą, P a ­
nie P rezydencie, że u słuchał P an  gło 
su  naszego ludu , uznał słuszność je ­
go oburzenia, spraw iedliw ość jego 
żądań  i przyczynił się do łagodnego 
ro z w ią z a n a  k ryzysu  zgodnie z w olą 
naszego ludu. W ten  sposób u łatw ił 
P a n  znacznie przyspieszenie biegu 
w ydarzeń , k tó re  toczyły się i w  przy 
szłości toczyć się będą po to rach  ści­
śle dem okratycznych , k o n sty tucy j­
nych i pa rlam en ta rn y ch . R ząd stan ie  
w kró tce  p rzed  Z grom adzeniem  N a­
rodow ym , k tó re  w  co n ie  w ątp ię , ró­
w nież za tw ierdzi now y rząd  i jego 
program .

Możemy przeto z całą ufnością od­
rzucić pozbawione w szelkich podstaw  
w ypowiadane za granicą opinie o za­
grożeniu wolności i parlam entaryz­
mu. Nie będziem y brać lekcji d e­
mokracji i konstytucyjności u tych, 
którzy odpowiedzialni są  za M ona­
chium, którzy frym arczyli naszym  
bytem państwow ym  z Niemcami h i­
tlerowskim i oraz w  sposób całkow i­
cie niedem okratyczny i bezprawny 
podarli na strzępy traktaty o soju­
szu i przyjaźni z Czechosłowacją. 
Wręcz przeciwnie, podkreślam, m o­
żem y z dumą oświadczyć, że dow ie­
dliśm y ponownie całemu św iatu w  
sposób pełen godności, jak głębokie  
korzenie zapuściła w  naszym kraju 
demokracja óraz w ierność zasadom  
pokoju i dobrobytu ludu".

Odpowiedź 
Prezydenta Beneszu
./ W odpow iedzi p rezyden t Benesz
oświadczył:

,.R anie P rem ierze! Banow ie! P rzy - 
j ą i c r r  r« ^ t< nąc ję  .m inistrów , k tórzy  
pW-:iT. się dd dym isji i podpisałem  
Wasze nom inacje. S łuszn ie  P an

stw ierdził, P an ie  P rem ierze, że de­
cyzja ta  n ie  by ła  d la  m nie łatw a. 
Po  dług ich  i pow ażnych rozw aża­
n iach  doszedłem  jed n ak  do w niosku, 
że pow in ienem  przy jąć  P ań sk ą  p ro ­
pozycję. Wie P an , ja k  długo dysku ­
tow aliśm y n ad  tą  kw estią  i szukali­
śmy dróg je j rozw iązania. Zdałem  
sobie jed n ak  sp raw ę z tego, że jeśli 
n ie p rzy jm ę P ań sk ie j propozycji, 
k ryzys będzie się jeszcze bardziej 
pogłębiał i, może n aw e t w yw ołać ta ­
k ie rozbicie w  narodzie, k tó re  zakoń 
czy się pow szechnym  chaosem .

P aństw o  m usi być k ie row ane  i ad ­
m in istrow ane. Chcecie poprow adzić 
sp raw y  państw ow e w  now y sposób 
i zastosow ać now ą form ę dem okra­
cji. Życzę W am, narodow i i państw u , 
by now a ta  d roga okazała się szczę­
śliw a d la  w szystkich".

Uchwała posłów
socjal - demokratycznych

PRAGA (PAP). Klub parlam entarny 
czechosłow ackiej partii social-dem o- 
kratycznej w yraził pełne zasilanie 
rządowi prem iera G ottw alda i posta ­
nowił udzielić mu całkow itego po­
parcia na gruncie parlam entu.

Klub posłów 6oc;al-dem okratycz_ 
nych będzie również w spółpracow ał 
ze wszystkimi posłam i dem okratycz­
nymi nad  szybką realizacją p rogra­
mu Frontu  Narodowego.

PR A G A  (obsł. w łasna). P rzyw ód­
cy czeskiej p raw icy  socjalistycznej, 
b. w icep rem ier Tym esz i b. m in is te r 
M ajer w y stąp ili z p a r tii socjalno- 
dem okratycznej. Tym esz i M ajer 
w raz  z innym i działaczam i p raw ico­
w ym i, ja k  V ilim  i B ern a rd , zostali 
zaw ieszeni w  p raw ach  członków  p a r­
ti i w  czasie ostatn iego  k ryzysu  poli­
tycznego.

Zmiany w partii 
narodowo - socjalistycznej

PR A G A  (SAP). D ziennik  „Svobcd- 
ne Slovo", k tó ry  przez k ilk a  dni nie 
w ychodził, ukazał się w  p ią tek  po­
now nie jako  o rgan  kom itetów  akcji 
p a rtii narodow o-socja listycznej. W 
n -rze  tym  dziennik  zam ieścił d ek la ra  
cję, podp isaną  przez now e k ie ro w n i­
ctw o p a rtii, m. in. przez m in istrów  
S lech ta  i N eum ana, p rzew odniczące­
go Z grom adzenia  N arodow ego, D a- 
v ida, ośm iu posłów  p a r t ii  socja listy - 
czno-narodow ej, w iceprzew odnlczą-

R esort odbifclbiuy omamia
*

plan działania na rok  bieżący
P rzem ów ien ie  toin. min. K aczoroinskiego

cego Z jednoczonej F ederac ji Rolni 
ków  Czeskich M ikulasa.

D ek larac ja  stw ierdza, że polityka 
poprzedniego k ierow n ic tw a p a rtii 
socjałistyczno - narodow ej oddalała  
się coraz to bardziej od program u 
socjalistycznego, od ideałów  rep u b li­
k i ludow o-dem okratycznej i że przez 
tak ie  postępow anie byłe k ie row n i­
ctw o p a rtii sam o stanęło  poza n a ­
w iasem  partii. „Podejm ujem y cięż­
k ą  odpow iedzialność — stw ierdzają  
podpisan i — zreorganizow ania k ie ­
row n ic tw a do chw ili, aż zbierze się 
kongres p a r t ii  i m ożna będzie doko­
nać  w yboru  je j k ierow ników ".

W zakończeniu d ek la rac ja  s tw ie r­
dza, że so lidaryzu je  się całkow icie z 
rządem  F ro n tu  N arodow ego.

Rozkład słowackiego 
stronnictwa demokraty cznego

PRAGA (PAP). Jak  donosi słowac­
ka  agencja prasow a ZAS, słowack-e 
stronnictwo dem okratyczne znajduje 
się obecnie w stadium  zupełnego roz­
kładu. Po pozbaw ieniu dra Ilodży 
stanow iska sek re tarza  generalnego 
stronnictwa, lokal sek re taria tu  zamie 
rtouy  został na  siedzibę rew olucyj­
nego ruchu zawodowego.

Deklaracja ainerykańsko- 
hrvlvjsko - francuska

LONDYN (PAP). Rządy W. B ryła, 
nii. Stenów  Zjednoczonych i Francji 
ogłoclly deklarację, w której w yra­
ziły niezadow olenie z przebiegu k ry ­
zysu rządow ego w Czechosłowacji i 
zaatakow ały now y rząd prem iera 
Gottw alda, ztayizysięsany. przez pre­
zydenta Republiki dr Edwarda Bene­
sza.

LONDYN (SAP). S ek re ta rz  gene­
ra ln y  b ry ty jsk ie j P a r tii  P racy , M or­
gan  Philipps, ośw iadczył, żc p a rtia  
jego u trzym a dobre stosunki z cze­
chosłow acką p a rtią  so c ja ld e m o k ra ­
tyczną.

Odpowiedź Czechosłowacji
PRAGA (PAP). Czechosłowacka 

A gencja Prasow a CTK upoważniona 
została do ogłoszenia oświadczenia, 
stw ierdzającego, że -rządy V/. Bryta­
nii, Francji i Stanów Zjednoczonych 
nie m ają najm niejszej podstaw y p ra ­
wnej do mieszania się — naw et za 
pom ocą krytycznych  kom entarzy — 
do wewnetr7,nych spraw  Czechosło­
w acji. O św iadczenie trzech w spom­
nianych rządów  jest tym bąrdijięj ber 
podstaw:,e, że wysuwa zarzuty nie o- 
parte na żadnych faktach.

Meksyk nie uiznouii 
stosunkom z Franco

MEKSYK (PA P). M eksykańskie mi­
nisterstwo spraw  zagranicznych opubli­
kowało oficjalny komunikat, w którym 
stwierdza, że rząd  nie zamierza zmie­
niać ewo^o doitychczesowesio stanowi­
ska wobec reżimu generała Franco w 
H iszpanii.

Komunikat wydano w  związku z  re ­
zolucją zrzeszenia izb handlowych w 
Meksyku, domagającą wznowienia 
stosunków dyplom atycznych między 
obu państwami.

Projekty USA 
ui sprawie Palestyny  
pizyjęte z rezerwą

LAKE SUCCESS (SAP). Amerykań­
ski projekt ustanowienia komitetu pię­
ciu mocarstw dla rozważenia, czy 
spraw a palestyńska zagraża pokojowi 
światowemu, przyjęty został w Radzi* 
Bezpieczeństwa dość obojętnie. Szereg 
obiekcji, podniesionych przeciwko temu 
projektowi, pozwala przypuszczać, że 
nie zostanie on przez Radę przyjęty w 
obecnym brzmieniu.

Stanowisko Związku Radzieckiego 
nie jest jeszcze znane i wyczekuje się 
z zainteresowaniem wypowiedzi amb. 
Gromyko.

W dniu  27 lu tego w  W arszaw ie rozpoczą( ob rady  3-drńow y 
zjazd k ierow ników  II  in s tan c ji re so rtu  odbudow y. W pierw szym  
dn iu  z jazdu  m in is te r O dbudow y tow. K aczorow ski, w ygłosił p rze­
m ów ienie na tem at prac w  nadchodzącym  sezonie.

O m aw iając p lan  dzia łan ia  na  rok -
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bieżący tow. m in. K aczorow ski p rzed ­
stawi? zm iany w  aparac ie  odbudow y, 
polegające n a  rozgran iczen iu  dzia­
łalności Min. P rzem . i H and lu  i Min. 
O dbudow y. W rezu ltac ie  tego roz­
graniczenia m  in. w szystk ie p rzed ­
sięb iorstw a ceram iczne i ca’a w y­
tw órczość m ateria łów  izolacyjnych, 
k o n cen tru je  się obecnie w  Min. 
P^zem. i H andlu . Dzięki tem u  zlikw i 
dow ana została konieczność u trz y ­
m yw ania dw óch rów noleg łych  ap a­
ra tó w  państw ow ych , o zbliżonych za­
daniach.

W dalszym  ciągu swego p rzem ó ­
w ien ia  tow . m in. K aczorow ski om ó­
w ił w ytyczne po lityk i budow lanej, 
k tó ra  m obilizow ać będzie w szystk ie 
siły d la  dzieła odbudow y naszych 
m iast i  wsi. Z ak res  działan ia  M in 
O dbudow y .rozszerzony zostan ie  w  
k ie ru n k u  konsekw en tnego  rea lizow a­
n ia  p ro g ram u  popraw y w aru n k ó w  
m ieszkaniow ych m as p racu jących  
O dbudow a w kroczy w  r. b. n a  to ry  
budow nictw a nowego, zakańczając  o- 
k re s  rem ontów . M in. O dbudow y przy ­
gotow uje się już do budow y now ych 
dzielnic, osiedli robotn iczych  i p ra ­
cow niczych. P onad to  na Ś ląsku  w  
zw iązku z budow ą now ej hu ty , k tó ­
re j u rządzen ie  m am y otrzym ać z

Bank Narodoiujj ujjjpłaci na leżności  
bjjhjm jeńcom  w ojen n ym

Na z a s a d z ie  porozumienia pomiędzy j basadą Brytyjską, Narodowy Barak 
Narodowym Bankiem Polskim a A m -jP o lsk ; przyjm uje do inkasa zaświad-

 i czenia, w y d a n e  p r z e z  o k u p a c y jn e  w ła ­
d z e  a n g ie ls k ie  Polaiko-m, b. jeńcom w o 
jennym w  N iem czec h , a a  prace w y k o ­
n a n e  w  o b o z a c h  je n ie c k ic h .

W ypłata wspomnianych zaświadczeń 
przez Bank nastąpi po skontrolowaniu 
ich przez w ładze angielskie.

Narodowy Bank Polski wzywa w ła­
ścicieli tych zaświadczeń do złożenia 
ich w jak najkrótszym  terminie do in ­
kasa w W ydziale Zagranicznym w W ar 
szawie, ul. F redry 8, względnie w n a j­
bliższym oddziale prowincjonalnym 
banku.

Przy składaniu zaświadczeń należy 
podać adres, wskazany w swoim czasie 
okupacyjnym władzom angielskim, < 
ile zaś adres ten został następnie zmie 
niony — również i adres obecny.

Nagłe mrozy 
opóźnią noualijk i

W  chwili obecnej na wszystkie wa_ 
rzywa jest tendencja zwyżkowa, po­
nieważ zmniejszył się dowóz na sk u ­
tek mrozów. Z chwilą ustania mrozu 
ceny warzyw, których zapasy są ol­
brzymie spadną. Gorzej będzie z no­
walijkami, z inspektów, ponieważ ostre 
mrozy zaszkodziły inspektom i wielu 
ich w łaścicieli w tej chwili , .obsiewa 
szkła" na nowo. N ajbardzej ucierpiały 
wczesne rozsady pomidorów, kalafio 
rów i t. p. Inspektow e jarzyny będzie­
my mieli dopiero pod kam ee marca 
lub i  początkiem kwietnia.

ZSRR, zachodzi konieczność budow y 
dużego m iasta  lu b  grupy  osiedli 1 k o ­
nieczność przygotow ań do w ielk iej 
p racy  nad  przebudow ą Z agłębia Ś lą ­
skiego.

P rzechodząc do om ów ienia środ ­
ków  i sposobów  rea lizac ji zam ierzo­
nego na  rb . p lan u  odbudow y, tow  
m in. podkreśla , iż  p rzekroczenie p la ­
nu  z  n adw yżką  n ie  oznacza p rzek ro ­
czenia sum  p rzew idzianych  w  planie, 
lecz w iększe re z u lta ty  p racy , o sią­
gnięte przy te j sam ej ilości środków  
sił i m a te ria łu . P raw id łow ość p racy  
a p a ra tu  budow lanego, celow e zużycie 
rą k  roboczych, sp rzę tu  i środków  pic 
niężnych, w ym aga p lanow anego  roz­
łożenia robó t budow lanych  n a  cały  o- 
k re s  sezonu. R oboty  m uszą być s ta ­
ran n ie  przygotow ane i ja k  najw cześ­
n ie j rozpoczęte.

N a zakończenie m ów ca podkreśli! 
konieczność postaw ien ia  na na leży ­
tym  poziom ie tech n ik i i p rac  b ad aw ­
czych, aby w sposób w łaściw y rac jo ­
nalizow ać i m echanizow ać budow ni­
ctwo.

Po p rzem ów ieniu  tow . m in. K aczo­
row skiego zeb ran i w ysłuchali sp ra ­
w ozdań terenow ych  w ydziałów  odbu­
dow y na te ren ach  ziem  daw nych i 
Z iem  O dzyskanych.

Po  sp raw ozdan iach  terenow ych, 
inż. A lek san d er W olski, z referow ał 
sp raw ę Z ak ładu  O siedli R obotn i­
czych. In s ty tu c ja  ta  po pow ołan iu  jej 
do życia p rzez  zn a jdu jący  się w  opra 
cow aniu d ek re t, uzupełn iać będzie 
działalność M in. O dbudow y w  za­
k res ie  budow nictw a m ieszkaniow e­
go.

Referat na tem at ogólnych zagad­
nień realizacji P lanu w ygłosił inż.
K am a s , podkreślając, że pierwszy 
rok  realizacji trzyletniego planu in - w lana dyskusja.

w estycyjnego pozw olił n a  dokładne 
zaobserw ow anie po trzeb  i n iedocią­
gnięć p ra c  inw estycyjnych . Toteż 
w ykonanie  p lan u  n a  rok  1948 oparte  
będzie n a  now ych podstaw ach .

W dążeniu  do dalszego u sp raw n ie ­
n ia  p rac , zw iązanych  z rea lizac ją  
p lanu , należy  w  pierw szym  rzędzie 
uporządkow ać ry n ek  przem ysłu  w y­
konaw czego w  budow nictw ie oraz 
doprow adzić do pełnego w ykorzysta ­
n ia  posiadanego sp rzę tu  budow lane­
go. P rzechodząc do szczegółowego o- 
m ów ienia w ykonan ia  p lanu , re fe re n t 
podkreślił, że w  pierw szym  rzędzie 
kończyć należy  p race , rozpoczęte w  
ro k u  ubiegłym . W p racach  inw esty ­
cy jnych  n a  ro k  bieżący najw iększa  
uw aga pośw ięcona będzie budow nic­
tw u  m ieszkaniow em u dla ro b o tn i­
ków  przem ysłow ych ,oraz budow nic­
tw u  szkolnem u.

• N astępnie  zab ra ł głos inż. K onrad, 
k tó ry  om ów ił zagadn ien ie  realizacj* 
P la n u  Inw estycy jnego  n a  w s i . , Po 
k ró tk im  sch arak te ryzow an iu  do tych­
czasow ych osiągnięć w  te j dziedzi- 
n iet, re fe re n t p rzeszedł do p lanów  
na  rok  bieżący. P rzede  w szystk im  
przew idu je  się rozw inięcie zak resu  
p rac, prow adzonych w  ro k u  u b ie ­
głym.

P race  inw estycy jne  prow adzone n a  
w si, pozw olą n a  ca łkow ite  zakończe­
n ie  p row adzonej 7 /  la ta ch  ub ieg łych  
akc ji „w ydobycia ludności w ie jsk ie j 
z b u n k ró w  i lep ianek". P row adzone 
one będą w  pierw szym  rzędzie w e 
w schodnich, zniszczonych przez dz ia ­
łan ia  uk ra iń sk ich  band  te r ro ry s ty ­
cznych, te ren ach  w ojew ództw a rze­
szow skiego i lubelskiego.

N astępn ie  ob. D om osław ski om ó­
w ił spraw ozdaw czość rzeczow ą z w y­
konania p lanu , m gr. WHoszczowski 
zaś w ygłosił re fe ra t n a  tem a t f in an ­
sowania inw estycji w  r. 1948.

Po referatach w yw iązała się oży-

Na stronie

Śmiała impreza
Wuj Sam projekt ma szeroki — 
świat podzielić na dwa bloki.
Ze nad jednym  słońce wschodzi, 
a zaś nad drugim zachodzi — 
to nic/.. Ten bieg słońca stary  
zmienią wszechmocne dolary.

BENEDYKT HERTZ

Olbrzymi poiar  
ui Tokio

MOSKWA (PAP). Agencja TAS5 
donosi z Tokio, że w gm achu klubu 
dziennikarzy zagranicznych wybuchł 
pożar, k tó ry  przeniósł się w skutek 
silnego w iatru  r.a znajdujący się  w  
pobliżu drew niany budynek zajm owa 
ny przez sekretariat Prezydium Rady 
Ministrów.

Z powodu braku wody straż ognio­
wa n ie  mogła opanować pożaru. Bu­
dynek sekre taria tu  spłonął doszczęt­
nie, przy czym ogień zniszczył wszy­
stkie akta przechowywane w sekre­
tariacie. S traty  oblicza się na wiele 
milionów jen.

Byli ujicemtnistrouiie  
W ęgier
oskarżeni o szpiegostuio

BUDAPESZT (PA P). W Budapesz­
cie rozpoczął się proces grupy dyrek­
torów towarzystwa akcyjnego N>tro- 
Chemia. Na ławie oskarżonych zasie­
dli m. in. dwaj byli wiceministrowie — 
Gytila; i Szan-kamy. O dpow iadają oni 
za. uprawianie szpiegostwa gospodar­
czego oraz wywożenie z* granicę cen­
nych przedmiotów.

P o p e łn io n e  prze* nleh  przestępstwa 
zekwal,Skowano w akcie oskarżenia 
ja k o  z d ra d ę  e ta n u .

INoiua afera ru am erykańskich  
k on cern ach  sta low ych

N. JO R K  (PAP). — Podw yższenie 
przez am ery k ań sk i p rzem ysł stalow y 
ceny n a  n iek tó re  g a tu n k i ' s ta li o 5 
doi. n a  ton ie  w yw ołało tak  w ielkie 
oburzen ie  opin ii pub licznej, że cała 
sp raw a uzyskała  z m iejsca rozgłos na 
ska lę  k ra jo w ą , W w yn iku  tak ie j 
reak c ji T ru m an  nakaza ł m in is te r­
s tw u  sp raw ied liw ości w szcząć n a ­
tychm iastow o dochodzenie. U rzędnicy 
służby śledczej p row adzą ju ż  odpo­
w iedn ią  ak c ję  w  16 najw iększych 
koncernach  stalow ych.

C ała ta  a fe ra  n a b ra ła  rów nież w y ­
raźnego oblicza politycznego, ponie­
w aż rep ub likan ie  — rozum iejąc, że

podw yżka cen s ta li będzie a rgum en­
tem  dla T m m an a  w  żądaniu  p rzy ­
w rócenia  k o n tro li gospodarczej USA, 
dali rów nież wjmaz sw em u n iezado­
w oleniu.

Z achłanność koncernów  stalow ych  
USA obrazu je  n a jlep ie j sam a s ta ty ­
styka. I  tak  czysty zysk U nited  S ta ­
te s  S teel Corp. w  1947 r. w yn iósł 126 
m ilionów  doi. w  porów nan iu  z 88 m i­
lionam i w  roku  poprzednim . B e th ­
lehem  S tee l C om pany zarobiło  51 m i­
lionów  doi. w obec 41, a R epublic  
S tee l C om pany — 31 w obec 16 m i­
lionów  dolarów .

A nglicy zw alniają  
h it le ro w c ó w  „na słow o"

BERLIN (PA P). Władze brytyjskie 
podały oficjalnie do wiadomości, że 
członkowie organizacji hitlerowskich, 
internowani w obozach w brytyjskiej 
strefie Okupacyjnej Niemiec, mają być 
zwolnieni na słowo honoru, chyba, że 
brytyjscy urzędnicy bezpieczeństwa bę­
dą uważali zwolnienie takie za niewska­
zane.

Komunikat stwierdza, że „nie ma 
prawnych ani moralnych podstaw  do 
dalszego przetrzym ywania tych hitle- sądem.

łt1

rowców w obozach odosobnienia.
W edług opublikowanego komunikatu, 

/. obozów zwolniono od grudnia ub. ro ­
ku ponad trzy i pół tysiąca niższych 
szarżą SS-manów, a w najbliższym 
czasie przewiduje się zwolnienie dal­
szych 6.145 hitlerowców. Komunikat 
zapowiada przeprowadzenie „staranne­
go śledztwa" w każdym poszczegól­
nym wypadku i obowiązek stawienia się 
zwolnionych „w razie potrzeby" przed

Ogólnokrajoruji Zjazd Ligi Kobiet 
zak oń czy ł stne obrady

W  ostatnim  dniu O gólnokrajow ej 
O dpraw y Ligi Kobiet w W arszawie, 
pos. Jaszczukow a referu jąc działal­
ność i osiągnięcia wydziału zagra­
nicznego. podkreśliła szereg pozytyw 
nych momentów, do k tórych  zalicza 
m. im. naw iązanie kontaktów  z zagra­
nicą, zwłaszcza ze Św iatow ą Federa­
cją D em okratyczną K obiet i organi­
zacjami kobiet radzieckich.

„Święto Kobiet", dzień 8 marca rb 
powinien zadokum entow ać Polsce i 
całem u krajow i gotow ość kobiet do 
obrony pokoju za w szelką cenę.

Z kolei tow. dr Irena Sztachelska 
zreasum ow ała wyniki dyskusji oraz 
nakreśliła ogólny plan działalności 
Ligi na rok 1948.

Św ietlice powinny stać 6ię ośrod­
kiem  organizacji w  terenie. Liga Ko­
biet pow inna w ykazać in icjatyw ę w 
pracv nad zrealizow aniem  współza 
w odaictw a zarówno przy budowie 
jak i w dziedzinie opieki społecznej. 
Ob. Sztachelska kończy swe przemo. 
w ienie życzeniami pom yślnej pracy 

„Ligi Kobiet",

N astęonie przez aklam ację uchw a­
lono zmianę nazw y Społeczno-Obywa 
telska Liga Kobiet na „Ligę Kobiet".

Egzekucja zbrodniarzy  
z Ravensbruck

HERFORD (PAP). W miejscowości 
Hamelin dokonano egzekucji na 15 
zbrodniarzach hitlerowskich, skaza­
nych na karę śmierci za działalność w 
obozach koncentracyjnych w Ravens- 
brack 1 Pfirzheitn.

Emma Goering  
przed sądem
LONDYN. (PAP) A łeneja Reutera do 

nosi z Monachium, ie  do końca mar­
ca będzie sporządzony akt oskarżenia 
przeciwko Emmie GoerWig. Stanie ona 
przed sądem denazifłkacyjnym za na- 
Istotne do partii hWsrowokioj.
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We wtorek odbył się w  Czechosłowacji jednogodzinny strajk  
generalny dla-poparcia uchwal Kongresu Rad Załogowych. Te­
goż dnia o zmierzchu w yległy na ulice Pragi dziesiątki tysięcy  
robotników, by zamanifestować swą solidarność z hasłami de­
mokracji ludowej i gotowość walki w  je j obronie. Pochód robo­
tniczy (zdjęcie pw yżej) który uformował się w centrum  miasta 
godzinami przeciągał ulicami, śpiewając pieśni robotnicze 
i skandując hasła polityczne. Manifestacja zakończyła się dopie­
ro późnym  wieczorem. We w torek i środę na ulicach Pragi od­
były  się lotne demonstracje prawicowe, w  których uczestniczy­
li głównie studenci. W kilku  miejscach doszło do drobnych  
starć, przy czym  policja rozproszyła awanturujących się akade­
m ików  którzy wznosili okrzyki anty-robotnicze (zdjęcie poniżej)
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Wielką rolę w  likwidacji zamachu na czechosłowacką demokra­
cję ludową odegrał Kongres Rad Załogowych, zwołany na nie­
dzielę, 22 lutego do Pragi. Ponad 8.000 delegatów, w  tym  blisko 
1500 socjalnych demokratów, wypowiedziało się jednom yślnie  
za zdem okratyzowaniem  Frontu Narodowego przez w ykluczenie  
zeń elem entów reakcyjnych i włączenie Zw iązków  Zawodo­
wych, organizacyj kulturalnych, zw iązków byłych więźniów po­
litycznych, organizacyj partyzanckich  i t. p. W prezydium  Kon­
gresu zasiadali przywódcy Czechosłowackich Zw iązków Zawo­
dowych z  przewodniczącym Antoninem  Zapotockym  (komunista) 
i sekretarzem, generalnym Eużenem Erbanem (soc. dem.) na 
czele. Na zdjęciu górnym: otwarcie Kongresu Rad Załogowych, 
na zdjęciu dolnym: delegaci jednom yślnie uchwalają rezolucję.
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K ryzys rządowy w Czechosłowacji zakończył się we środę, 25 
lutego po południu, powołaniem zreorganizowanego rządu Fron­
tu Narodowego z Premierem K lem entem  Gottwaldem na czele. 
W skład rządu weszło 12 komunistów, 4 socjalnych demokra­
tów, 2 ludowców, 2 narodowych socjalistów i 3 bezpartyjnych. 
Ludność Pragi śledziła z napięciem przebieg wydarzeń, w yku ­
pując natychm iast nadzwyczajne wydania dńenników , które 
ukazyw ały  się co parę godzin. Wieść o zakończeniu kryzysu  
przyniósł dziennik kom unistyczny „Rudć Pravo“, podając na 
pierwszej stronie fotografie czołowych osobistości nowomiano- 
wanego rządu: w środku Premier Gottwald, po lewej: wicepre­
mier Zapotocky, m inister Nosek, po prawej wicepremier Siroky  
oraz wicepremier tow. Bohum il Lauszman (socjalny demokrata)

2 m . f f .  -  2 5 . f f
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Na wieść o kryzysie rządowym, sprowokowanym przez partie 
prawicowe, które odwołały swych m inistrów z rządu, odbyły 
się olbrzym ie manifestacje robotnicze w  Pradze i wszystkich  
większych miastach Czechosłowacji. Na zgromadzeniu praskim  
przemawiał Premier Gottwald im ieniem  Partii Kom unistycznej 
i działaczka socjalno - demokratyczna Kouszowa - Petrankova. 
W ystąpienie Kouszowej stało się początkiem kryzysu w  łonie

Partii Socjalno - Dem okratycznej, gdzie elem enty prawicowe 
usiłowały zastosować represje wobec działaczy lewicowych i nie 
dopuścić do porozumienia z Partią Komunistyczną. W ciągu 
trzech dni toczyła się walka w  kierownictwie Partii Socjalno - 
Demokratycznej, przy czym  lewica partyjna pod kierownictwem  
tow. Zdenka Fierlingera wystąpiła z odrębną deklaracją polity­
czną. We środę nastąpiło porozumienie m iędzy przewodniczą­

cym partii, hauszmanem a grupą Fierlingera, w m yśl którego 
Partia Socjalno - Demokratyczna jako całość uznała platformę 
zdemokratyzowanego Frontu Narodowego i wzięła udział w  rzą­
dzie, otrzym ując 4 teki, t. j. o jedną więcej niż w rządzie po­
przednim. Czołowi działacze prawicy socjalistycznej z b. min. 
Majerem na czele zostali zawieszeni w  prawach członków partii. 
Sekretariat generalny Partii Soc. Dem. objął tow. Vojta Erban.
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Zapomniane życie Jana  Cza fi
Szczaw nica , w lu tym

Ręce Jana Czaji są duże, trochę nie­
zdarne, pokryte siecią grubych, błękit­
nych żył. Ot, zwyczajne chłopskie rę­
ce, zda się, nawykłe do pługa i koń­
skiej uprzęży, pożółkłe od tytoniu, 
skięcanego w grubej bibułce.

To dziw, jak pewnie i delikatnie po­
trafią trzymać sękate palce cienką igłę, 
jak delikatnie i czule szorstka ręka wy­
gładza błękitne, gładkie sukno. A na

(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)

►

Jan Czaja, osta tn i ha fc iarz  
pieniński

tuknie kwitną, drobne kolorowe kwia- 
teczki, zawile motywy, haftowane cien­
ką. kolorową nicią. Drobne, kolorowe 
„kwiatki - nie - kwiatki" tworzą bogaty 
wzór, zdobiący błękitne kamizelki pie­
nińskich górali, sukienne guńki i kobie­
ce serdaki"

Skąd ten wzór. skąd bogactwo moty­
wów i barw, niby powtarzających się 
stale, a jednak zawsze innych — haf­
towanych ot tak. od ręki, — niewiado­
mo. Tak haftowali dziadowie, ojcowie 
i tak haftuje Jan Czaja, ostatni hafciarz 
Pienin. To pewnie instynkt, taki sam, 
jak ten, który każe śpiewać ptakom, 
sprawia, że Jan Czaja jest artystą.

Dom za mostem
Nikt właściwie nie wie na pewno, jak 

nazywa się wartki, szeroki potok, pły­
nący przez Szczawnicę. Potok szumi 
monotonnie i cicho, omija małe skali­
ste wysepki i opadając po kamieniach 
W dół i porywając ze sobą grudki top 
niejącego śniegu, tworzy mikroskoplj 
nc- wodospady.

Za mostkiem, przerzuconym przez 
petok, skręca się do domu Jana Czaji. 
Po schodkach, wysokich i stromych jak 
drabina, wejść można do ciasnej, ciem­
nej sionki, potem do małej kuchni, wy­
bielonej niebieskawym wapnem, gdzie 
na oknach kwitną fuksje w glinianych 
doniczkach a na podłodze bawi s ę
mały chłopak. .

— To mój n ajm łod szy  — mówi Jan 
Czaja i gestem ręki zaprasza do dru­
giej izby, tej „świętalnej".

„Ubogo ale chędogo", jak to się ład­
nie mówi, jest w domu Jana Czaji, sta­
rego hafciarza Naprawdę bardzo ubo­
go, i to właśnie jest najsmutniejsze.

Jan Czaja ze Szczawnicy, to już 
ostatni z rodu artystów-hafciarzy, tych 
od Szczawnicy, Krościenka i Muszyny, 
którzy pieczołowicie, jak talizman, 
przechow ali trudną sztukę haitu. Z  Ja­

nem Czają zginie cząstka pienińskiego 
regionalizmu, zaginą zachowane gdzieś 
od średniowiecza motywy i barwy.

— Bo kto to dziś nosi takie kami­
zele, jak dawniej, haftowane guńki i 
portasy — skarży się Czaja. Nikt już 
prawie...

Regionalizm ziemi pienińskiej ginie 
bez ratunku, niepodsycany niczym, ani 
względami reklamy, jak u górali za­
kopiańskich, ani żadnymi wpływami z 
zewnątrz.

Jan Czaja, ostatni hafciarz-artysta, 
niv ma już dla kogo haftować. Nlko- 

1 mu nie potrzebne są jego kwiatki-dzi- 
wa, misternie dzierzgane na błękitnym 
suknie.

Przed nędzą chronią dorywcze ro­
boty dla kuśnierzy, haftowanie sukien­
nych pantofli.

N ie p o trz e b n y  n ik o m u
— Ale, wiecie, stare wzory nie po­

dobają się ani kuśnierzom, ani szew­
cem. Chcieliby jakieś takie nowomod 
ne — krzywi się Czaja. —■ Żeby m. kto j 
dał nici, s sukna błękitnego, to bym 
haftował.

— Tylko dla kogo? Był tu raz pan 
jeden, z Krakowa chyba, oglądał, po­
wiedział, że ładne, wziął jeden man­
kiet pięknie haftowany. powiedz:ał. że 
jeszcze przyjedzie — ale już nigdy me 
przyjechał. Pewnie mu n epotrzebn: 
było. Przed wojną to jeszcze pamięta­
li o mnie. Na poznańską wystawę całe 
ubranie robiłem, jak się należy, i guń­
kę i kamizolę i mankiety, Pięćset zło­
tych zarobiłem, na krowę byio...

Z szuflady w komodzie jari Czaj 
wyjmuje pamiątki dawnyclt czasów, 
kiedy to jeszcze — był potrzebny. Fo­
tografie i stary we czworo złożony, 
pożółkły wycinek z gazety.

— To pan Wiktor o mnie raz napi­
sał. A pieknie pisał, bardzo pieknie. 
Mądry by! pan, i wiedział co u nas ład­
ne, na naszej pienińskiej ziemi.

Jan Czaja ma lat sześćdziesiąt, a 
wygląda na wiele, wiele więcej. Zmę­
czyła go wojna, nędza i choroby. Nie 
wiele już pożyje, nie wychowa już 
chyba „najmłodszego" i starszej. Ha­
nusi, co spryt do haftu ma, że hej. Ale 
od trzech miesięcy nie wstaje z łóżka. 
Coś w głowie ją boli i w piersiach. A 
doktor — drogi...

Ktoś musi pomóc Janowi Czaji, ktoś' 
musi mu jeszcze dać błękitne sukno 
i kolorowe nici. Komuś na pewno są 
potrzebne hafty starego artysty. Mo­
że muzeom, może wystawom, może

wzorcowniom Ministerstwa Kultury i 
Sztuki.

Zapomniana Szczawnica
Zapada już gęsty, wczesny zmrok, 

kiedy przez drewniany mostek i drogę 
nad potokiem wracam od Jana Czaji.

Szczawnica, małe miasteczko drew­
nianych will, zamknięte w ciasnej ko­
tlince, pomiędzy Pieninami a niskim ła­
godnym masywem Średniego Beskidu, 
śpi spokojnym, martwym snem. Nie 
ma tu ani kuracjuszy, ani wczasowi­
czów, choć miejsca jest dużo, powie­
trze jest czyste i łagodne, a siedem mi­
neralnych źródeł tak samo niesie zdro­
wie i wzmocnienie, jak kiedyś, kiedy 
Szczawnica była modna.

Warto by było skierować i do
Szczawnicy wielką falę pragnących

zdrowia i wypoczynku ludzi pracy. Nie­
słusznie chyba zapomniano o Szczaw­
nicy, zielonym miasteczku nad poto­
kiem.

Warto przypomnieć znów ludziom z 
miasta strzeliste skałki Trzech Koron, 
piękno Dunajca, płynącego wśród 
ścian zielonego lasu.

Trzeba przypomnieć także ludzi, 
którym ciężko i biednie żyje się w 
rozległych wsiach, rozłożonych u stóp 
niedzickiego zamku, starych warowni- 
Czorsztyna i Faisztyna, przy starym 
polsko-madziarskim szlaku.

DAMVTA SOCHACKA

Nabieramy tem pa..
Wbrew przysłowiu: ,,N‘e od razu\ prom kolejowy „Starke“ łączący Szwe-

Kraków zbudowano* wszystkie znaki 
na ziemi i horyzoncie gospodarczym 
wskazują na to, ie  Szczecin jednak 
zostanie od razu zbudowany.

Obecna mobilizacja pracowników z 
całej Polski, liczne konferencje u Peł­
nomocnika Rządu do spraw Wybrze­
ża, wzmożona praca tu U rządzie Za­
trudnienia, planowe przygotowywanie 
kwater, dla nowych sił z kraju, przy­
bywających do Szczecina jest efektyw­
nym dowodem, że aktywizacja Pomo­
rza Szczecińskiego zostanie w lOCdit 
zrealizowana.

Nasze miasto zaczyna nabierać wiel­
komiejskiego tempa. V/ jednym tylko  
tygodniu, otwarto wystawą plastyków 
Pomorza Szczecińskiego, uruchomiono

■ i ■
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P rzełom  D unajca w Pieninach

U spraw nienie  dostawy w ęg la  
d o  portów  Ustki i Darłowa

SŁUPSK (te!, w ł.). P o rty  U stka j zwoi i n a  spraw niejsze przewożenie
i D arłow o zw iększają z dnia na w ęgla eksportow ego do portów  
dzień sw oje przeładunki, w czym j Ustk i i D arłow a, (mz)
bardzo intensyw nie dopom aga ko- ................... .....................
lejnictwo. Jednakże pociągi z w ę­
glem, jadące ze Ś ląska n a  ziemię 
słupską. coraz częściej b lokują s ta ­
cje węzłowe Słupsk i Sławno, bę­
dące osta tn im i w ęzłam i kolefowy- 
mi przed portam i. W yłoniła się 
wlec konieczność odciążenia Slup- 

i ska i S ław na, co będzie tylko wte- 
idy  możliwe, gdy zostaną o tw arte  
dla ruchu  technicznego jeszcze in­
ne stacje. P ro jek tu je  sięl otw arcie 
stacji Słone w ice (na szlaku Słupsk 

j —- Konzybie), Borzytuchom  i Zie 
lim, (ma tras ie  Bytów — Korzy- 
bie), C ham ow o (Słupsk — U stka)
1 Stary- Ja ro sław  (Sław no — D ar­
łowo) .

N * now ouruchom ionych stac jach  
będą m iały  m iejsce skrzyżowania 
pociągów pasażerskich z pociąga­
mi tow arow ym i, oo niew ątpliw ie 
przyczyn! się do odciążenia S łups­
ka i S ław na, a równocześnie po-

Sionarzyszenie Inżynierów  
i Techników Mechanikóin Polskich

(SIMP) zawiadamia kandydatów do Wieczorowej Szkoły Inżynierskiej, 
że z powodu niezatwiendzani# dotychczas Szkoły, zgłoszonej w p aid z* era-- 
ku ab. roku do -Ministerstwa Oświaty nie-zosiał* o£tó do csbecnej chwili uru­
chomiana.

SIMP nie mogło wcześniej ogłosić powyższego zawiadomi*®1® ̂ z tego ̂  ,po 
wod-u, że miało w ciągu ubiegłych miesięcy kilkakrotne zapewnienia zatwier­
dzenia Sz-koły w najbliższym czasie.

Po otrzymaniu odpowiedniej decyzji, kandydaci do Szkoły zostaną na­
tychmiast zawiadomieni.

Towarzyszu!
Zapis* się na udzia 
łomca „W IFDZY“ 
Zapisy przyjmują 
mszysikie Komite­
ty P.P.S.

Karłki pocztow e  
z  motywem wielkanocnym

Z dniem  29 lutego 1948 r. Mi­
n isterstw o Poczt w prow adza do o
biegu i sprzedaży k a r tk i pocztowe 
w cenie 12.— zł. W ydrukow any n a  
k a rtce  znaczek przedstaw ia sym ­
boliczną postać ro-lnika nad  p łu ­
giem, rozryw ającego k a jd an y  pod­
daństw a, w  głębi zaś g rupa w a l­
czących ze sz tandaram i. U góry 
znaczka je st napis „W iosna L u­
dów", a  pod tym , z lewej strony  
daty  1848 — 1948.

N a stronie nieadresowamej k a r ­
tek  zna jdu ją  się w idoki z m otyw a­
m i w ielkanocnym i, w ykonane w 
pięciu kolorach.

Konferencja 
kierowników fabryk
„Społem "

VI dniu 27, bm . w  gm achu „Spo­
łem " rozpoczęła się doroczna trzy ­
dniow a konferencja  kierow ników  
74 zakładów  w ytw órczych „Spo­
łem ".

K onferencję otworzył, w u a ją c  
gości i przybyłych kierow ników  
fab ry k  prezes „Społem" baw, J. 
N iem iec. N astępnie przem aw iał 
prezes „Społem " tow  J- Zerkow- 
eki, zaznaczając, że na czoło wszy­
stk ich  zagadnień  w spółdzielczości 
w ysuw a się, uchw alona przez 
Z jazd D elegatów , zm iana s tru k tu ­
ry  z podziałem  na główne piony i
branże. . .

K onferencja m a za zadanie orno
w ienie spraw  zaopatrzeniow ych,
zagadnien ie zbytu produkcji w ła­
snej, kalku lacji, szkolenia persone
lu  zakładów, współzaw odnictw a
pracy  oraz omówienie problem ów 
s tru k tu ra ln y ch  przem ysłu  spożyw­
czego w  Polsce.

Jadwiga Korczakowska
nagrodzona
za „Pałac p o d  gruszą"

Jad w ig a  K orczakow ska, au to r­
k a  cieszących się w yjątkow ą po- 
czytnością 1 nagrodzonych książek 
d la  dzieci jak  np. „Chiński Dwór" 
i „Dzieci Podw órka", w ydanych 
przez Spółdz. Wydawm. „W iedza", 
o trzym ała  nagrodę n a  urządzonym  
osta tn io  przez „N aszą K sięgarnię" 
konkursie  na powieść d la  m łodzie­
ży — za  u tw ór pt. „P ałac pod g ru ­
szą".

frena Itffngiytg/fcffact

Kup Ws m i e c h u!
Teatr Nowy: „Słomkowy kapelusz** we dług Labiche’a opracował J. Tuwim

W arszaw a oszaleje z  racji tego „Słom kowego kapelusza", to  
'jasne. W yobrażam  sobie, ja k ie  t łu m y  będą w aliły  co dnia. 
A le  bo też trudno wyobrazić sobie weselsze, a p rzy  ty m  sm acz­
niejsze widowisko. M y, k tó rzy śm y  się oduczyli od, śm iechu w  
ciągu, la t okupacji, k tó rzyśm y  z  trudem  poczęli się przyuczać do 
pogody ducha, teraz po ra z  p ierw szy m oże w ybuchnęliśm y nie­
pow strzym anym , serdecznym , beztrosk im  śm iechem . W ielu w i­
dzów  na sali śm iało się ta k  napraw dę, ta k  pełną piersią, po raz 
pierw szy od dziewięciu lat. Za to  na leży się praw dziw a w dzięcz­
ność Tuw im ow i. T aki śm iech, to  zdrow ie psychiczne, to rozw i­
kłanie bodaj jednego supełka  na  kom pleksie  sm u tku , to rozprę­
żenie skurczonych i napiętych boleśnie, na sk u te k  przeżyć W ojen­
nych, jib rów  naszej duszy. To a firm acja  pow rotu do norm alne­
go życia, co tu  dużo gadać, to  a k t państw ow otw órczy. Ś m ie jm y  
się, jeżeli chcem y,, aby św ia t po trw ał dłużej, n iżli trzy  tygodnie.

T uw im  postąpił sobie dość śm iało. W ziął starą , ale ju ż  dziś 
klasyczną  fa rsę  Labiche'a  i uczynił z  n ie j wodewil ze śpiew am i 
i tańcam i, zaczerpnąw szy m elodie z  O ffenbacha. Z resztą  i Labi- 
che nie gardził piosenką (k tó ry ż  F rancuz by nią gardził!), ale 
T uw im  odrzucił ongiś śpiew ane a rie tk i i stw orzy ł piosenki w ła­
sne, do n ieśm iertelne j m u zyk i króla  operetki. M oże Francuz by  
się ty m  trochę zgorszył, jako  że ,vK apelusz s ło m k o w if  dostał 
się na rów nie dostojną, ja k  nudną, scenę K om edii F rancuskie j 
s p rzystaną ł sobie tro szkę  z  boczku w  rzędzie arcydzieł. A le  
jeżeli o m nie  chodzi, nie gorszę się ani trochę. N ie  m a m y ża­
dnych m ora lnych  obow iązków  wobec Labiche'a. Z drugiej zaś 
strony jednem u z  na jw iększych  w spółczesnych 'poetów w iele 
wolno, a już na pewno —  pobawić się obcą kom edyjką , p rekur­
sorską, jeżeli chodzi o odkrycie absurdalnego hum oru, ale na 
m iłość boską, nie żadną relikw ią . W histerii litera tury  znam y  
bardziej bezcerem onialne postępki autorów  1 zazw ycza j w ycho­
dziły one na dobre. Cóż dopiero tu ta j!  T uw im  je s t fenom enem  
poetyckim , nie ty lko  jeżeli chodzi o jakość jego twórczości, ale 
i o skalę. Od na jw yższe j poezji przebiega lekką  stopą do 
żartob liw ej piosenki, od krw aw iącego napięciem  słow a przerzuca  
się do sen tym en ta lnego  rom ansu. Je st też fenom enem , jeżeli 
chodzi o dowcip. T ej k la sy  hum orystów  litera tura  polska miała 
niewielu. A trudno o bardziej zn iew alające zjaw isko , niż dowcip  
ożeniony z  poezją. I  oto znów , w  w ysokich  s tre fach  sp o tyka m y  
to urocze skojarzenie w  w ielu przep ięknych  w ierszach Tuw im a, 
zw łaszcza w  „Kwiatach Polskich", a w  niższych ju ż  znacznie , 
lecz bardzo przyjem nych  rejonach  — jako  żart i piosenkę. Je­
d nym  słow em  i od fro n tu  i od o ficyny je s t zachwycająco. Zresz­
tą  w  na jb łahszej naw et piosence T uw im a czuje się zaw sze pranc- 
dziwego poetę: nieoczekiw ane zestaw ienie słów , drapieżny rym , 
tryska jąca  n iby iskra  — pointa, robią z  jego piosenek nierzadko  
m ałe arcydziełka. Zwłaszcza, że T uw im  je s t ta k  bardzo m u zy ­
ka lny, ta k  ściśle u niego  się spaja  słowo z m elodią, ja k b y  dla 
tego słow a w łaśnie była stw orzona. T uw im  je s t je d yn y m  u  nas 
chansonier'em  na  m iarę francuską , ty le  że sam  nie śpiewa, 
a, ja k  w iadomo, ten  rodzaj sz tu k i doprowadzili Francuzi do m i­
strzostw a. P iosenka m oże być ta k im  sa m ym  w ykładn ik iem  ku l­
tu ry  narodu, ja k  poem at, powieść, czy dzieło naukow e. C eńm y  
uńęc dobrą piosenkę. N a  „ Słom kow ym  kapeluszu“ m ożem y się 

, je j  na łykać do syta .
Labiche był, ja k  w spom niałem  prekursorem  now ych form  

kom izm u , był ojcem  pur nonsensu. N asz G ałczyński z  pew no­
ścią wiele wziął po n im  w spadku. Cala aw antura, e panem

m łodym  szuka jącym  słom kow ego kapelusza, je s t zupełnie absur­
dalna, a jednak  stanow iła  n iejednokrotnie przedm iot rozw ażań
uczonych profesorów  i filo zo fów  na tem a t isto ty  kom izm u.

K om izm  bowiem  w  te j farsie  w ystępu je w  stanie czystym , 
niejako krysta licznym . Jednym  z jego elem entów  je s t ry tm icz­
ność pow tarzających się w ydarzeń, in n ym  znów  dynam w znosc. 
nieusta jący ruch. T eatr, k tó ry  by tego diabelskiego kołow rotu  
w ypadków  nie w ydobył, położyłby sztukę . A le p Perzanow ska  
je s t m istrzyn ią  wesołości i te  npa na scenie. N ie dano nam  ani 
na chw ilę ochłonąć ze śm iechu.F inały a k tó w  przypraw ia ły nas
0 zaw ró t głow y, ja k b y  w szystk ie  biesy opęta ły aktorów . L e k ­
k o ś ć ,  s p r a w n o ś ć ,  dowcip reżyserii zasługują  n a  w szelk ie  po­
chw ały. I  jeszcze p ią tka  za to, Że w szyscy  a k to rzy  grali 1wybor­
nie, m im o że w iele u jrze liśm y now ych  i m łodych tw arzy . W ta ­
kich w ypadkach  odpowiedzialność za  sukces ponosi reżyser.

A k to rzy  bawili się na  rów ni z  publicznością, m im o  że w ięk­
szość z nich m iała  saaferoroane lub stroskane m iny, (zwróćcie 
na to  uw agę, to  jedna  z osobliwości sz tu k i) . Bo ta k  już je s t, ie  
k iedy się śmieją, na scenie, głucho je s t na w idow ni, natom iasi 
w idok cudzych kłopotów  odpowiednio za interesow anych oczywi­
ście, bawi nas niezm iennie. Pan Bogucki w  roli przerażonego
1 stroskanego pana m łodego m iał lekkość, w erw ę  i hum or, śpic 
wał ślicznie, był p rzysto jn y  i śm ieszny — rzadkie połączenie. To 
z pewnością jedna z na jlepszych jego ról. PP M roziński i F ijew ­
ski stw orzy li zachw ycającą parę km io tków , obdarzonych zadzi­
wiająca. siłą kom iczną. A trakc ją  przedstaw ienia  będzie n iew ątpli­
wie zdum iew ająca ilość m łodych  i ślicznych aktorek , bez zarzutu  
grających i śpiew ających ja k  p taszki. P. Sznerrów na zapowiada  
się na w yborną kom iczkę. Obok niej PP M akow ska, Janow ska, 
B ortnow ska  i inne  — przem iłe. N o i zaw sze chętnie widziana  
p. G odlewska, a obok n ie j daw ne bożyszcze W arszaw y, które jak  
się okazu je m ocno siedzi na sw ym  Olimpie — choć w  roli m e ­
trony, ale zaw sze jeszcze piękna, śpiewająca, tańcząca Lucyno  
M essal: publiczność na je j  wi lo k  dostaje delirium , M ozę właśnie 
dlatego, że wcześnie zeszła ze sceny, stała się postacią niem al le­
gendarna, sym bolem  daw nej W arszaw y. A w szystko  co dawne, 
choćby było gorsze niż dziś, przesnuw a się m głą  sen tym en tu , 
M ówię to  o W arszaw ie (bo wolę dzisiejszą), nie o p. M essal, którą  
zobaczyć było napraw dę przyjem nie. W yczerpałam  ju ż  zasób 
kom plem entów , a jeszcze należą się pp. F ertnerow l. Cynlerowi 
F riedm annęw i, S ku lsk iem u  i całej reszcie afisza. A praw da , W ój­
cikow ski w ybornie tańczył i św ietn ie w yszko lił sw oje partnerki. 
No i wreszcie G ronowski, w y tra w n y  znaw ca kostium ów  i pom y­
słow y dekorator. Posprzeczałabym  się z n im  ty lko  o a k t trzeci, 
gdzie scena w yobraża p lacyk w  Paryżu. Za nie nie zgodzę się, 
że to Paryż. Prędzej N iem cy. D om y P aryskie m a ją  ta k  w yraźne  
oblicze ze sw ym i żaluzjam i, bdlU stradkam i w  oknach, sięgają­
cych najczęściej podłogi... P rzy ty m  dom y w  Paryżu są szare, 
często kam ienne z pa tyną  dym u, n igdy koloroioe. A przecież 
n. G ronow ski w ie to  rów nie dobrze ja łi ja , bo róionie dobrze zna  
Paryż.

T a k  więc, sukces m urow any. W arszaw a, któ ra  je st jednym  
z najdow cipniejszych m iast w  Europie, skoro potrafiła  żartować  
naw et w  czasie okupacji, oceni należycie ten  dar śm iechu . k tó ry  
czasem  m a  naiw ność dziecięcą, ale n igdy nie je s t tryw ia lny. 
Popatrzy też mile na ulubionego poetę, k tó ry  nie za styg ł na 
koturnach swoich w spaniałych w ierszy, lecz potrafi też, kiedy  
ochota mu przyjdzie , w ypraw ić nam  ta ką  pyszną zabawę.

cję via Polska z Europą Centralną oraz 
powitano pierwsze transporty praco­
wników z całego kraju, przybyłych do 
odbudowy Szczecina.

Fala mrozów, jaka zawitała śo na­
szego grodu, nie osłabiła w niczym 
tempa robót. Prace przeniesiono do 
wnętrz budowli, które muszą być szyb­
ko ukończone, dla naszych nowych m k 
szkańców.

Przewidziany jest wzrost ludności u> 
Szczecinie, do 200.000. Jeszcze w tym 
roku przed ojcami naszego miasta sta­
je szereg palących zagadnień. Przede 
wszystkim  — komunikacja w mieście. 
Trzeba zwiększyć ilość wozów i linii 
tramwajowych, które by zapewndy do­
godny dojazd z i do miejsca pracy 
osobom zamieszkałym na peryferiach 
Szczecina.

Gazownia musi zdać egzamin, do­
starczając paliwa całemu miastu, a nie 
ograniczać się jedynie do coraz to no­
wych, wyjaśnień w prasie, dla czego 
niema gaza w mieście,

Życie kulturalno-artystyczne też n*- 
biera pomału rumieńców. Wystawa 
prac malarzy szczecińskich, którą zo­
stała otwarta w gmachu Województwa, 
pozwala szerokim rzeszom tutejszej 
publiczności obejrzeć i pochiebnie oce­
nić dotychczasowy dorobek plastyków. 
Co do widowisk, to o ile kinoteatry z 
wielką biedą nam wystarczają, to te­
atry szczecińskie, przeważnie jednak 
nie rozumieją naszych potrzeb. W tym  
celu powinny zmienić dotychczasową 
politykę repertuarową, jak i familij­
ne absody aktorów. W yjdzie to tak 
jednej, jak i drugiej stronie na poży­
tek moralny i kasowy.

Wielka hala sportowa została otwar­
ta. Nasz sport w zimie, przestanie się 
na reszcie tułać po remizach tramwajo­
wych. Kluby sportowe winny zwrócić 
baczną uwagę na nowych amatorów 
sportu, którzy przybędą do S ic tedsi*  
Bo sport to zdrowie.

A  propos zdrowia, to w związku s
nadchodzącym latem wątpliwe jeąt 
czy kąpielisko w Głębokiem wystarczy 
dla wszystkich. Mamy jeszcze 
Arkonkę. W ' ubiegłym roku z niewia­
domych przyczyn było niewykorzysta­
ne. Tego błędu nie wolno powtórzyć w 
tym sezonie. Tylko, ie  Zarząd Miasta 
powinien już ogłosić przetarg na dzier­
żawę. A nie w maju. Uruchomienie na 
stałe autobusu do Głębokiego, wpłynie 
niewątpliwie dodatnio na opłacalność 
kąpieliska.

Te wszystkie niedociągnięcia dadzą 
s ię  szybko usunąć przy dobrej woli od­
powiednich czynników. Szczecin szy­
kuje się do walnej kampanii. Oczy nie 
tylko Polski, ale całej Europy są na 
niego zwrócone. Wierzymy, że zwycię­
żymy. I pokażemy niedowiarkom, że 
Szczecin od razu zbudujemy.-

B ęd ziem y u ż y u a ł i  
ż e l b e t o n o u y c h  
p od k ład ów  k o le jo w y ch

Z inicjatywy Państ. Rady Leśnictwa 
odbyło «ię, przy współudziale rzeczo­
znawców, posiedzenie Ko>mi«il użytko­
wania drewna. Ustalono, że wobec nie­
możności dostarczenia przez lasy pań­
stwowe 4 milj. sztuk podkładów dla 
Min. Komunikacji, zachodzi koniecz­
ność użycia żelbetonu jako materiału 
zastępczego. W tym celu powołana zo 
stała specjalna Komisja Rzeczoznaw­
ców, która opracowuje odpowiednie 
wnioski.

Więcej gazu 
w Legnicy

światła

LEGNICA (teł. wl.) Legnica po­
siada kom pletn ie odrem ontow aną 
elektrow nię, w k tó re j p racu je  obec­
nie jedna tu rb in a  o sile 3.000 KW. 
W niedługim  czasie zostanie doda­
na je j do pomocy d ru g a  tu rb in a  o 
m ocy 5.000 K!W . Legnica ptrzejmie 
także m ałą  elektrow nię w Głogo­
wie, obsługującą okolice, W ten 
sposób w  Legnicy i je j pow iatach 
nie będzie więcej przerw  w dosta­
w ię energii elektrycznej.

Również i gazowni m iejskiej w 
Legnicy przyznano k redy ty  w w y­
sokości 6 mil., co pozwoliło na do­
konanie rem ontu  jednego zbiorni­
ka. Po rem oncie drugiego, całe m ia ­
sto  będzie m ogło czerpać gaz, z 
którego  dotychczas korzysta ły  ty l­
ko pewne dzielnice, (z)

W ezwanie do  członków 
b. Armi* Podziemnej  
„indruś"

Członkowie b. arm ii podziemnej 
„Indruś", działa jącej na terenach  
ta k  zw anej G eneralnej G uber­
n i o raz w  B orach Tucholskich 
proszeni są o osobiste lub listow ne 
zgłoszenie się w  sek re tariacie  Po­
w iatow ego K om ite tu  PPS w Byd­
goszczy, ul. M. F ocha Nr. 2, celem 
dokonania re je s trac ji przez b. ko­
m endan ta  organizacji. W w ypadku 
listow nego skom unikow ania się na 
leży podać w szystkie dane, doty­
czące udziału w organizacji z wy­
szczególnieniem nazw isk b. dowód­
ców.
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T j  F Z E M Y S Ł  nasz nie ty lk o  produ- 
*  k u j e  x m iesiąca na m iesiąc coraz 
w ięcej, lecz i urucham ia sta le nowe 
d zia ły  w ytw órczośc i n ieznanej w  k ra ­
ju  p rzed  w ojną. J ed n ą  z d zied zin  w y ­
tw órczości, k tó ra  p ra k tyc zn ie  w  P o l­
sce p rzed w o jen n ej nie istn ia ła , je s t pro  
d u kc ia  apara tury  d la  p rzem ys łu  che­
m icznego.

P la n y  in w estycy jn e  p rzem ys łu  m eta­
lowego p rzew id u ją  na na jb liższą  p rz y ­
sz ło ść  w yd a tko w a n ie  pow ażnej sum y  
oko ło  ISO m ilionów  zl. na budow ę  i 
uru hom ienie fa b ryk i aparatów  che- 
m i-zr y c h  na Z iem iach O d zyska n ych .

Tegoroczna akcja wczasom  
będzie rozplanowana lepiej

T egoroczna  akcja wczasów p ra co w ­
niczych będzie podjęta  na  szeroką sk a ­
lę już w kwietniu r.b . i obejm ie w cią­
gu całego roku 400 tys. osób. Stanow i 
to znaczne rozszerzen ie  akcji w cza­
sów, w ub ieg łym  bowiem  roku akcja 
ta objęła 250 tys. osób. W arunk  em 
wypełnienia tych zam ierzeń jest do­
kładne rozplanow an e w każdym  z a ­
kładzie p racy  urlopów  pracow niczych 
w ten  sposób , ażeby w czasow icze p rz e ­
w ijali się przez domy w ypoczynkow e 
przez  cały rok. K onieczne w ięc jest, 
aby już  teraz  poszczególne związki za­
w odow e i rady  zakładow e opracow ały 
kalendarzyk w czasów .

P ań stw o  daje po n ad to  w yposażenie 
dom ów  w ypoczynkow ych w p rzed m io ­
ty codziennego użytku, jak: pościel,
m eble i t. p. po cenach sztyw nych.

B ardzo isto tny  prob lem  stanow i ro z ­
szerzenie w czasów  dla p racow ników  
fizycznych tak, aby korzystanie z do­
mów w ypoczynkow ych było p ro p o r­
c jonalne do ilości zatrudnionych  p r a ­
cowników fizycznych i pracow ników  
um ysłow ych. W  r.b. poszczególne zw iąz 
ki zaw odow e o trzym ały  w tej sp raw ie  
ścisłe w skazania. P o w ażn e  osiągnięcia 
stanow i objęcie w ram ach  akcji w cza­
sów w bież. roku 100 tys. osób  profi-

OBKOTY PO R TO W B  PKP 
W  GDAŃSKU I GDYNI W  R. 1947

W  ro k u  1947 o b ro ty  p o rto w e  PKP 
w G d a ń sk u  i w G dyni o siąg n ęły  
520 764 w ag o n y  o łączn e  j w adze  ła ­
dunku  p o n a d  9.923 tys. ton. M iesią ­
com  szczy tow ym  by ł lip iec, k ied y  
p rze ład o w an o  59.841 w agonów  o w a ­
dze ład u n k u  1-144 tys. ton. W  roku  
1947 p rz ec ię tn ie  dzienn ie  p rze ład o w y  
w ano  1.427 w ag o n ó w  o w adze  ła d u n ­
k u  27.160 ton. W  p o ró w n an iu  z ro ­
k iem  1946 w zro st o b ro tó w  w agonów  
w y n o s i 22.2 p roc ., ład u n k ó w  30,1 proc.

N O W A  D O ŚW IA D C ZA LN A  
FABRYKA ALUM INIUM  

I M AGNEZU

Z jed n o czen ie  P rzem y słu  M eta li N je  
że lazn y ch  p ro w ad zi dw a ró w n o rzęd ­
n e  dz ia ły : p rzem y sł cynk o w o  .  o ło ­
w ia n y  i p rzem y sł m e ta li ko lo row ych . 
W  te j chw ili g łó w n y  w y s iłek  fa­
ch o w có w  sk ie ro w an y  je s t  n a  k o p a l­
n ie  m iedzi o raz  na zak ład y  n ik lu  i 
b iu ro  b u d o w y  h u t m e ta l; lekk ich , 
k tó re  sp e c ja liz u ją  s ię  w  p ro d u k ­
c ji a lum in ium  i m agnezu.. W  r. b. u . 
ru ch o m io n a  będzie  d o św iad cza ln a  fa­
b ry k a  alum in ium . U rządzen ia  te j  fa­
b ry k i w y k o rz y s tan e  b ęd ą  rów nież  do 
ra fin o w an ia  pop io łó w  alum iniow ych- 
P lan  n a  r. b. p rzew id u je  m. in. ro z ­
bu d o w ę  h u ty  m agnezu.

W ZR O ST PR ZEW O ZÓ W  
W  KANALE SUESKIM

W  g ru d n iu  ub. ro k u  przew ieziono  
przez  K an ał Suesk i 3 728.000 to n  ł a ­
du nków . C y fra  ta  p rz ek ra cz a  n a j­
w ięk szy  d o ty ch czaso w y  tran sp o rt o 
117.000 to n  i p rzew y ższa  p rz ed w o je n . 
ną  p rz ec ię tn ą  o 36,3 proc. P rzecho­
dzące  ład u n k i zaw ie ra ły  g łów nie  ro ­
pę  na fto w ą  i je j  p o ch o d n e  (65 proc. 
ca ło śc i), só l, zboże j cem en t.

W ZN O W IE N IE  HANDLU MIĘDZY 
AU STRALIĄ I JA P O N IĄ

Ja p o ń sc y  k u p c y  n ab ęd ą  n a  te rm i­
n o w y ch  a u k c ja c h  w A u s tra lii 100 ty*, 
bel w e łny . D o ty ch czaso w e  p rzep isy  
dew izow e u n iem o żliw ia ły  d o k o n y w a­
n ie  tak ic h  tra n sa k c ji . O becn ie , na 
m ocy  n ow ego  u k ład u , firm y  a u s tra li j  
sk ie  b ęd ą  p ła c iły  za  to w a ry  jap o ń ­
sk ie  n iew y m ien ia ln y m i sz te rl.n g am i 
U zy sk an e  fu n ty  u ży te  b ę d ą  p rzez  J a .  
p o ń czy k ó w  n a  zak u p  w e łn y  austrd ' 
lijsk ie j.  Je ż e li  ch o d zi o  w y d aw an ie  
l ic e n c ji  im p o rto w y ch , to  —  w obec  
n o w y ch  zm ian dew izo w y ch  — A u s tra  
lia  m usi tra k to w a ć  Ja p o n ię  jak o  ob­
sz a r do larow y .

Naukowy Insty tu t Rzemieślniczy
w  W arszawie, Złota 58 

p r o w a d z i  
aa zlecenie i z funduszów  
M in iste rs tw a  O dbudow y

1) Szkołę M istrzów Budowlanych (jed­
noroczną)

W arunki p rzy jęc ia : • 
a) św iadectw o  czeladnicze, b) św ia 
dectw o ukończenia szkoły p o w ­
szechnej lub  szkoły doksz tałca jącej 
w ieczorow ej, c) co najm niej 2 lata 
p rak tyk i jako czeladnik, d) jeśli 
b rak  eg zam inu  czeladniczego co 
najm niej 6 la t p rak tyk i w danym  

zawodzie.
2) 6-c!o miesięczny kurs kształcący cze­

ladników.
W arunki p rzy jęcia : 

a) dw uletnia p rak ty k a  na budow ie 
lub w zaw odach budow lanych, b) 

ukończone 18 la t życia
N auka, w yżyw ienie i b u rsa  — bezpłatne.
Inform acje i zapisy  — sekre ta ria t
In sty tu tu , Z ło ta  58. 1544

m ieszczenie na trzy  tygodniow y p o ­
byt w uzdrow iskach. W ub roku ko-

t le ż k a  aparaturę  dla p rzem ysłu  che- | Z  ogólnej liczby 400 tys. osob w re- laktyczną akcją zd iow otną , p rzez _u 
m iernego, cukrow niczego, prasy h y -\  Jonie górskim  spędzić pow inno w czasy 
drauliczne, ja k  rów nież urządzen ia  d la  550 tys. osob. w re jom e m orskim  20 
o o a h n ia  k o tłó w  parow ych  m iałem  wę- j ty*- i w re jom e m zm nym  30 tys^ ke- 
g lcw ym . D z ięk i te j  fabryce nasz p rze - \  jon górski, z w yjątk .em  listopada i 
m ysi chem iczny zy sk u je  nowe. trw ale  m arca -  miesięcy przeznaczonych  na 
p o dstaw y da lszego rozw o ju , (k . w .)  generalne rem onty  , p rzy g o to w ań *  
r  ■ , j dom ow  w czasow ych  do  sezonu  — w

to M IL IO N Ó W  T O N  W YNIO SŁY ciągu całego roku gościć będzie wcza-

rzystało  z akcji profilaktycznej 48 tys.
o só b . '

D uży nacisk położono także na p o d ­
niesienie jakości w yżyw ienia i jego ka- 
lo rycznościi W  ub. roku p rzecię tna  
w arto ść  dziennego posiłku wynosiła 
3 tys. kalorii, w  bież, roku w artość  ta 
podniesiona będzie do 3500 kalorii. 
S tanie się to m ożliwe przede w szy s t­
kim dzięki zm niejszeniu kosztów  a d ­
m inistracji dom ów w ypoczynkow ych. 
Fundusz w czasów p racow niczych  dużo 
uw agi pośw ięca uprzyw ile jow aniu  w 
akcji w czasów  pracow ników , p rzo d u ­
jących w w spółzaw odnictw ie. W  p rz e ­
m ysłach, k tó re  p rzodują  we w spółza­
w odnictw ie pracy: w ęglow ym  i w łó ­
kienniczym  — w czasy są najlep ie j w 
tej chw ili zorgan izow ane.

r
ŻYCIE PARTII

Konferencja ui sprawie szkolenia socjalistycznego
W S o c ja lis ty cz n y m  O śro d k u  S zk o len io ­

w ym  w  O tw o ck u  zak o ń cz y ła  s ię  t rz y d n io ­
w a o d p ra w a  k ie ro w n ik ó w  w o jew ó d zk ich  
szkó ł p a r ty jn y c h  P P S . n a  k tó re j  p rz e d y ­
sk u to w an e  z o s ta ły  w y n ik i a k c ji s zk o len ia  
so c ja lis ty c zn e g o  w  1947 ro k u  o ra z  p la n

p ra c y  n a  ro k  1948.
T ow . w icem in . S t. L eszczyck i w y g ło s ił 

r e f e ra t  o s y tu a c ji  m ię d z y n aro d o w ej, zaś 
k ie ro w n ik  w ydz . szk o le n io w eg o  C K W  P P S  
tow . J a n  M u lak  z re fe ro w a ł z a g a d n ie n ia  
p ro g ra m u  so c ja lis ty czn e g o .

O D P R A W A  K IE R O W N IK Ó W
O D D Z IA Ł Ó W  P O L .-P R O P . W K  P P S

W  g m a c h u  C K W  P P S  o d b y ła  s ią  o d ­
p ra w a  k ie ro w n ik ó w  od d z ia łó w  p o lity c zn o - 
p ro p a g a n d o w y ch  W o jew ó d zk ich  K o m ite -

®  p o  r  r
sow iczów  R ejon m orski czynny będzie 
w czerw cu, lipcu i sierpniu . Rejon ni­
zinny, a więc m iejscow ości m in. Spa 
ła, O suchów  itp., czynny będzie od 
kw ietnia do  październ ika  w łącznie.

W  ten sposób  plan tegoroczny  akcji 
w czasów  uw zględnia w arunki klim a­
tyczne poszczególnych m iejscowości, 
zapew niając  pożyteczne dla zdrów  a i 
p rzy jem ne spędzenie urlopów  w ciągu 
całego roku.

O p ła ty  źa pouy t usta lone  zostały na 
54 zł. dziennie od p racow nika, z a ra ­
b iającego  do 15 tys. zl. m iesięcznie.
Pracow nicy  zarab ia jący  pow yżej 15 
tys. zł. m esięczn ie  płacić będą 100 
zł dziennie. T ak  niskie o p ła ty  są  m o­
żliw e dzięki tem u, że p racodaw cy oraz 
p ań stw o  p o k ry w a ją  pozostałą sum ę 
kosz tów . P ań stw o , jako pracodaw ca i 
jako czynnik finansujący akcję, w yda­
je na  akcję w czasów  przeszło 1 m iliard 
zł. roczm e. N iemniej pow ażne św iad ­
c z e n ie  ze strony  p ań stw a , to  bezp’atne 
bilety kolejow e dla p racow ników , w y ­
jeżd ża jący ch  oo  dom ów w ypoczynko- . ..
wych o ra z  50% zniżka d la w szystk ich  I wych w całej E uropie w yw ołała wia- 
pozostałych, k o rzysta jących  z u rlopów , donieść nadeszła  z M oskw y o wym -

R ealne podstaujg roziuoju  
sportu  u j  zujiązkach zairodoujpch 99 K O M U N IK A T  W K  P P S  

W A R SZA W A
W  d n iu  98 b m . o srodr. 9 w lo k a lu  

M ie jsk ieg o  K o m ite tu  P P S  P ru sz k o w ie , 
ul. W a rsz a w sk a  114 — odb ęd zie  s ię  p o ­
s ied zen ie  K In b u  R a d n y c h  P P S  W arsz a w - 
gk’ej R a d y  N a ro d o w ej.

D n ia  2 m a rc a  b r .  o godz. 14 odb ęd zie  
s ie  w lo k a lu  W o je w ó d zk ie j S zko ły  P a r ­
ty jn e j ,  tli. śnie*,na 4 w W a rs ra w le , od- 
o ra w a  s e k re ta rz y  P K  1 M K w ojew ództw a  
w arszaw sk ieg o .

P* Z E B R A N IU  A K TY W U  P P S  I P P R  
PR A G A  C E N T R A L N A

W  d n ia  ?9 b m . (n ie d z ie la ) o godz. 10 
w saR  te a t r u  ..C o m o ed ia”  (S zw edzka  2 /4) 
odb ęd zie  się z eb ran ie  a k ty w u  P P S  I P P R . 
7J ra m ie n ia  a k ty w n  P P S -o w sk ieg o  będzie

s tą p i  s ię  do re a l iz o w a n ia  in w e s ty c y j .  j „ S y t ^  m w " j -
obejm ujących p rzebudow ę boisk  1 h a ! ! n*r<>d«w»” .
s p o r to w y c h .  z e b r a n i e  i n f o r m a c y j n e

D LA  D E L E G A T Ó W  d o  k o m i t e t ó w  _T ., , • r • -ri B L O K O W Y C H  M OK O TO W AN ajlep si h o k e iśc i E uropy

Prezydium  Kom isji C entra lnej Z w 
Zaw odow ych zatw ierdziło  już  re g u la ­
min Z w iązkow ej Rady K ultu ry  F izycz­
nej i Sportu . N a  tej po d staw ie  do ty ch ­
czasow e agendy W ydz ału  W F i spo rtu  
ob jęło  tym czasow e P rezy d iu m  Z w iąz­
kow ej Rady K ultu ry  Fizycznej i Spor- 
tu. P rezydium  R ady składa się z czte ­
rech w ydziałów , a  m ianow icie: w y ch o ­
wania fizycznego, sp o rtow ego , ogólno- 
o rg a rrzacy jn eg o , budow y i zao p a trze ­
nia. Rada Z w iązkow a dysponow ać b ę ­
dzie w  r. b. na cele k u ltu ry  fizycznej 
i sp o rtu  sum ą 285 m ilionów zl. W lu- 
tvm  b. r. zorgan izow ano  na stadionie

W P  kurs dla in stru k to ró w  w y ch o w a­
nia fizycznego Z w . Zaw ., a w  połowie 
m arca  zostanie  p rzep row adzony  d w u­
tygodniow y k u rs  o rgan izacy jny  dla re ­
ferentów  W F, O K Z Z  i w ydz. W F Z a ­
rząd ó w  G łów nych na w szystk ich  szcze­
blach.

W ydział budow y i zaopatrzen ia  za ­
kupił z kredytów  na pierw szy kw artał 
b. r. sp rzęt sp o rto w y  na sum ę 23 i pół 
miliona zł. W  n a jb liższym  czasie przy

tó w  P P S , p o św ieco n a  b ieżące j p ra c y  p a r ­
ty jn e j  n a  p o lu  p ro p a g a n d y . R e f e r a t  o  s y ­
tu a c ji  m ię d z y n a ro d o w e j -w ygłosił k ie ro ­
w n ik  w ydz . p o lity c z n o -p ro p a g a n d o w eg o  
C K W  to w . K o śc iń sk i.

K O Ł O  P P S  P R Z Y  M IN . SK A R B U  
P R Z O D U JE  W  W E R B U N K U  

C Z Ł O N K Ó W  „W IE D Z Y "
o d b y w a jąc y m  s ię  w sp ó łzaw o d n ic tw ie  

k ó ł p a r ty jn y c h  w  a k c ji w e rb u n k o w e j 
ezło n k ó w -u d zia ło w có w  S p ó łd z ie ln i W y d a ­
w n icze j „ W ie d z a "  p ie rw sz e  m ie jsce  z a j ­
m u je  d o ty ch cza s  K o ło  P P S  p rz y  M in i­
s te r s tw ie  S k a rb u .

W  c ią g u  k ilk u  d n i 90 p roc . członków  
K o ła  zap isa ło  s le  n a  czło n k ó w -u d zia ło w - 
ców  „ W ie d z y " .

Z E B R A N IA

pokonani u j  M oskujie
W ielką sensację  w sferach sp o rto

W E Z W A N IE  DO  R O Z B IÓ R K I B U D O W L I ZNISZCZONYCH

O g ło szen ie  p ie rw sz e
d z i ł ^ i ^ ^ m ^ - ^ i e n i o n T c h 1'n l e r o ^ o ^ o ś J l a i h ^ m ^ H 'a f e 'b u d ó ^ Wm lia5one

W y d zfsr t^ In sp e ire ji B u d o w la n e j ' Z a m d u  M ie jsk ieg o

n y ć h  n ie ru c h o m o ś c i: ____
D Z IE L N IC A  ŚR Ó D M IE ŚC IE

141. P iu s a  XI 5.
142. ., 7

76.
77.
78.
79.
80. 
81. 
87. 
S3.
84.
85.

W ydział I C ywilny Sądu O k ręg o w e­
go  w  W arszaw ie  og łasza , że w płynął 
do  tegoż Sądu pozew B urdal M arii 
p rzec iw ko  B urdal Jacen tem u o  rozw ód 
oraz, że dla nieznanego z miejsca p o ­
bytu Jacen tego  B urdala  został w y zn a­
czony k u ra to r  w osobie adw okata  K a­
rola Pędow skiego, zam . w W arszaw ie 
przy ul. M okotow skiej 51/53 m. 23 
N r ak tu  I.C. 236/48. 1560
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7. Z ło ta  39.
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146. P rz e m y s ło w a  13.
147. P rzv o k o p o w a  41,
148. P I. M iro w sk i 10,
149. P i .  M irow sk i 14.
150. P i .  ż e la z n e j B ra m y  8,
151. S o ln a  1,
152. ,, 2.
153. „  4,
154. „ 6.
155. , ;  13.
156. ., 18,
157. Solec 21.
158. Al. S ik o rsk ie g o  73,
159. 6-go S ie rp n ia  15,
160. S o sn o w a  4,
161. S osnow a 6,
163. S re b rn a  14,
163. Szopena  8,
164. „  8.
165. „  10.
166. „  12.
167. „  14.
168. „  16.
169. ., 18,
179, S zk o ln a  2,
171.' .. 4.
172. „  5,
173. „  6,
174. ., 7.
175. „  9.
176. .. 19,
177. ś l isk a  53.
173. Ś n iad eck ich  4,
179. Ś n iad eck ich  7,
180. T a m k a  19,
181. „  21.
182. ,, 29,
183. W id o k  12.
184. „  14,
185. „  19.
186. „  21,
187. „  23.
188. W ilcza  29,
189. W sp ó ln a  21,
190. „  32,
191. „  33.
192. „  34.
193. „  40.
194. ., 60,
195. Z ło ta  23.
196. Z ło ta  65,
197. ż e la z n a  72,
198. ż u liń s k le g o  1,
199. Ź u liń sk ieg o  3.
200. K ru c z a ł,  ró g  P iu s a  XI,
201. C h ło d n a  17,
202. „ 11,
203. ,. 18.
204. P rz e m y s ło w a  1,
205. P a ń s k a  49,
206. ,. 61.
207. „  53.
208. W sp ó ln a  31,
309. E le k to r a ln a  8

6. P ło c k a  43.

ku m eczu hokejow ego  m iędzy m i­
strzow ską  d ru ży n ą  C zechosłow acji L I C  
(P rag a) a rep rezen tac ją  M oskw y, zlo- 

j żoną z g raczy  C D K A , S p artak u sa  i 
D ynam o. Hokeiści czechosłow accy, 
k tó rzy  rep rezen tu ją  najw yższą  klasę 
hokeja eu ropejsk iego  przegra li p 'erw - 
szy mecz z rep rezen tac ją  M oskw y w 
stosunku 3:6 (1:2, 2:1 i 0:0).

T orm a p rzeg r a ł  
ui B u d a p e sz c ie

W B udapeszcie odbyło się m iędzy­
n a ro d o w i spotkanie pięściarskie W ę­
gry  _  Słowacja. M ecz zakończy! się 
zdecydow anym  zw ycięstw em  W ęgrów  
i obfitow ał w szereg  sensacji, do k tó­
rych  przede w szystkim  należała p o ­
rażka Torm y Słow acja!, który  przegra! 
zdecydow anie na punkty  z Szalayem  
o raz  p o rażk a  B ogacsa z Z acharą  (Sło­
w acja).

AZS (P oznań  —
AZS (Lublin) 4 : 3

W  d n iu  28 bm . (so b o ta )  o grodz. 17 w 
lo k a lu  d z ie ln icy  (C h o c im sk a  4) odbędzie  
s ię  z e b ran ie  in fo rm a cy jn o  - in s tru k c y jn ^  
d la  w sz y s tk ic h  to w a rz y sz y  d e le g a tó w  do 
K o m ite tó w  B lokow ych  d z ie ln icy  M oko­
tów .

0* Z E B R A N IU  PE Ł N O M O C N IK Ó W  
K O M IT E T Ó W  B LO K O W Y C H  
PR A G A  C E N T R A L N A

W  d n iu  28 bm . (so b o ta )  o grodz. 17 w 
sa li k o n fe re n c y jn e j  d z ie ln icy  (S zw edzka 
2 /4 ) o d b ęd zie  się  z eb ran ie  p e łn o m o c n i­
ków  P P S  do K o m ite tó w  B lokow ych  dziel 
n ic y  P r a g a  C en tra ln a .

OM  TUR

| D Z IE L N IC A  T A R G Ó W E K
T o w a rzy sze  n a leżący  do  D z ieln icy  a  

w e ry fik o w an i n a  K o łach , w in n i d o  d n ia  
15.3. b r .  z łożyć w  K o m is ji W e ry f ik a c y j­
n e j D z ie ln icy  za św ia d cz e n ia  w e ry f ik a ­
c y jn e .

H) U SU N IĘ C IA  Z P A R T II
D ecy z ja  p re z y d io m  SK  P P S  z d n ia  18 

bm . zo sta li w y d a le n i z P a r t i i :  P in s  T a ­
d e u sz , b . członek  D z ie ln icy  P P S  Żoli­
bo rz  o raz  S tr u k a  W ła d y s ła w , b . cz ło n ek  
D z ie ln icy  P P S  P o w iś le , o b a j za p rw fc ro -  
czen le  a r ty k o łn  13 s ta t o tu  P a r t i i .

SP R A W O Z D A N IA

łg) OM T U R  — O D PR A W A  P R Z E W O ­
D N ICZĄ C Y CH  i S E K R E T A R Z Y  
K O M IT E T Ó W  P O W IA T O W Y C H

W d n ia  29 bm . (n ie d z ie la ) o godz, 10 
w  lo k a lu  p rz y  u l, Ś n ieżne j 3/4 (W a rsza - 
w a -P ra g a ) ,  odb ęd zie  s ię  k o le jn a  o d p raw a  
p rze w o d n iczący ch  i  s e k re ta rz y  K o m ite tó w  
P o w ia to w y ch  OM  T U B .

ZN M S

D Z IE L N IC A  P O Ł U D N I*
1. Z a ją czk o w sk a  7.

do  p rz y s tą p ie n ia  d o  ro b ó t  ro z b ió rk o w y c h  w  te rm in ie  dn i 5, licząc  od  d n ia  n a ­
s tę p n e g o  po  p o w tó rn y m  o g ło szen iu  n in ie js z e g o  w ezw an ia .

W  w y p a d k u  n le p rz y s ia p ie n ia  w  w y zn aczo n y m  te rm in ie  do  n a k a z a n y c h  ro b ó t 
ro z b ió rk a  z o s ta n ie  w y k o n a n a  zastępow i, a  m a te r ia ł  u z y sk a n y  z ro z b ió rk i p rz e jd z ie  
n a  w ła sn o ść  o soby  p ra w n e j,  k tó re j  o rg a n  w y k o n a  ro z b ió rk ę .

O d n in ie js ze g o  w ezw an ia  s łu ż y  p ra w o  w n ie s ie n ia  o d w o łan ia  za  p o ś re d n ic tw e m  
o d n o śn y ch  B iu r  W y d z ia łu  In a p e k c j i B u d o w lan e j, p o ło żo n y ch :

d la  D z ie ln icy  Ś ró d m ieśc ia  — B ra c k a  18,
> „  „  Z achód  — R e ja  9,

„  „  P r a g a  — Z am o jsk ie g o  38
„  P ó łn o e  — B ro d z iń sk ieg o  9,

„  „  P o łu d n ie  — N a r b u t ta  20,

do M in is te r s tw a  O d b u d o w y  w  te rm in ie  d n i I ł ,  licząc  od d n ia  n a s tę p n e g o  po  p o ­
w tó rn y m  o g ło szen iu  n in ie jsze g o  w ezw an ia .

za P R E Z Y D E N T A  M IA STA  
(— ) inż . B O R Y S .JASZCZUR 

W iceprezydent Miasta1607

W szystkie gospodynie 
smażą racuszki na oleju rafinowanym

W p ie rw szy m  d n iu  a k a d e m ic k ic h  
m is trz o s tw o  h o k e jo w y c h  P o lsk i, k tó  
r e  ro zp o czę ły  się  w c zo ra j n a  k o r ­
ta c h  L eg ii w  W arszaw ie , o d b y ło  się  
ty lk o  je d n o  sp o tk a n ie  m ię d z y  A Z S W! 
(P o zn ań ) i A Z S  (L u b lin ). A k a d em icy  
p o zn ań scy  p o s ia d a ją c y  w  sw y m  ze­
spo le  re p re z e n ta c y jn y c h  g ra cz y  L u d  
w ic z a k a  i  Z ie liń sk ieg o , z a p re z e n to ­
w a li  się  te c h n ic z n ie  liież ie , w y k a z u ­
ją c  je d y n ie  b r a k  szybkośc i. P rz e c iw ­
n icy  ich  n a to m ia s t  g ra li  lep ie j zespo 
łow o, ży w io ło w o  a ta k u ją c .  M ecz za ­
k o ń czy ł s ię  z w y c ię s tw e m  A Z S  (Poz­
n a ń ) w  s to su n k u  4:3 (4:1, 0:5, 0:1). 
B ra m k i d la  P o z n a n ia  zd o b y li: P ry m  
k e , S ik o rsk i, L u d w ic z a k  i  D zian e t. 
D la  L u b lin a  Ig n a to w sk i i  C ieśliń sk i.

p  ZNMS — K O LO  PR Z Y  SGGW
W  d n iu  28 brn. (s o b o ta )  o godz. 17 w 

g m a ch u  SG G W  (cz e rw o n y  b u d y n ek , sala 
73a) o d b ęd zie  s ię  z eb ran ie  d y s k u s y jn e  z 
r e fe ra te m  to w . D o m a g a lsk ieg o  n a  tem at. 
, ,P o ls k a  d ro g a  do  so c ja liz m u ” .

P I ZNM S — K O LO  PRZY A N P
T rzec i w y k ła d  szk o le n ia  s o c ja lis ty c z n e ­

go  K o ła  ZNM S p rz y  A N P  odb ęd zie  s ię  w  
d n iu  28 bm . (so b o ta )  o godz. 18 w  s e k r e ­
ta r ia c ie  K o ła . R e fe ra t  p t .  ..Z a g a d n ie n ia  
ZNMSJ”  w y g ło s i tow . M unk . P o  w y k ład z ie  
z o s ta n ą  ro z d a n e  m a te r ia ły  d o ty czące  h i ­
s to r i i  P P S . P o  u k o ń czen iu  k u rs u  o b o w ią ­
z u je  s em in a r iu m .

ZNM S — K O M IS JA  K W A L IF IK .
W  d n iu  28 bm , (so b o ta )  o godz. 13.20 

w  lo k a lu  ś ro d o w isk a  (M oko tow ska  24), 
o d b ęd zie  s ię  z eb ran ie  K o m is ji K w a lif ik a ­
c y jn e j.

m  O M T U B -ow cy  W Y B R Z E iA  —
W  R O C Z N IC E  30-L EC IA  
A R M II C Z E R W O N E J

W  d n iu  21 bm . o d b y ło  s ię  w e  W rzea»* 
cau z e b ran ie  c złonków  O M T U R  połsr-zon# 
z u ro c z y s to śc ią  30-lecia A rm ii C ze rw o n e j.

R e f e r a t  w y g ło s ił p rze w o d n icz ą cy  K . C. 
OM T U R  tow . Z ieleziA ski T a d e u sz , p o d ­
k re ś la ją c  w  n im , że A rm ia  C zerw o n a  -*• 
A rm ia  S o c ja lis ty cz n a  — ro b o tn ik ó w  t eh ł#  
pów  p rz y n io s ła  P o lsc e  „ w o ln o ść  1 niw* 
p o d le g ło ść ” .

W  d a lsz y m  c ią g u  m ów ca  m g n ag zy L_ a> 
w  o p a rc iu  o s o ju sz  ze Z w iązk iem  R aa a fw *  
k im  i w  o p a rc iu  o s i łę  J e g o  A rm ii b o ­
d z iem y  s ta l i  n a  s t r a ż y  g ra n ic  z a ch o d n ie*  
i n a  s t r a ż y  zd o b y czy  sp o łec zn y c h  I g o ­
sp o d a rcz y c h  u s t r o ju  so c ja lis ty c zn e g o . U - 
ro c z y sto sć  tę  uczczono  je d n o m in u to w y !*  
m ilczen iem  d a ją c  w y ra z  w dzięcznośc i p o ­
leg ły m  B o h a te ro m  A rm ii C zerw onej. 
o sw obodzic ie lom  P o ls k i s p o d  g e rm a ń ­
s k ieg o  i k a p ita lis ty c z n e g o  ja rz n m .

W  d n iu  23 bm . cz łonkow ie  OM  T U R  
w zięli g re m ia ln y  u d z ia ł w  A k ad em ii p o ­
św ięco n e j 30-leciu  A rm ii R a d z ie c k ie j” .

m  ZE S Z C Z E C IŃ S K IE J
R A D Y  T E C H N IC Z N E J  P P S

W  d n iu  30. I I .  48 r . ,  s ta r a n ie m  B a d y
T ech n iczn e j p rz y  W o jew ó d zk im  K o m ite c ie  
P P S . w  Szczecin ie  o d b y ło  s ię  z e b ra n ie  in ­
ż y n ie ró w  i te c h n ik ó w  P P S -o w có w  s  r e ­
fe ra te m  to w . in i .  K o e h le ra  n . t .  — Z a­
sad y  o rg a n iz a c ji p rz e d s ię b io r s tw  p rz e m y ­
sło w y ch .

P r e le g e n t  w y sze d ł i  za ło żen ia , te  celem
o rg a n iz a c ji p rz e m y sło w e j w  w a ru n k a c h  m  
c ja liz m u  i d e m o k ra c ji ludow e} J e s t b y  za  
k ła d  p ra c y  p ro d u k o w a ł , . ja k  n a jw ię c e j, 
iak  n a j ta n ie j  i ja k  n a j le p ie j”  O m ów ił d a ­
le j poszczeg ó ln e  e le m e n ty  o raz  ro d z a js  
o rg a n iz a c ji.

W  o ży w io n ej d y s k u s j i  p o ru s z a n e  b y ło  
znaczen ie  o rg a n iz a c ji  p ra c y , ja k o  w a r u ­
n ek  w sp ó łzaw o d n ic tw a, h a m u ją c a  ro la  
c zy n n ik ó w  z ew n ę trz n y c h  w w y k o n a n iu  
p lan u , n a le ż y ty  ro zd z ia ł d y sp o zy c ji m ię ­
d zy  w ład ze  n a d rz ę d n e  a  k ie ro w n ic tw o  za­
k ła d u  p ra c y , ro le  R ad  Z ak ład o w y c h  1 n a ­
ra d  w y tw ó rczy ch  w  s y s te m ie  o rg a n iz a c ji  
z ak ład u .

N a  zakończen ie  o b ra d  p o w o łan o  z a rz a d  
m ie js k ieg o  k o ła  in ż y n ie ró w  i te c h n ik ó w .

M  C E N T R A L N Y  O ŚR O D E K  M O R S K I 
OM T U R  W  E L B L Ą G U

W  d n iu  26.1.1948 ro k u  d e cy z ją  K o m i­
te tu  C e n tra ln e g o  OM T U R  p o w sta ł w  E l­
b lą g u  C e n tra ln y  O śro d ek  M orsk i OM 
T U R -u . Z ad an iem  O śro d k a  je s t  p rz e sz k o ­
len ie  k a n d y d a tó w  z ca łe j R zec zy p o sp o li­
te j  P o ls k ie j i ro z b u d z en ie  w  m ło d z ieży  
m iło śc i do  m o rza . C . O. M. p o s ia d a  ju ż  
s p rz ę t, na  k tó ry  s k ła d a  s ię  d w a  p e łn o ­
m o rsk ie  ja c h ty , ż ag ló w k a  1 k ilk a  łodst 
sp ac e ro w y ch .

G w a ran c ję  ro z w o ju  O śro d k a  d a je  s p r ę ­
ż y s ta  K o m en d a  w  o so b ach  to w . tow . E . 
L ich o w sk im , P . L u b ie ń sk im . E . S trz e le c ­
k im  i tow . R o m u a ld em  B o g a ry ia -Z a k rz e w  
sk im  n a  czele, k tó ra  m im o  w ie lk ic h  
t ru d n o ś c i f in a n so w y ch  zd a je  sw ó j eg z a ­
m in  z p ra c  o rg a n iz a c y jn y c h .

W kilku zdaniach
Z aw ody łyżw iarskie w  Pruszkow ie. 

W nadchodzącą niedzielę odbędą  się w 
Pruszkow ie  zaw ody łyżw iarsk ie  w jeź- 
dzie szybkiej dla sen iorów  na d y s ta n ­
sie 500 m. i 10.000 m., bieg juniorów  
na 500 m. i 1.500 ni. o raz  bieg  m ło­
dzieży na 500 m We w torek  2 m arca 
o dbędzie  się na forze W KS Legia p o ­
kaz jazdy  figurow ej dla m łodzieży z 
udziałem  B ursche, L#ri'ewsklej, S tan i­
szew skiego  i O w czarka .

Wizyta hokeistów „C racovii“ . M istrz  
Poflk i w hokeju na  lodzie „C racovia" 
ro zeg ra  w W arszaw ie w sobotę i w 
niedzielę dw a m ecze rew an żo w e z „Le- 
g U “ -

Polska — C zechosłow acja w sze r­
m ierce. M iędzypaństw ow e zaw ody 
szerm iercze  Po lska — C zechosłow acja 
w  konkurencji p an  i panów  odbędą się 
dnia 20 i 21 m arca  w Zakopanem .

Radomiak angażuje czeskiego trene­
ra. Z Radomia donoszą, że klub s p o r­
tow y „R adom iak" p e rtra k tu je  o zaan­
gażow an ie  tren e ra  Rudolfa V ytlacila  
po leconego przez  KS B ata Zlin, b  za­
w odnika p rask iej Slavii i tren era  „Bo- 
hem lansa".

N ow y rekord św iatow y lekkoatlet- 
ki radzieckiej. Z nakom ita lekkoatletka 
radziecka T a tian a  Sew riukow a, m i­
strzyn i ZSRR w pchnięciu kulą, u z y ­
skały w tej konkurencji w spaniały  w y­
nik 14,55 m, który  jest now ym  rekor­
dem  św iatow ym , lepszym  o 17 cm. od 
dotychczasow ego rekordu  Niemki Ma- 
uerm eyer. j

I N F O R M A C J E :

D O B O C ZN E W A L N E  7.EB K A N IE 
K O L A  SK A R B O W C O W  P P S  
O K R Ę G U  W A R S Z A W SK IE G O  

W  .'d n ia  28 ł>m. (so b o ta ) o co d a . 13.3(1 
w  Ś w ie tlicy  K o ła  (ćm ac h  la b y  S k a rb o ­
w e j, L in d ley *  14) odb ęd zie  s ię  doroczne  
w a ln e  z e b ra n ie  członków  K o ła . N a  p o ­
rz ą d k u  d z ien n y m  s p ra w a  w y b o ru  now ych  
w ładz  o ra z  w y b o ró w  dn Z w iązku  Zawo 
d ow ego  P rac o w n ik ó w  S k arb o w y ch .

f t  W A L N E  Z E B R A N IE  P P S  
W W  A W R Z E  

W  d n iu  29 b m . (n ie d z ie la ) o godz. u  
w lo k a lu  p a r ty jn y m  w  W aw rze  (W id o cz­
na 31) o d b ed zie  s ię  d o roczne  w a ln e  ze­
b ra n ie  członków  P P S  d z ie ln icy  W aw er. 
N a  z e b ra n iu  ty m  o d b ę d ą  s ie  m ied zy  in ­
n y m i w y b o ry  no w y ch  w ładz  K o m ite tu .
f i  O D S Ł O N IĘ C IE  SZ T A N D A R U  K O L A  

P P S  PR Z Y  C E N T R A L I 
Z A O PA T R Z E N IA  IN S T Y T U C JI 
U B E Z P IE C Z E Ń  SPO Ł E C Z N Y C H

W  d n iu  28 bm . (so b o ta )  o godz. 14 w  lo 
k a iu  C e n tra li (S k ie rn ie w ick a  16'20) o d b e ­
d z ie  się  u ro c z y s te  o d sło n ięc ie  s z ta n d a ru  
K o ła  P P S .

T O W . A. R A P A C K I
N A  P O R A N K U  W „B U N D Z IE *

S ta ra n ie m  W arsz a w sk ie g o  K o m i­
te tu  „ B u n d u "  o d b ęd z ie  się  w  n ie ­
d z ie lę  dn . 29 lu te g o  b r. o godz. 10 
r a n o  w  sa li t e a t ru  „ P ra s k a  R e w ia "  
p rz y  ul. Z y g m u n to w sk ie j 8, p o ra n e k  
a n ty fa sz y s to w sk i, p o św ięco n y  b o h a ­
te r s k im  w a lk o m  w  A u s tr i i  1 H isz ­
p an ii.

P rz e m a w ia ć  b ę d ą  tow . tow . A. R a ­
p a ck i, cz ło n ek  K o m is ji P o lity c z n e j 
C K W  P P S  i G. J a s z u ń sk i  — cz ło n ek  
C. K. „ B u n d u " .

W  części a r ty s ty c z n e j  w y s tą p ią  
z n a n i m u zy cy  ob. ob. E d w a rd  F a jn -  
s z ta jn  — fo r te p ia n , p ro f. Z y g m u n t 
L e d n ic k i — sk rzy p ce . W stęp  w o ln y .

'y

Wydzia! Rolniczy i Przemyslowo-Rolny
„ S p o ł e m "

poszukuje
rutjjnoiuaiijjch m aszyn istek
Z g ł o s z e n ia  —  G r a ż y n y  n r  W , o i i c y n a ,  p o k ó j  n r  126.

SfJ.  W y d .  „ W I E D Z A "1 przy jmie  n a i y c h m i a i t
—  ■— ■— m echan ixa  sam o ch o d o w eg o

specjalistę na liczniki samochodowe
Zgłoszenia osobiste — Szczęśliwa 6 (koło Sławek) G a ra ż e

PRACOWNIA HAFTÓW ARTYSTYCZNYCH
przy Warszawskim Powiatowym Komitecie P. P. S.

C E N T R A L A : W A R SZA W A , UL. ŚN IEŻ N A  4, T E L E F O N  CU-44-63
K onio czekow e N r  91, K .K .O . m- st. W -w y, O ddz. Radzym ińska 2

W ykonuje w każdym  lerm inie sz tandary :
W O JS K O W E  
PA R T Y JN E  
PA Ń ST W O W E

A parafy kościelne

Z W IĄ Z K O W E  
C E C H Ó W '7 
H A R C ER SK IE  

S Z K O L N E  
Dystynkcje wojskowe Hafty ludow e itp.
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Sprzedaw ać — ale gdzie?
A kcja  koncesjonowania przedsię­

biorstw handlowych na terenie VI ar sza 
w y jest o tyle na ukończeniu, ie  oko­
ło  75 tys. knpeóu) wniosło odpowiednie 
opłaty w Urzędach Skarbowych i zło 
iy ło  podania do Zgromadzenia Kup­
ców, które wyda  o nich opinię. Na­
stępnie padania przejdą do Izby Prze 
mysłcwo-Har.Jlowej, gdzie rozpatry­
wać je będzie specjalna komisja kwa­
lifikacyjna. Ostateczne zezwolenie na 
prowadzenie przedsiębiorstwa wyda 
W ydział Przemysłu i Handlu Zarządu 
Miejskiego.

Podania będą przechodzić przez to 
lito  selekcji według branż jeszcze przez 
p ew en  okres czasu.

UwaUtmy, że jest to najwłaściwsza 
chwila dla usunięcia dysproporcji w  
rozmieszczeniu i przeznaczeniu dystry-

kupców dzielnicach miasta (np. śród­
mieścia).

A by tego uniknąć, w  ustalaniu ilo­
ści i określaniu przeznaczenia akle- 
póiu (co przeprowadza się obecnie W 
branży gastronomicznej) — należy od 
wołać się do opinii Dzielnicowych Rad 
Narodowych, które, znając potrzeby 
terenu mogą dokładnie określić miej­
sca. charakter i ilość potrzebnych im 
ze względów gospodarczych placówek 
handlowych.

W cen sposób sieć sklepów na tere­
nie stolicy dostosowana będzie do po­
trzeb j w ygody mieszkańców, a nie do 
kalkulacji handlowej kupca.

W opracowaniu nowego rozmieszcze­
nia zakładów handlowych trzeba ko­
niecznie zwrócić specjalną uwagę na 

bućyjnych placówek handlowych na uruchamianie tanich, popularnych ja- 
tercr.ie miasta. Dysproporcje te pole- dłodajni — bez wyszynku.. Wszelkie- 
gają dziś na „przeładowaniu* pcw- go rodzaju knajpy , bary i restauracje 
nych brani (np. spożyw czej) w  nie- nie mogą się  przecież ustawicznie mna- 
których specjalnie korzystnych dla żyć.

Akcja koordynacji pracy 
ruchu zaw odow ego

skim. Ponadto tematem obrad były 
sprawy młodzieżowe i uaktywnienie 
pracy związkowej kobiet.

Na zakończenie konferencji uchwa­
lono wnioski o współdziałaniu przy or­
ganizowaniu wszystkich pracowników 
w związkach zawodowych i przy two­
rzeniu oddziaiów związków zawodo­
wych, oraz o pomaganiu przy zawiera­
niu umów zb.orowych tyrn cddziabm  
związków7 zawodowych, które — za 
zgodą zarządów głównych — przepro­
wadzają lokalne umowy zbiorowa. 
Wspólnym zadaniem będzie uaktywnie­
nie członków' związków zawodowych 
w akcjach kontrolnych Komisji Spo­
łecznych.

Inwestycje Warszawy tu r. 1948 
pochłoną 20 miliardów złotych

W  Warszawskiej Okr. Komisji Zw. 
Zaw. odbyła się konferencja delega­
tów Okręgowych Zarządów Zw. Zaw. 
Pracowników Kolejowych, Skórzanych, 
Spółdzielczych, Biurowych, Włókienni 
czych. Służby Zdrowia, Rolnych, Pocz­
towych, Ubezpieczeń Społecznych, 
Plastyków i Nauczycieli.

Zebrani obradowali nad sprawą 
skoordynowania pracy organizacyjnej 
Zarządów Okręgów i OKZZ. Przedy­
skutowano również metody współza­
wodnictwa pracy w poszczególnych 
zakładach. Dużo uwagi poświęcono 
sprawie wzmożenia działalności kultu­
ralno-oświatowej w woj. warszaw-

W arunkiem wykonania planu  
— pełne tempo robót od kwietnia
N A odbudowę W arszawy przeznaczone są w rb. kre­

dyty (łącznie: państwowe, społeczne i prywatne) 
w wysokości 20 m iliardów złotych, tj. blisko dwukrotnie 
większe niż w r. ub. W sumie tej największy jest udział 
M inisterstwa Odbudowy — wynosi bowiem 9.711 min. zł., 
zaś wkład kapitałów prywatnych wyniesie ok, 6 m iliar­
dów7 zł. Zasadniczymi w arunkam i wykonania tegoroczne­
go planu inwestycyjnego jest: rozpoczęcie pełnego tem ­
pa prac z początkiem sezonu, co spowoduje równom ier­
ne nasilenie rpbói w okresie całego sezonu oraz koniecz­
ność zachowania u poszczególnych inwestorów całkowi­
tej dyscypliny budowlanej i podporządkowania się dy­
rektywom  Min. Odbudowy, które koordynuje działanie 
całego aparatu  budowlanego i którem u podlega całe bu­
downictwo mieszkaniowe, gmachów publicznych i osie­
dli.

W tegorocznym sezonie budowla­
nym w Warszawie przestrzegane mu­
szą być ć\yśe, bodajże najistotniejsze 
zasady, które pozwolą na uniknięcie 
MerłooiB/Jniąć zeszłorocznych:

1) Nie w obo skupiać tradycyjnym 
zwyczajem robót budowlanych w se ­
zonie jesiennym. Prawidłowość pracy 
aparatu budowlanego, celowe zużycie 
rąk roboczych, sprząta, ocofenizacyj

ich brak. Problem ten jednak można
rozwiązać. Można go rozwiązać 
przez zwiększenia wydajności pracy.

Celowe użycie rąk roboczych
Dane, dotycząca ubiegłego sezonu, 

stwierdzają według obliczeń Warszaw 
ciiU.ii Dyrekcji Odbudowy, że przecięt­
na roczna ilość zatrudnionych robotni­
ków budowlanych (tylko przy odbudo­
wie bez rozbiórek i bez robót inżynie­
ryjnych) wynosiła średnio 3.824 mie­
sięcznie.

Ale- jednocześnie dane z  kwietnia
1947 r. stwierdzają, że w tytu miesią­
cu zatrudnionych było tylko 1533 ro­
botników, w listopadzie zaś, w miesią­
cu szczytowego nasilenia robót—5.894. 
Woibec braku dostatecznej ilości sił 
wykwalifikowanych, nierówne zatru­
dnianie  sił roboczych, wywołuje niepo­
trzebną zwyżką cen robocizny. Urnowa 
rbiewowa nie jest wówczas pu-zestrze- 

wreszcie środków pie- j tama, a sta wki płac przekraczane na­
wet (bywały 1 takie wypadki) o 200 
procent.

budowlanych j 
możnych wymaga równeari cnne^o rcz 
łożenia robót budowlanych na cały  
okres sezonu.

2) Elementem, który wyznaaza gór­
ny pułap możliwości budowlanych jest 
liczba rąk rcbcczyeh pnzede wszyst­
kim wykwalifikowanych. W bieżącym 
sezonie może sic dać odczuć pewien

Zapotrzebowanie materiałów
Pian tegorocznych inwestycji war­

szawskich przewiduje (tylko na roboty 
prowadzone lub kontrolowane przez 
WDO — bez uwzględnienia mostu ślą-

Pieruiszjj dom społeczny 
buduje WSM na Żoliborzu

Cenniki za świadczenia lekarskie 
ustalają górną granicę honorariów

Jak informuje Okręgowa Izba Lekar­
ska w Warszawie; na terenie każdego 
województwa istnieje urzędowy cen­
nik opłat za świadczenia lekarskie, 
obowiązujące w wypadku, gdy nie zo­
stała zawarta dobrowolna umowa mię­
dzy pacjentem a lekarzem, t. zn., że w 
wypadku, gdy wysokość honorarium 
nie została usialona z góry, chory n e 
jest obowiązany ptadć więcej, niż 

fpi zewiduje cennik.
W Warszawie cena wizyty u leka­

rza w gabinecie wynosi 300 zł., w 
mieszkaniu chorego — 500 zł. W nocy 
ceny te są  podwójne.

oświadczył przedstawicielowi SAP: — 
Izby lekarskie, uważając wykonywa­
nie zawodu lekarskiego za służbę spo­
łeczną — podjęły również inicjatywę 
ustalenia górnej granicy honorariów, 
których zażądać może lekarz na pod­
stawie dobrowolnej umowy z pacjen­
tem. W myśl tych projektów, dopu­
szczalna kwota, wynosi 6-krotne hono­
rarium ustalone obowiązującymi cen­
nikami, Jeżeli więc opracowywany 
pi zez Izbę Lekarską cennik zostaje u- 
chwalony, najlepszy apecjalista nie 
miałby w żadnym wypadku prawa po­
brać za wizytę w swoim gabinecie

, więcej niż 1.800 zł., a w mieszkaniu 
Rzecznik Okręgowej Izby Lekarskiei chorego — 3.000 zł.

W osiedlu m ieszkaniow ym  W. S. M. na Żoliborzu pow staje pierw ­
szy dom społeczny, budowany ze składek członków WSM oraz in- 
stytucyj społecznych. W chw ili ob ecnej przygotowuje się już, w  m iej­
scu przcźuaęzonym na park osiedla, teren pod budowę domu,, 
a s nastaniem  sezonu budowlanego, praca ruszy pełną parą.
WSM-ows,ki dom społeczny będzie  :---------------

to duży gmach, o łącznej kubaturze 
20 tys. m ir kw., wyposażony w  ob­
szern y /o tw arty  na północ ' zachód 
taras. Cały budynek będzie podzie­
lony na trzy połączone ze sobą czę­
ści: blok biurowy, blok społeczny i 
sale zebrań.

W bloku biurowym  będą się m ie­
ściły biura administracji osiedla 
oraz tym czasowo Dzielnicowa Rada 
Narodowa. Zaprojektowano tu 16 
pokoi biurowych oraz 3 sale, w  tym  
salę kasow ą administracji. W sute­
renie pod blokiem biurowym  znajdą 
pomieszczenie: archiwum biurowe i 
i biblioteczne. Dom biurowy będzie 
połączony z  kuluarem domu spo 
łecznego. Parter tej części budynku, 
zaopatrzony w  kuluar o szer. 7 i pół

Jeżeli nie nadejdą części zamienne 
, Chaussonom“ grozi los „piętrusóui1

Nad „Chaussonaml", na których w  dużej mierze opiera słę m iej­
ska komunikacja autobusowa, zawisło groźne niebezpieczeństwo: za ­
czyna brakować części w ym iennych. Jak nam sygnalizują z w ar­
sztatów  MZK na Rura ko wic-, stoją tam unieruchom ione od m iesiąca 
S „Chaussony". Codziennie muri iść do przeglądu i musi być w yco­
fanych z ruchu 2 w zględnie 3 wozy. W komunikacji autobusowej 
powstają luki, których nie ma czym w ypełnij,

D owiadujem y się nadto, że przyczyną zamarzania „Chaussonów” 
w  okresie ostatnich mrozów była nie tylko w rażliw a na zimno ropa 
(tak brzmiało przynajm niej oficjalne oświadczenie M35K), lecz sze­
reg usterek techniczno-organizacyjnych. Czyżby MZK zlekceważyły  
zimę?
K iedy przybyła z Francji ostatnia  

partia „Chaussonów” usłyszeliśm y  
pokrzepiające zapewnienia, że je­
dnocześnie zostały zakupione po­
trzebne części zamienne. N iestety, 
okazuje się, że już obecnie brakuje... 
skrzynek biegów  i dyferencjałów. W 
tej chw ili sytuacja nie jest jeszcze 
groźna, lecz jeśli nie nastąpi szybka 
decyzja i uzupełnienie brakujących  
części, z „Chaussonami“ ..może po­
w tórzyć się historia piętrowych
,.Leylandów“, które z braku części 
zam iennych trzeba było wycofać.

Z okazji ślubu naszego kolegi 
Leona Jasiew icza — składają n aj­
serdeczniejsze życzenia —

KOLEDZY

OGŁUSZENIA 0 I 8 B N E
ZGUBIONO praw o jazdy, 
w«. książkę sam ochodową, 
ryk.

książkę w ojsko- 
N ow ah H en- 

1567

FOTBZKBNY radiotechnik, sam otny,
„R ad io techn ik” .

SKRADZIONO dowód osobisty, leg itym a­
cje p a r ty jn a  P P R , M roczek Stanisław . 
Chłopickiego 8a. 1556

ZGUBIONO w dii. 18 bm. pośw iadczenie 
k a r ty  re je s tracy jn e j w ydane przez Zwią­
zek K upców  w Gorzowie dla M osiejewl- 
czowej Nadziei, Słubice, ul. Czerwonej 
A rm ii 5. 1580

Pierwsze przybyłe do Warszawy 
11 „Chaussonów” mają już za sobą 
ponad 50 tys. km i wym agają remon 
tu. Zwracamy na to uwagę czynni­
kom w łaściw ym  w  przededniu w y­
prawy do Francji, po następną par­
tię wozów.

30, 40 czy 60 „Chaussonów”
Do komunikacji m iejskie 1 kw iet­

nia w ejdą nowosprowadzone wozy. 
Intryguje nas ich liczba. Raz m ówi 
się o 40 wozach, potem słyszym y, że 
ma ich być 30, kiedy indziej znowu 
w ym ienia się 41 wozów, dodając je­
szcze pocieszającą wiadom ość o 
pięknym  geście Polonii francuskiej, 
która zdecydowała się ofiarować 
zniszczonej stolicy — 20 wozów.

Ile ich ma być rzeczywiście?

i Nowe możliwości
Przyjmujemy, że będzie ich sporo. 

Wówczas otwierają się możliwości 
uruchomienia nowych linii. Jedną z 
znich będzie połączenie PI. Szem be- 
ka (Grochowa) ze Śródmieściem. Po­
łączenie ze Śródm ieściem  ma ' uzy­
skać daleki Żoliborz. Projektowana 
trasa tej lin ii biegłaby od ul. Potoc­
kiej przez ul. Słowackiego, pl. Że­
laznej Bramy, ul. Marszałkowską do 
hotelu .P o lon ia”. Istnieje też mo­

żliwość uruchomienia połączenia: o- 
siedle W awrzyszew — pl. Wilsona. 
Pew nym  zmianom uległaby również 
trasa obecnej lin ii autobusowej „U“.

(Rs)

brań, obliczona na 550 m iejsc siê  
dzących, mieszczących się pod okrą­
głą kopułą o średnicy 25 mtr. Po­
dłoga sali będzie miała kształt 
w klęsłej muszli, wznoszącej się ku 
tyłow i od góry oraz ku scenie, co 
zapewni idealną widzialność sceny  
ze wszystkich miejsc. Sala będzie 
używana na w idow iska kinowe, tea-

cońcu kuluaru,

mtr, pomieści cztery równe Sale, 
przeznaczone na bibliotekę, ezytel-
nię, salę odczytową i św ietlicę. Na , , , , . , , , . ,

przy bloku biuro- \ tra!ne’ koncerty' Jak r<Swnle* } na 
I zebrania. Sala zaopatrzona będzie w
I kuluar o szerokości 6 mtr, gdzie zo­

staną urządzone szatnie, zapew nia­
jące sprawną obsługę publiczności.

W czasie zebrań i imprez w ła­
snych WSM. kuluary w ielkiej sali 
i bloku społecznego, stanowić mogą 
nieprzerwany ciąg o w ielkiej pojem­
ności.

strzałowy hall w ejściow y, stanowią­
cy giówne w ejście do domu społecz­
nego.

Kuluar z leżącymi przy nim  w  
am filadzie salam ', da zespól wnętrz, 
w których urządzać będzie można 
zabawy towarzyskie, a naw et duże 
w ystaw y. W lecie kuluar otwarty  
będzie na taras, na którym od,, stro­
ny parku w  słońcu i pod oknami w  
cieniu, ustawione będą stoliki ka­
wiarniane. Po stronie południowej 
budynku, w zdłuż św ietlicy i Sal czy- 
telnianych, będzie się m ieścił rów ­
nież długi, słoneczny taras.

Św ietlica, położona przy hallu  
wejściowym , obsługiwana przez nie­
w ielką kuchnię, pomyślana jest jako 
kawiarnia, łącząca się z kuluarem  
w ielkiej sali. P iętro bloku społecz­
nego. zajmą kluby, które się pomie­
szczą w 7 pokojach m niejszych i 2 
dużych.

Trzecią część budynku stanowi 
olbrzymia jednopoziomowa sala ze-

i trasy WZ) zapotrzebowanie 
m, śa. na:

1UC miSonów sztuk ce jły , 37 tye. ten 
cementu, 12 tys. ten  srali, 22 tye. su: 
drzewa, 54 tys. ms oukłs, półtora mitk, 
na metrów bież. przewodów, 1509 tor. 
rur, 70 tye. m: grzejników.

Są to  zapotrzebowani* poważne 
(krótka ta, lecz treściwa, lieta byoaj- 
raniei eiic jte t kom pletna), które oczy- 
wiście wymagają przede wszystkim bar 
d/.o tprawM e działającej aparatury  do 
etaiw, magazynowani* ilp.
C o otrzymamy 

Rok. 1948 będzie pier-wfzyra po woj­
nie oitreeetn bvdiHvr.i©fcwa m!eszikaano- 
wego — nowego Z ważniejarysfi p e ty ­
cji wymieniamy: rozpoczęcie budowy 
Oeiedi; a Kolejowego (preliminowane 
250 milionów zł). Oe.iedla WSM pa 
Kófe (80 miln. zł), osiedla WSM n* 
'Mokotowie (180 min. zł).

Z gmachów publicznych rosw ocęi a 
będzie budowa Dcmms Mł odzie to  w ego. 
Domu Chłopa, Domu Sztuki i -not. 
Nadto pow staje szereg gmachów pań- 
stbwowych jak: ginach Mini®ter»tw*
PSrremyshi j Handlu (w reku 1948 pre- 
ijmano-wamo dalsze 300 mlzi. zł), Mini­
sterstw a KomunikŁoji, szereg obiektów, 
’których budowę prowadzi Ministerstwo 
Obrony Narodowej (m. in na szlaku 
Oe i Saskiej).

Z ' większych prac remontowych w  
br. przewidywana jest odbudowa nr- 
stępujących obiektów:

Pałac Prażinowsikicfc —  Krakowskie 
Przedmieście 87 (preJimir.owatao 60 
min. zł), AJ. Wyzwolenia 28 — 
d la  urzędników MSZ (50 min.
zł), ul. Puław ska 52 — d la  urzęd­
ników Mir.. Oświaty (40 min.), Phia* 
nr 58 (42 min. zł), M iodow a-15—Dom 
Rzemiosła (115 min. zł), Akademia Sto 
nuykrlcMfśczna (30 min. zł), Mazowiec­
ka 6/8 (50 min. zł), Politechnika j Uni 
wareytet (130 ndn. zł), Polna 1 — 
graaoii Banku Narodowego (280 min. 
zł), Baza M ateriałow a aa  polu Moko­
towskim (80 min. zł).

Jeist to  ty lko drobna część remon­
tów, które wykonane będą w »ezonie 
bieżącym i dzięki którym  miasto (je­
śli chodzi o mieszkania) uzyska dalsze 
8 — 10 tysięcy izb.

Ponadto z większych robót inwesty­
cyjnych na uwagę zasługuje przede 
wszystkim budowa mostu śląskiego i 
trasy WZ na co preliminowano w rb. 
900 min. zł. (s-k i)

Rejestracja kart opałotcjpch 
przedłużona do 15 marca

Pewne zaniepokojenie wśród posiada­
czy kart opałowych wywołał fakt, i t  20 
bm. minął termin ich rejestracji w  skła­
dach węglowych, podczas gdy nie 
wszyscy otrzymali do tego terminu na­
leżne im karty.

Jak się dowiadujemy stan taki spo­
wodowany został opóźnieniem druku

nia po szczególnych agend Zarządu 
Miejskiego i Ministerstwa Aprowizacji.

Materiały są — nie ma rachunków
Bawełna na I kwartał b.r. 

czeka na rozdział tu magazynach
Przydział tek sty ln y  na k arty  o- 

dzieżow e w  pierw szym  kw artale  
b. r. obejm uje p łótno białe, po­
ścielow e i blelianiame oraz kreto- 
ny. P łótno o szerokości 1,40 m. 
przydzielane będzie w  ilości 4 m. 
bież., szerokości 80 cm. — w  ilości 
7 ni. bież. na kartę. Ł ącznie nade­
szło  do W arszaw y 800 ty s m . bież. 
płótna.

Jeżeli chodzi o  kretony to  n ie­
s te ty  jest ich stosunkow o m ało: 
200 tys. m . bież. Ta skąpa ilość bę 
dzie jednak zrekom pensow ana du­
żym  w yborem  gatunków  i odcieni. 
G atunków  jest k ilka, a  odcieni aż 
kilkadziesiąt.

P unkty rozdzielcze, tak jak  to  
m iało  m iejsce przy ostatn im  roz­
dziale m ateria łów  w ełn ianych, obo 

Aby umożliwić tym wszystkim, któ- j w iązane są  w yw iesić  w  widocznych  
rzy nie ołrzymali do tej pory kari **pa-1 m iejscach  próbki bretonów  i m a­
towych, bądź też nie zdążyli ich zare-1 teriałów , aby odbiorca m ógł zdecy-
jesfrować — termin rejestracji przedłu­
żony został do 15 marca br., a wyda-

kart węglowych i brakiem porozumie- wanie kart do 2 marca br. (pa)

Ogłoszenie o przetargu
Centralny Za.rząd Przcmyck’. Cukrowniczego w Warszawie Al. Niepodle­

głości Nr 161/163 ogłasza praetairg nieograniczony na dostawę 180.000 «®t 
worków jutowych używanych. Będą rozpatrywane tylko oferty na wcwiki ca­
łe, długości nie mniej 100 cm. szerokości nie mniej 60 cm., wytrzepame, po 
artykułach mąaznych, lub po innych artykułach wyprane, złożone do dnia 
11.III. 1948 r. wraz z workiem okazowym. Oferty należy składać w zala­
kowanych kopertach w Wydziale Zaopatrzenia C. Z. P. C. Na koper­
cie winien być umieszczony napie „Oferta na worki używane”. Otwarcie 
ofert nastąpi dnia 12.111. br. o godz. 10-tej.

Wadium w wysokości l*/« od sumy ofertowej należy wpłacić przed pnee- 
iargiem w kasie CZPC, a  kwit załączyć do ofert. CZPC z a s trz e g a  sofcie 
prawo dowolnego wytioru oferenta lub udzieleni* zamówieni* częściowego i 
unieważnienia przetargu bea podania powodu

Ministerstwo Sprawiedliwości 
od kwietnia w  now ej siedzibie

daw ać się  przed w ejśc iem  do sk le­
pu (co nie zawsze jest łatwe), jaki 
tow ar m u odpow iada.

N ieste ty  na rozdział m ateriałów7 
będziem y m usieli poczekać do p o­
łow y  m arca br. M ateriały w praw ­
dzie znajdują się już od daw na w  
m agazynach  w arszaw skich , ale ich 
cena wyznaczona została dopiero 
przed kilku dniam i. Sirowodowało  
to  opóźnienie w  nadesłaniu  rachun  
ków  przez „odnośne” zjednoczenie.

R ezultat jest taki, że m ateriały  
są —- a le  n ie m ożna ich rozprow a­
dzać. A  ludzie czekają, (pa)

Audycje radiowe  
TUR

W ram ach audycji radiow ych  
TUR, które w yg łaszan e są  w  czwar 
tek o godz. 16.50 — rozpoczęty zo­
sta ł cykl poradnictwa sam okszta ł­
ceniow ego.

Po skończeniu tego cyklu usły­
szym y w yk ład y o położeniu k lasy  
robotniczej w  innych państw ach.

r b .' M inisterstw o i glądać będzie tak jak przed w ojną, 
przeniesie s ię  do j Obecnie w yk łada  się  eprowadzo-

W kw ietn iu  
Spraw iedliw ości 
całkow icie odrem ontow anej części 
frontow ej gm achu Sądów  przy ul. 
Leszno.

B udynek ten, jeden z najw ięk  
szych w  W arszaw ie, o  kubaturze 
198 tys. m. sześć., a w ięc 8-krotnie 
w ięk szy  od Frudentialu, zniszczony  
zosta ł w  w yniku działań  w ojen­
nych w  około 70 proc. R em ont 
gm achu rozpoczęto w  m arcu 1945 
r. W łbwietniu roku ub iegłego od­
dano do użytku środkow ą część, 
gdzie m ieszczą się  obecnie biura i 
sa le  Sądu O kręgow ego i  Sądów  
Grodzkich. N atych m iast po zak oń ­
czeniu prac, zw iązanych z  rem on­
tem  części środkow ej, przystąpiono  
do odbudowy głów nej frontow ej 
części, przeznaczonej d la  biur MŁn. 
Spraw iedliw ości.

G łówną trudność tych  prac po­
w odow ało zniszczenie konstrukcji 
żelbetonow ej, która zapadła się  
w skutek pożaru. Społeczne P rzed­
siębiorstw o B udow lane, k tóre pro­
w adzi rem ont, zastosow ało  tu  po 
raz pierw szy w  P o lsce  technikę  
podniesien ia zaw alonej konstru­
kcji, uzyskując przez to oszczędność  
zarów no kosztów , jak  i czasu. P ew ­
ne trudności ziwfązane b yły  rów ­
n ież z brakiem  niezbędnych m ate­
riałów , jak blacha m osiężna, odpo­
w iednie drzewo, sp ecja lny  p iasko­
w iec itp. Z ostały one jednak poko­
nane 1 frontow a część gm achu w y

nym  z K ielc m arm urem  1 specja l­
nym  kam ieniem  ściany  1 posadzki 
hallu, p łytam i p iaskow ca zaś fron­
ton.

Od k w ietn ia  rb. SP B  przystąpi 
do rem ontu ostatn iej części gm a­
chu od strony ul. Ogrodow ej. Znaj 
dą tu pom ieszczenie: przeniesiony  
z  Lodzi Sąd A pelacyjny oraz Sąd  
N ajw yższy. Projektuje się  wybudo  
w anie w  tej części gm achu dużej 
sa li teatralnej, która będzie m ogła  
służyć jako sa la  rozpraw  w  w ięk ­
szych procesach. Prace rem ontow e  
zakończone zostaną w  grudniu br.

W g. pobieżnych obliczeń, całko­
w ity  koszt odbudowy gm achu w y­
n iesie około 200 m il. zł.

m& rni

Uroczysta akademia 
ORMO

W d w u led e  istn ien ia  ORMO od­
będzie się w  n iedzielę 29 bm. o 
godz. 10 w  sa li M BP (Al. W yzw o­
len ia) uroczysta akadem ia.

Przem ów ienia w ygłoszą: w  im ię  
niu MO — gen. „W itold” — Jó- 
zw iak, w  im ieniu R ady Zw. Z aw o­
dow ych — orzew. RZZ ob. Rustec- 
ki.

N a  zakończenie odbędzie się  
część artystyczna zorganizow ana  
przez W ydział K ultury 1 O św iaty  
R ady Związków  Zawodow ych.
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Konto czekowe PKO Nr. 1-980 
Bank Gosp. Spółdz., O idz, w Warszawie Nr. 195

P ren u m era ta  m iesięczna w k ra ju : zi 70. zagranicą 250. P ren u m era t?  n a ie iy  o p la -  
cać 0 0  10 każdego miesięna na konto  PKO-J-980. P rzy  zgłoszeni?] p renum era ty  
należy podać dokładny ł czytelny adree. P rzy  opłacaniu p renum era ty  na odwro* 
c.e odcinka podać n a le ż y : nazwisko, imię, pocztę ora? num er szlaku. Przy 

am ianie ad resu  podać trzeba poprzedni ndres.
CENY OGŁOSZK3:

Ogłoszenia drobne po zł 30 za w yraz. Poszukiw anie pracy po zł 15 za wvrax 
W tekście redakcy jnym ; do 70 mm zł 100; od 71 -  120 mm z\ 240: od 121 -  
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200 rnm zł 100; od 201 -  300 mm zł 130; powyżej 300 nim zł 180 za 1 mm szeroko^* 
* szpady . N ekrologi do 70 mm zł 60; od 71 — 120 mm zł 75; od 121 -  200 mm 
zł 120; od 201 —- 300 mm zł 150, pow yżej 300 mm zł 200 za 1 mm etftrokoAf 
1 fzp a lty . Za niedziele i ćw ięta  dolicza się 30 proc. Za term inow y d ru k  ogłoszef)

A dm in llw acja nie odpow iada.
OGŁOSZENIA PR ZY JM U JĄ :
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Je ro zo lim sk ie  85. te). 8 8 0 -O0  o raz  A grantury m ie js k ie ; AJ. Gen. S iko rtfk ieeo  Ib  - 
, ,Im pet , K olek tu ra ; M an y a łk o w s k e  1 -  L. Urbanowicz, sklep z m at. piżm 
t w sz y s tk ie  odclZaSły Sp. W y d aw n . , ,W ie d za "  w P o lsce  P o i?;<•'. A g e n d o  p -p  
so w a —B iu ro  O głoszeń  i R ek lam  W -w a, u l. fiiłodz Ju g o s ło w ia ń s k ie j  11 w szy s tk ie  
oddz ia ły  P  A P . w P o lsca : B iu ro  O g io n eA  „ t o t f l i i i r  -  C M t r o i ą . " f  O l
s z y ń s a ie ę c  16 I o d d z tó .y : M arsza łk o w sk a  3/5. P o z n a ń sk a  38. T a rg o w a  <r 
„ W o ln o lć  -  W arszaw a. M arsza łk o w sk a  85; Sp. Agencji Pr& acw ej „G loŁ ” 
ul. sdota 4 . B iu ro  O głoszeń  T e o t.,  P ie tr a s z e k , W arsz a w a . W sp ó ln a  50, ta l. 855-S6
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W Japonii okupowanej przez USA 
odradza się faszyzm i militaryzm

Sensacyjne relacje radzieck iego  dziennikarza
Japonia po* blisko trzech latach 

okupacji, pozostała nadal państwem 
nawskroś faszystowskim. milita- 
rystycznym, państwem, w którym 
nadal rządzi kapitał i w którym ele­
menty prawdziwie demokratyczne Q° 
znają, jak dawniej, prześladowań. 
W Japonii kwitnie nadal oficjalny 
handel żywym towarem. Po parodii 
czystki antyfaszystowskiej, faszyzm 
odradza się ze wzmożną siłą, a fabry. 
ki produkują broń. tym razem na za­
mówienie Stanów Zjednoczonych.
— Oto obraz Japonii widziany oczy. 
ma Kurganowa.

Dziennikarz radziecki popiera swe 
rewelacje faktami, przytacza dosłow 
nie rozmowy z Japończykami, od 
których otrzymał wiele ciekawych in 
formacji, wymienia nazwiska infor­
matorów, zajmujących przeważnie 
wysokie stanowiska w dzisiejszej Ja 
ponii.

Sztab w Urzędzie 
Demobilizacyjnym

Jedną z  sensacji, ujawnionych w 
książce Kurganowa, jest fakt istnie­
nia i funkcjonowania, z wiedzą 
władz amerykańskich, sztabów armii 
i m arynarki''japońskiej. Jakkolwiek, 
rzecz oczywista, nominalnie i oficjał, 
nie nie istnieje w dzisiejszej Japonii 
instytucja, nosząca nazwę Sztab Ge­
neralny, to jednak generałowie i ad-

D ziennikarz radziecki O. Kurganov), k tó ry  wraz z  gronem  sw ych  
kolegów  zw iedził osta tn io  Japonię, ogłosił sensacyjną  książkę, 
przedstaw iający w  now ym , n iepokojącym  św ietle  stosunki, panu­
jące w  ty m  okupow anym  przez A m eryka n ó w  kraju . D ziennikarze  
radzieccy nie m ieli w  Japonii ła tw ego zadania i w ykazać m u ­
sieli w iele przebiegłości, aby zm ylić  czujność policji a m ery­
kańskie j, n ieodstępującej ich ani na  krok. O statecznie udało im  
się zobaczyć iciele z  tego, co chciano przed nim i ukryć. Poniżej 
zam ieszczam y streszczenie na jw ażniejszych  fra g m en tó w  książki

K urganow a.

O.R.K. i T.B.O.

mirałowie sztabu pełnią swe dawne 
funkcje pcd płaszczykiem innych 
nieszkodliwych, oficjalnych obowiąz. 
ków. Sztab marynarki kryje się w 
lokalu Urzędu Demobilizacyjnego, a 
wiceadmirał Maeda Mmaru urzę­
duje tu co dzień, kierując jak daw­
niej wywiadem. Generał Mazaki Sio- 
uti, szef wydziału operacyjnego znaj­
duje się ciągle na swym stanowisku, 
choć oficjalnie pełni funkcję dyrek­
tora sekcji Badań Historycznych w 
Urzędzie Demobilizacyjnym. Cały pra 
wie wywiad japoński koncentruje się 
w tym urzędzie, a zatrudnieni w nim 
cywile zajmują się sprawami nie ma­
jącymi nic wspólnego z demobiliza­
cją. Marynarka wojenna nie istnieje, 
ale *całe załogi przeniesione zostały 
w pełnym składzie z okrętów wojen­
nych na statk; handlowe. Flota han­
dlowa jest więc dzisiaj terenem, na

Wsiadać bardziej po... europejsku
S tale  spo tykam  w p rasie  w zm ian 

ki, że jedynym  środkiem  do usu­
nięcia tłoku  i gorszących scen w 
au tobusach  i tram w a jac h  jest 
sprow adzenie now ych wozów. P rze­
de w szystkim  należało by w prow a­
dzić eu ropejską zasadę kolejnego 
w siadan ia  do autobusu, co dało by 
się zrobić przez w ywieszki na przy­
stan k ach  następu jące j treśc i: „Nie 
siła  decyduje o zajęciu m iejsca w 
autobusie, a kolejność przybycia 
n a  przystanek". D rugim  w ażnym

czynnikiem  u trzym an ia  porządku- 
będzie nakazan ie szoferom  za trzy ­
m yw ania autobusu  przy „czole o- 
gonka", bo naw et najlepsze chęci 
uspołecznionej publiczności niw e 
czy się przez za trzym anie autobusu  
przy  końcu „ogonka" i w tedy o s ta ­
tn i w siada pierwszy. Również m am  
zastrzeżenie, co do zarządzenia Dy­
rekcji, że inwalidzi, n aw e t bez no­
gi, nie m a ją  p raw a  w siadan ia  do 
autobusu przednim  wejściem .

S ta ry  PPS-iak.

Proboszcz w  Łagiszy realizuje 
plan frzylefni

W dniu  9 lutego b r. o trzym ałem  ] w iele innych sterczy  jako  widome
lis t — apel ks. S tasińsk iego  p ro ­
boszcza z  Ł agiszy (Zagłębie D ą­
brow skie), w k tó rym  w zyw a on do 
sk ładan ia  o fia r pieniężnych na bu­
dowę kościoła w  sw ojej parafii. — 
Chodzi ty lko  o to, by w ysłać czek, 
a  w zam ian będzie się w pisanym  do 
w ieczystej księgi fundatorów .

N ie je st m i w iadom o o budowie 
kościołów w  naszym  p lan ie gospo­
darczym . B udujem y przede w szyst­
k im  dom y m ieszkalne, — tych  jest 
b ra k  ogrom ny. Sprow adzam y je  
naw et z F in landii, bo górn ik  nie 
m a gdzie pom ieścić sw ojej rodziny, 
nie m a  po p ro stu  gdzie m ieszkać! 
P o lska cierpi w  te j chwili n a  wiel 
k i głód m ieszkaniow y. Z reguły  zaś 
naw et przy najw iększym  głodzie 
m ieszkaniow ym , kościoły zawsze 
stoją... puste, gdyż ich a rc h itek tu ­
ra  nie je s t obliczona n a  ogrzanie 
zziębniętych obyw ateli. Co p raw da 
Polska n ie  posiada ty lu  kościołów, 
co np. M eksyk, gdzie dom y m odli­
tw y  poprzerab iano  n a  Spichrze, a

znaki ciężkiej i bezowocnej pracy 
szerokich m as m eksykańskich  p a ­
riasów  — te  jednak, k tó re  do dzi­
sia j u nas sto ją, na pewno p o trafią  
z nadw yżką obsłużyć duchowe po­
trzeby w iernych!!

J e s t  przy  tym  jeszcze inny m o­
m en t godny zastanow ienia, a  m ia ­
nowicie: w  jak i sposób i od kogo 
ks. proboszcz o trzym ał zezwolenie 
n a  przeprow adzenie zbiórki po ca­
łym  k ra ju , bo na pew no wielu oby­
w ateli w  Polsce o trzym ało  tak ie 
lis ty  _  apele, ja k  ja , chociaż k się­
dza proboszcza nie znam .

N ie unjniejBzając zbożnych in- 
temcyj ks. proboszcza bardziej ro 
zum iem  ciem notę i nędzę m oralną  
naszego m łodego pokolenia powo 
jennego, d la tego  też nie będę chy­
ba w kolizji z moim  katolickim  
sum ieniem , jeśli przekażę propono 
w aną  o fiarę  na RTPD (kw it z a łą ­
czam ).

W  Ł o jek  m gr.
G dańsk — Wrzeszcz

Zaraza wśród kur
N ie m a  prawdę roku, żeby co naj 

m niej 80 procen t k u r  — jesienią, 
w iosną, czy zim ą — nie pad ło  na 
ja k ą ś  dziw ną zarazę . S ekcja zde­
chłej k u ry  w ykazuje w  tak im  przy 
padku  pow iększoną w ątrobę, p łu­
ca ja k  pęknięty  balon ik  i zcdem- 
n ia łe  mięso. N ie pom aga żadna izo­
lac ja  k u r  i dom ow e środki. Wiem, 
że przed rok iem  1939 istn ia ły  ja ­
kieś szczepionki, a le  jak ie?

Jeśli istn ieje  obecnie jak iś  sku­
teczny środek, zw alczający tę  z a ra ­
zę (w ym iata jącą  n ieraz  w szystkie 
k u ry  z całej w si), to  należało by 
ten środek rozpowszechnić i nało­
żyć obowiązek posiadania go we 
w szystkich ap tekach  i sk ładach  ap ­
tecznych we w siach i m iastach .

Jan Pluta, 
Żytno, pow. Radom sko.

Gdański Urząd W ojewódzki  
protestuje

którym Japonia przechowuje w  ca­
łości najlepsze kadry swej floty wo­
jennej.

„Wyższa Szkoła Agronomii"
Japońskie ministerstwo kolonii we. 

spół ze sztabem armii kierowało od 
wielu lat instytucją zwaną „Busso 
Imindon". Zadaniem tej instytucji 
było szkolenie przyszłych kolonistów 
wojskowych, przygotowanych Jo ak­
cji ko-lonizacyjnej w Mandżurii, na Fi 
lipinach, w Chinach i w Rosji. ,,Bus­
so Imindon" posiadała liczne szkoły, 
słynące z surowego rygoru i bez­
względnych metod wychowania, bo 
klęsce Japonii szkoły zmieniły tylko 
nazwę. Dziennikarze radzieccy zwie. 
dził zakład, którego nazwa brzmiała 
.Wyższa Szkoła Agronomii". Pozo­
stali jednak dawni uczniowie, dawni 
nauczyciele, dawne metody ,j program 
nauczania. Młodzi Japończycy, kształ 
cący się tutaj, nigdy nie nauczą „ię 
agronomii, będą umieli natomiast 
rządzić podbitymi, panować nad słab. 
szymi, ujarzmionymi. Takich szkół 
jest w  Japonii dzisiejszej wiele, a 
każda z nich nosi równie niewinne 
nazwy, de facto zaś posiada równie 
groźne cele.

Kolonie „rolnicze1*
W Japonii powojennej mnożą się 

niczym grzyby po deszczu „kolonie 
rolnicze'-. Kurganow opisuje jediną z 
takich kolonii, w wiosce, oddalonej
0 dwie godziny drogi od Tokio. Ty. 
siąc nowych, schludnych domków. 
dwa tysiące mieszkańców, którzy we­
dług udzielonych przez oficjalne czyn 
nikj informacji, zajmują się uprawą 
roli i hodowlą. Kurganow odkrył bez 
wielkiego trudu, po krótkiej rozmowie 
z jednym z mieszkańców, że kolonia 
skupia oficerów i żołnierzy byłej 
armii japońskiej i jest właściwie o- 
bozem wojskowym. Dziel; się na blo 
ki, z których każdy grupuje jakąś 
określoną jednostkę wojskową. Sze­
fem kolonii jest znany generał . ar- 
tylerzysta Hassimoto San. Ameryka­
nie wiedzą o istnieniu takich kolonii 
na terenie całej Japonii, a jedna z 
nich, na wyspie Kokkoido, znajduje 
się pod zarządem sztabu generała 
Mac Arthura.

Odbudowa kapitalizmu
Skoro tylko skończyła się wojna, 

kapitał amerykański ogarniać zaczął 
swymi mackami całe życie ekonomicz 
ne pokonanej Japonii. Agenci wiel­
kich trustów zjechali na wyspy i 
nawiązali kontakty z trustami japoń 
skimi. W rezultacie Japonia trustów
1 karteli, zachwiana w swych posa­
dach katastrofą wojenną, odradzać 
się zaczyna na nowo i przeżywa o- 
becnie okres, zwany tu „okresem 
przygotowań do powrotu na rynki 
światowe".

„Zaibatzu" — (w dosłownym tłu­
maczeniu „klika finansistów"), która 
rządziła niepodzielnie Japonią przed­
wojenną i która siedem razy w ciągu 
pół-wiecza doprowadziła ten kraj do 
wojny agresywnej, dzisiaj znowu do 
chodzi do głosu.

Gdy znany ekonomista i socjolog 
amerykański prof. Edwards przybył 
do Tokio z opracowanym już planem 
likwidacji trustów, chcąc w ten spo­
sób zadać śmiertelny cios militaryz- 
mowi i feodalizmowi japońskiemu — 
gen. Mac Arthur powstrzymał szybko 
jego zapędy: „nie trzeba niszczyć 
handlowych tradycji tego narodu. To 
zahamowało by odbudowę ekonomicz 
ną’1 — brzmiały argumenty.

Stany Zjednoczone nie tylko popie, 
rają kapitalistów japońskich, (zawie­
rając z nimi umowy niesłychanie ko­

rzystne dla USA), lecz również uru­
chamiają na terenie Japonii własne 
fabryki, „obiekty ściśle w ojskow e', 
produkujące broń i stocznie produku. 
jące okręty wojenne.

Przereklamowana 
bomba atomowa

Kurganow poświęca fragment swej 
książki opiło w, sku tków bomby ato­
mowej, która po raz pierwszy w  hi. 
storii świata rzucona została na Hi- 
roshimę i Nagasaki. Skutki te są, 
według zdania dziennikarza radziec­
kiego, świadomie wyolbrzymiane 
przez propagandę amerykańską. W ie. 
le fabryk, zajdujących się w  zasięgu 
działania bomby, uruchomiło już dzi­
siaj produkcję. Olbrzymia większość 
ofiar ztnarła wskutek bezpośrednich 
oparzeń, a nie od jakichś tam później 
szych chorób, spowodowanych dzia. 
łaniem substancji radioaktywnych. 
Tylko trzecia część miasta Nagasaki 
doznała zniszczeń podczas wybuchu 
główcie zaś spłonęły małe. bambuso 
we domki japońskie, które wystar 
czyło by podpalić nawet źapałką. Ta 
kich informacji udzielił Kurganowowi 
burmistrz miasta Nagasaki.

..Amerykanie — pisze Kurganow w 
zakończeniu swej książki — przynie 
śli do Japonii nie demokrację, lecz 
pseudo _ demokrację, której źródła 
znajdują się w Waszyngtonie, w New 
Yorku, w Chicago, w bankach i w 
monopolach. Odstąpili od linii wy. 
tyczonej przez Roosevelta. Wszefflcimi 
środkami podsycają w  Japonii ele­
menty militarystyczne i reakcyjne, 
poawalając odrodzić się siłom, prze­
ciw którym walczyły przez tyle lat 
ludy miłujące wolność".

Hasło „Książka dla mas“ nig­
dy właściwie nie było dla mnie 
zupełnie jasne. Nie w iedziałem , 
czy chodzi o to, żeby masy 
książki kupowały, czy żeby je  
tylko  czytały.

śtChociaż n ikt tego jakoś jesz­
cze dokładnie nie sformułował 
— przypuszczam, że raczej cho­
dzi o to ostatnie. Masy muszą 
przede w szystkim  czytać i to 
może kiedyś w przyszłości za­
chęci je do kupowania. Na razie 
na książki zbyt mało jest pienię­
dzy.

Jak  dotąd, dyskusja na temat 
książki dla mas, toczyła się na 
łamach czasopism literackich, 
których masy oczywiście nie 
czytają. Była więc najzupełniej 
jałowa. Już myślałem, że pięk­
ny slogan pozostanie tylko  slo­
ganem, gdyby nie „Czytelnik'1.

Zagadkowe litery, umieszczo­
ne w  tytu le, znaczą ni m niej ni 
więcej tylko: Organizacja Ru­
chu Książki i Tygodniowa Bi­
blioteka Obiegowa.

Czy wie ktoś o ORK?... Pierw  
sza to  chyba akcja to  Polsce, 
która się odbywa bez szumnej 
reklam y, bez rozgłosu i chwale­
nia się wynikam i.

Tygodniowa Biblioteka Obie­
gowa nie jest instytucją skom ­
plikowaną. Polega na przynoszę 
niu książek do domów. Raz na 
tydzień łącznik przynosi nową 
książkę, zabiera ju ż  przeczyta­
ną, inkasuje 20 złotych, rui któ­
ry to w ydatek każdy sobie mo­

że raz na tydzień pozwolić, i no­
tuje ewentualne życzenia.

Katalog TBO jest na razie 
szczupły, ale znakomicie dobra­
n y . Łącznicy przychodzą regu­
larnie, książki są przyzwoicie  
i mocno oprauńone, a po prze­
czytaniu 20 książek, abonent 
jedną z nich otrzym uje na wła- 
sru>ść.

TBO działa bardzo niedawno, 
ale już się stała bardzo popu­
larną i to właśnie wśród mas.

Świat pracy wyraża  się o niej 
z w ielkim  uznaniem i uważa ją 
za swoją własną bibliotekę.

Pewnie się zdziw i ten  i ów, 
że Strączek przestał pisać pasz­
kwile  i przerzucił się nagle ne  
panegiryki.

A  cóż w  tym . dziwnego! Jeżeli 
kry tyku je  się bezsensowne ak­
cje, to dlaczego nie pochwalić 
akcji robionej naprawdę św iet­
n ie ?

„C zytelnik“ boioiem znalazł 
właściwą drogę do czytelnika.

STRĄC ZEK  
Abonent TBO.

W arszawa  uczy się chodzić
'BB

i u j u j i .

W zw iązku z zam ieszczeniem  w 
num erze 320 „R obotnika" z dn ia 24 
lis topada 1947 r. w zm ianki pod ty ­
tu łem : „Kto ponosi odpow iedzial­
ność"? — w  spraw ie osady m ły­
narsk ie j w  K olbudach — G dański 
U rząd W ojewódzki nadesła ł spro  
stow anie treści n as t.:

„N iepraw dą jest, aby osadę 
m łyńską o obszarze Ok. 70 h a  w 
gm inie K olbudy o trzym ał od roku  
1945 ob. P lu ta . N atom ias t p raw dą 
jest, że ob. P lu ta  zam ianow any 
był ty lko  tym czasow ym  zarządcą 
te j osady.

N iepraw dą jest, że w  połowie 
sie rpn ia 1947 r. ob. P lu ta  został 
wysiedlony z tego obiektu, aby go 
m ógł p rze jąć  były  naczelnik  w oje 
wódzkiego w ydziału osiedleńczego, 
ob. Bruzyk. P raw d ą  n a to m iast jest, 
t e  rep a trian to w i z W ileńszczyzny, 
ob. Bruzykowi, k tó ry  pozostawił 
ta m  podobną osadę m łynarską  
przyznano osadę w raz z m łynem  w 
gm inie K olbudy już w  m a ju  1946 

kiedy jeszcze urzędnikiem  w oje­
wódzkim nie był, a wprowadzenie Odzyskanych".

go w  posiadanie osady, chociaż po 
upływ ie przeszło roku, m usiało być 
poprzedzone opuszczeniem je j przez 
ob. P lu te.

N iepraw dą jest, że skoszone w 
osadzie zboże, leży n iezebrane n a  
polu. P raw d ą na tom iast js t, że ob. 
P lu ta , k tó rem u  pozostaw iono moż 
ność zab ran ia  całej k rescencji 
pola, pozostaw ił n a  obszarze około 
3 ha rży sk a  zag rabk i po sp rzą tn ię­
tym  życie.

N iepraw dą jest, że Inw entarz 
P luty, oddany  pod opiekę pew ne 
m u gospodarzowi, w znacznym  pro 
cencie pad ł już. P raw d ą  na tom iast 
jest, że znaczna część inw entarza 
ob. P lu ty  zos ta ła  przez gm inę Kol- 
p o li^  P raw dą n a to m iast jest, że ob 
głych od ob. P lu ty  należności pu 
bliicanych. G m ina sp raw uje  opiekę 
nad inw entarzem  i odpow iada za 
osiągnięte pożytki lub poniesione 
s tra ty .

Dochodzenie zna jdu je  się w  rę  
kach  organów  M in isterstw a Ziem

N a ulicach s t o l i c y  m ilicjanci uczą obecnie przechodniów  praw id ło­
wego przechodzen ia  p rzez  je zdn ię

(Foto SAP)

Osiągnięcia i plany 
Filmu Polskiego 44

rr
D yrekcja P. P. „F ilm  Polski" 

ogłosiła dane, dotyczące działalno­
ści p rzedsiębiorstw a w r. uh., w 
chwili bieżącej, o raz w ram ach  pla 
nu inw estycyjnego n a  sezon 
1948/49.

W roku 1947 w yprodukow ano 
następu jące  film y: 51 num erów
kron ik i film ow ej, 8 w ydań  specja l­
nych kroniki, ponadto zaś p rzeg lą­
dy, 11 sportow ych, 2 w ojskow e i 1 
artystyczny. F ilm ów  kró tko  i śre  
dniom etrażow ych w ykonano 21, na 
ukowo - ośw iatow ych — 42, fabu­
la rnych  — 6, o raz jeden długom e­
trażow y „Jasne łany".

W ciągu roku  1947 ukończono 
całkowicie p rodukcję 18 tu  a p a ra ­
tów  projekcyjnych, oraz 550 re ­
flektorów . Liczba k in  sta łych  w y­
nosiła w  całej Polsce 558, a kin 
objazdowych — 88. Kin ośw iato 
wych posiadaliśm y w  początkach 
r. b. 41, z tego 4 k in a  ośw iatow e 
sta le  i 37 objazdowych.

Ilość widzów obsłużonych co mie 
siąc w  roku  1947 w ynosiła przecię­
tn ie ponad 6,2 m iliona, z tej liczby

K. K. List pisany praw ie nieczy­
telnie. Prosimy o bliższe inform acje 
(wyraźnie) z podaniem nazwiska i 
m ie jsca

M ieczysław  Siem ieński. Uczeń 8 kl. 
szkoły powszechnej — Poronin. P ró­
by s ą ^ o b re , ale trzeba jeszcze spo­
ro popracować nad Sobą. Na razie 
nie wydrukujem y.

Lipski W ładysław. Stalowa Wola. 
Z powodu zalecanej oszczędnej go 
spodarki papierem  wskazane jest u- 
żywanie kopert poniemieckich. Nie 
mniej K olektura Państw . Loterii w 
Łodzi powinna zakleić niemiecki na­
pis. /

Lebelt Br. Przesłaliśm y do „Prze­
glądu Akademickiego".

około 90 tys. widzów w kinach  o- 
św iatowych, objazdow ych i 323 
tys. widzów w popularnych kinach 
objazdowych.

P lan  inw estycyjny P. P. „Film  
Polski" przew iduje w r. 1948: p ro­
w adzenie budowy hali zdjęciowej 
w Łodzi, dalszą budowę fabryki 
sprzętu  kinotechnicznego w Łodzi, 
ukończenie budowy faibryki fo to ­
chemicznej w  W arszaw ie a  w  r. 1949 
budowę 4-halowej W ytwórni F il­
m ów -w  W arszawie. W zakresie  eks 
p loa tac ji k in  sta łych  p lan  przew i­
duje: budowę dwu nowych kin w 
W arszawie, ad ap tację  2 — 3 in­
nych sal, co da zwiększenie ilości 
m iejsc o 4.500.

P lan  produkcji bieżącej przew i­
duje rea lizację: 6 film ów  d ł u g o m s  
trażow ych, 24 krótkom etrażow ych 
6 kukiełkow ych i rysunkow ych, 52 
tygodników , 30 dodatków , 34 fil­
mów' naukow ych i szkolnych. No­
wych film ów do w prow adzenia na 
ek ran y  przew iduje się 175, w  tym  
48 radzieckich, 39 am erykańskich, 
34 angielskich, 25 francuskich , 15 
czeskich 6 polskich i różnych 8.

Dwa miliony osób skorzystało 
z pom ocy  Polonii Amerykańskiej

W oparciu o stow arzyszenia cha 
ry ta ty w n e  jak  CKOS., PCK „Cari­
tas“ i inne, R ada Polonii A m ery­
kańsk iej w ciągu ubiegłych dwu 
la t, rozdzieliła n a  te ren ie  całej 
Polski szereg  najniezbędniejszych 
tow arów , w artości około 6 m ilia r­
dów złotych.

W śród rozdanych artykułów  
pierw sze m iejsce za jm uje  odzież, 
k tó re j łączną w artość szacuje się 
na ok. 3 m iliardy  złotych. N astęp ­
ne ko lejno pozycje to : żywność,
lekarstw a, książki. W sum ie obda­
row ano dzięki te j akcji niem al 
dwa i pół m iliona osób. Z tych 
sam ych funduszów  urządzony zo­
sta ł szpital im. I. P aderew skiego , 
k tó rego  w arto ść  oceniano w 1946 
na 750 tys. zł.

W obecnym roku pomoc Polonii 
A m erykańskiej skoncentrow ana zo- 

| s tan ie  przede w szystkim  n a  Zie­

m iach O dzyskanych. Obejm ie ona 
w  pierw szym  rzędzie w o je w ó d z ­
tw a :  szczecińskie, w ro c ła w s k ie  i
olsztyńskie.

W planie rozdzielnictw a darów 
zostaną również uw zględnione te 
tereny  Polski C entralnej, k tó re  bo­
ry k a ją  się jeszcze z trudnościam i 
spowodowanym i w ojną. Okolice 
Rzeszowa, W arszaw ?, woj.: lubel­
skie, białostockie, k rakow skie w 
dalszym  ciągu korzystać będą ze 
specjalnej opieki R ady Polonii 
A m erykańsk iej..

G eneralną w ytyczną akcji Rady 
pozostaje n ada l w spom aganie 
sz c z e g ó ln ie  licznych rodzin, oraz 
daleko idąca pomoc dla dzieci. 
Odzież i żywność to nadal głów na 
pozycja pomocy udzielanej społe­
czeństw u polskiem u przez rodaków 
zza oceanu. (wk.).

i . i i  PO LSK I (K arasia  2 ) :
Sobota — g. 12 (d la  M kół) ,,H«m l«*~:

g. 18 ..P e n e lo p a " .j  ____ __________
N iedziela — g. l t . . P a »  taapafcU r przy­

szedł” , godz. 18 „C yd .
TEA TR  „PLACÓW KA”  (ul. K róław aka 

3 ): godz. 18.15 „N oce gniew u” .
TEA TB  KLASYCZNY (M okotowaka 1*): 

godz. 18,30 „M aria  S tu a r t” X G orczyńską 
i Żabczyńskim  w  ro lach  gl.

TEA T B  ROZMAITOŚCI (M arszałkow ska 
3): godz. 19 „K ró l w łóczęgów” (p rem ie­
ra ).

TEA T B  POW SZECHNY (ul. Z am ojsk ie­
go) : godz. 19 „ ż a b u s ia ” .

TEA TB NOWY (ul. P u ław ska » ) :  
godz. 18.30 „S łom kow y kapelusz” .

TEA TB  MAŁY (M arszałkow ska W 1 
godz. 19 „Św ierszcz za kom inem ” .

TEA TB  „M IN IA TU RY ”  (M arszałkow ­
ska  69) . godz. 19 „M ai 1 ło n a " .

TEA TB  „UOMOEDIA”  (u ,. Szwedzka »» 
godz. 19 „ ż e g la rz ” .

TEA TB  DZIECI WARSZAWY (u l. K a­
row a) : godz. 12 „D r D olittle  1 Jego lw ia- 
rzę ta"  (d la  szkół).

SALA YMCA (ul. K onopnickiej 8 ): 
godz. 19 „D uby  sm alone".

TEA TB  „W R Ó BELEK  W ARSZAW SKI”  
(Zygm untow ska 8): godz. 17.15 1 19.15
rew ia „Z jazd gw iazd” .

TEA T B  „G U L IW E R " (K ró lew ska 13): 
godz. 12 „G uliw er w k ra in ie  Liliputów^
— przedstaw ien ie  zam knięte d la  szkół.

PKKM1KHA „KRÓLA WŁÓCZĘGÓW”
D z i ś  w  t e a t r z e  „ O p e r a ”  ( M a r s z a ł ­

kow ska n r  8) odbędzie się p rem iera
K róla w łóczęgów” , ko m ed ii m uzycznej 

W.  H . P o s t’a  i B. H ooker’a. T ek sty  p io- 
I senek nap isa ł Ju lian  Tuw im . R eżyseria  

Z Sawazia. D ekoracje p ro jek tow ał prof. 
K. Pręczkow ski. M uzyka R. F rim la . D y­
ry g en t — S. N aw rot. Tańce u k ład u  M ar­
ciniaka, K om edia g ran a  będzie przez po­
łączone zespoły operow y i d ram atyczny . 
Udział b io rą  a rty śc i operow i: Brenoczy, 
K łosów na K om orow ski, M łynarczyk, P o- 
reda. Sendecki, śm igielsk i, Skoraczew ski. 
A rtyści d ram aty czn i: Apa, D zierzbicka,
Iw ańsk i, L indner, L ubelsk i, R ostkow ski.

N IED ZIELN Y  PO RA N EK  
F IL H A R M O N II

W  niedzielę dn. 29 bm . o godz. 12, od ­
będzie się w F ilharm on ii W arszaw skiej
poranek, z k tó rego  dochód przeznaczony 
je s t  na  rzecz K ola M edyków.

P o ra n ek  ten  będzie pow tórzeniem  kon­
ce rtu  piątkow ego. D y ry g u je  T adeusz  
W ilczak, g rać będzie znakom ity  polski 
p ian is ta  S tanisław  Szpinalski, k tó ry  po 
sukcesach odniesionych w Am eryce, w y­
s tą p ił po raz p ierw szy w  Stolicy w  u b ie ­
g ły p ią tek . P o ra n ek  będzie w  bieżącym  
sezonie o sta tn im  w ystępem  znakom itego 
p ian is ty  w W arszaw ie.

B ile ty  są  jeszcze do nabycia  w kasie  
F ilharm on ii (gm ach „R om a” ) w godz. 
10—13 i 14—17.

DWA W YSTĘPY D EV I CHABO
W  niedzielę dn. 29 bm . odbędą się w

sali W edla na  P rad ze  dw a w ystępy  do­
skonalej tancerk i Devi C haro : o godz.
16 i 19-

W  prog ram ie  tańce w schodnie.
B ile ty  nabyw ać m ożna w kasie sali W e­

dla ,ul. Zam ojskiego 26.
DUBY SMALONE O GODZ. I ł  

W YMCA
W  niedzielę będ ą  g ran e  „D uby  sm alo­

ne” d w ukro tn ie : o 16 i 19.
P oczątek  p u nk tualn ie . S tosow nie do ro z ­

porządzenia S ta ro stw a  n ik t ze spó źn ia ją ­
cych się n ie będzie w puszczony n a  salę. 

B ilety  w Im pecie, Al. S ikorskiego 16.

„A TLA N TIC”  (C hm ielna 33): ,,P o d e j­
rzen ie” pocz. seansów : 13, 15, 17, 21 (d la  
Zw. Zaw.) 19.

,,AKTUALNOŚCI” (w kinie S y re n a ): 
początek godz. 13 (w św ię ta  i n iedzielę) 
godz. 11. P ro g ram  n r 14.

W stęp  — 35 zł
„AKTUALNOŚCI”  (w kinie S ty lo w y ):

ty lko  jed en  seans o g. 11. Nowy p rog ram  
ak tualności n r  15.

„PA LLA D IU M ”  (Złota 7/9): „D w aj pa­
now ie , ,F " . Początek  seansów  godz.: 
J2.10, 14.30, 19.10, 21.30; d la  Zw. Zaw. — 
godz. 16.50.

„PO LO N IA ” (M arszałkow ska 56): Męż­
czyźni w je j  życiu” .

„SY R EN A " (In ży n ie rsk a  2 ): „A s -wy­
w iadu” . Pocz. 15, 17, 19, 21.

„STYLOW Y” (M arszałkow ska 112): 
„T ajem niczy nieznajom y” . Pocz. seansów  
godz. 13. 15. 17, 19 i 21.

„TĘCZA”  (Suzina 4 ): „ P ep ita  Iim anez” 
Pocz. seansów  godz. 13. 15. 17. 19 i 21.

p a & 2 > 3 < i> )
N IED ZIELA , 29 LUTEGO

7,00 Svgnał; 8.00 Dz. po ran n y ; 8,30 M u­
zyka; 8*50 P ogadanka; 9.00 N abożeństw o;
10.00 Aud. reg ionalna; 11,57 S ygnał cza­
su ; 12.04 P o ranek  sy m f.; 13.30 ..S a tv ra  
w służbie dem okracji” — fe lie ton ; 13,40 
, .N iedziela na w si” : 14.25 ..R adiofonicz­
na  m gła” ; 14.35 Chw ila B iura S tudiów ; 
14,40 ..Szkoła żon” — słuchow isko; 15.35 
Muz. k lasyczna; 16.40 Aud. dla dzieci;
17.00 . Nowe praw o m ałżeńskie” pog. 
17.05 Podw ieczorek p rzy  m ikrofon ie; 18.25 
..F ra n c ja  przem aw ia do P o lsk i; 18,55 P. 
Czajkow ski — ,,E . O negin” — opera ; 
22,45 W iadom ości sportow e; 23.00 O sta t­
nie w iadom ości; 23,30 Muz. taneczna;
24.00 H ym n.

W arszaw a II
9,05M uzyka; 10.00 ,,D obra P a n i” ; 10.15 

Muz. z p ły t; 11,00 A udycja p rzyszłego 
tygodn ia ; 11,05 Aud. 11.30- ..P an  T a­
deusz” ; 11.45 M uzyka; 12.04 Aud. słow no- 
muz. d la  dzieci; 12.18 fConcert; 13.20 P o ­
gadanka m uz.; 13,30 „ M o n ik a  m uz.” .
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Dziś: L ite ra tu ra  
Za kulisam i tea tru  

Film naukow y

Eugeniusz Ajzienkiel

Kobieta i dziecko tu daumej pieśni robotnicze)

N

świadom em u, uczuciu, k tó re  bez 
pieśni nękałoby duszę, tkw iąc w 
jej ta jn ikach . P ieśń  robotnicza 
buntuje m asy  w ciągu wielu dzie­
siątków  lat, uśw iadam ia, pobudza 
do w alki i w w alce przewodzi. Bez 
pieśni w tych czasach świadom ość 
krzyw dy nie w ydobyłaby się na 
wierzch. Gdy m iasta  s ta ją  się o- 
środkam i w ielkoprzem ysłow y m i,
w chłan ia ją  w siebie m asy  ludowe 
Przy w arsz ta tach  w długie dni s ta ­
ją  przy  p racy  kobiety, s ta ją  i dzie 
ci. Od szarego św itu aż po noc 
ciem ną. K apitalizm  w ysysa i m ło­
dość i siły, i radość  życia i zdro­
wie. P rzy  w yczerpującej p racy  ko­
biety nucą „swą piosnkę.- zw yczaj­
ną, ja k  dzień sło tny  ponurą, tęsk  
ną, jednostajną'*.

Doli kobiety i dziecka w  ty m  ©- 
kresie w iele natchn ien ia poetyckie­
go. oddała w służbie idei M aria Ko­
nopnicka, a w  ślad za nią długi 
szereg poetów. N ie -wszystkie tra-

I  m a tk a  przed swym  dzieckiem 
snuje opowieść o przyczynach nę­
dzy i w yzysku niedoli i bólu. Z a­
słuchane dziecię z optym izm em  i 
bezpośredniością swego w ieku bun­
tu je  się i odpowiada:

M am usiu kochana
więc Jcażden z nich, złodziej 
od króla  do pana.

Zaradzić więc trzeba  
bp ci okru tn icy  
nie krad li nam  chleba. 

M am usiu  kochana  
przem ija  w szak w szystko  
I biedo ustanie.

M am usiu kochana  
w sza k  w ted y  nie będziesz 
T y  w ciąż za p ła k a n a t

M iłość do dziecka, radość z jego 
posiadania, m arzen ia o lepszej d la  
niego przyszłości oto podnieta do 
w alk i d la  kobiety naw et opada ją  
cej z  sdł. T ak ą  m atkę  robotnicę

M atka wierzy, że to dziecko dla 
k tórego  p rag n ie  szczęścia, może 
być kiedyś jednym  z bojowników o 
lepszą przyszłość w szystkich m a­
tek, w szystkich dzieci, w szystkich 
ludzi pracy. Je d n ak  n ie  zawsze 
sta rcza ło  sil kobiecie w te j w alce 
o chiefa. Ł am ało  m atkę  życie, w y­
sysała fab ry k a  siłę i zdrowie, w y­
rzucała  jak o  n iezdatną ju t  n a  
bruk. W tedy budzi się bun t w m lo 
dej duszy. Mtmsi nam  o tym  w iersz 
z roku  180T.
Zebrać. I  cóż by m i się dostało t  
U naszych kró lestw o nędzy  
o lbrzym iej w szędzie za  panowało, 
nie m a  straw y, pieniędzy.*
A u  panów f...
N ie płacz, nie płacz kochanie, 
nie pójdę do panów  o nie.
U nich pomoc ta k ą  dostanie  
Z któ re j ucieszą się konie.
U naszych p a -ó w  pełne śpichlerze. 
Pełno w  ich. kiesach je s t groszy,

A PRZESTRZEN I długich w ie­
ków  m ężczyzna był rzeczni 

k iem  w alki. K obiety n ie  często wy­
suw ały się n a  czoło ruchów  spo­
łecznych. P racow ały  ciężko, w yzy­
sk iw ane przez ustró j, a p racy  ich 
n ie szanow ał naw et i w spółtow a­
rzysz — mężczyzna. C ały ciężar 
prow adzenia domu, u trzym anie  go 
w  więzi rodzinnej, zachow anie go 
w czystości tak  fizycznej ja k  i m o 
radnej, c iąg ła konieczność ro z ta­
czania opieki nad w łasnym i dzieć­
m i — a obok tego ciężka p raca  za­
wodow a spadała , i przyznajm y to, 
spada n a  banki kobiece.

K obieta je s t m ocna i n ieustęp li­
w a  w  trosce o u trzym anie ogniska 
rodzinnego, tw ard a  i n ieugięta  je ­
żeli chodzi o obronę i dobro dziec 
ka. Jeszcze do niedaw na, jeszcze w 
XVIII w ieku trak to w a n a  była jako  
niewolnica. Z najdu je to w yraz i w 
pieśni robotniczej. P ro feso r T a­
deusz Zieliński w  swych n o ta t­
kach  nad „P iosnką roboczą" z 
przed kilku w ieków zw rócił już u- 
w agę na to , że t a  robo ta  — m ę­
czarn ia  w chłan ia jąca  siły kobiece 
w yw ołuje pieśń — jęk.

Pieśń ta  • pow staw ała wszędzie 
tam , gdzie wyzysk u ja rzm ia ł lud. 
Polskie pieśni i w iersze robotnicze 
daw ały  w yraz św iadom ości k laso  i  

wej, daw ały  u jśc ie  uczuciu pod-
- T  l i - i ;  1 —

A na swie
BRYTY.ISK PSTROWSKI

'W flE L K A  B rytania posiada również
swojego Pstrowskiego. Je st nim  

Ned Greenslade, który w  ciągu jed­
nego tygodnia wydobył 120 ton w ę­
gla. P rąsa brytyjska opublikowała 
oparte na obliczeniach fachowców da 
ne liczbowe, które ilu s tru ją  w  efek­
towny sposób piękne osiągnięcia gór 
nika. Obliczono na przykład, że ilość 
w ęgla wydobyta w  ciągu tygodnia 
(pięć dni pracy) przez Neda G reens­
lade wystarczyłaby dla pociągu po­
śpiesznego jadącego z szybkością 
przeszło 1Ó0 klin na godzinę, bez 
przystanku, p° linii prostej z Lon­
dynu do... Ad.s Abeby (około 9.00C 
kim).

Ze 120 ton węgla, wydobytych przez 
brytyjskiego górnika, wyprodukować 
można 16.560 par pończoch, nylono­
wych.

Ilość gazu świetlnego, w yproduko­
w ana z tego węgla, w ystarczy.aby na 
palenie wszystkich kuchenek gazo­
wych w  ciągu czterech godzin w mie 
ście, liczącym 50.000 mieszkańców

Najciekawszych obliczeń dokona! 
prof, Crowden z, Londyńskiej Akade­
mii, Higieny. Dowiódł ,on mianowi­
cie, że ilość energii zużyta przez N e­
da G reenslade w ciągu tygodniowej 
p rący  równa jest ilości energii me­
chanicznej, pochłanianej przez ol­
brzymi dźwig, przy noszeniu cię­
żaru 3,57.0 ton, na wysokość jednej j 
'stopy (30,48 cm).

KSIĄŻKI DLA NIEMCÓW

M i n i s t e r s t w o  ośw ia ty  w  Hesji
otrzym ało od młodzieży amery 

•kańskiej ze stanu Nowa -  K arolina 
przesyłkę zaw ierającą trzy tysiące 
książek.

Je s t to pierwsza partia  70.000 ksią­
żek, które niebaw em  nadejść m ają 
do am erykańskiej strefy okupacyjnej 
w  Niemczech jako d ar społeczeń­
stw a Nowej Karołihy, Inicjatyw a do 
zbiórki wyszła od znanego wydawcy 
am erykańskiego, k tóry  po zwiedze­
n iu  Niemiec uznał, że potrzeby ku l­
turalne tego k ra ju  są tak  olbrzymie, 
że należy natychm iast wszcząć „ak­
cję ratunkow ą". W akcji zbiórko­
wej wzięła udział młodzież szkolna 
17 m iast am erykańskich i  43 szkól 
wiejskich. Przekazanie darów  odby­
ło się bardzo uroczyście, a przedsta­
wiciel młodzieży am erykańskiej za­
pewnił Niemców, że jego rodacy cie­
szą się niezm iernie sposobnością po­
dzielenia się z młodzieżą niem iecką 
sw ą ulubioną lekturą.

fiały  do m as robotniczych. Wzbu- m alu je  nam  Ada N egri w  w ierszu i Jecz e nich biednem u n ik t nie
_ * . . . . . . .  STrvri/tnni*yL*a • •...........dzały tyBko łezkę w śród intellgenc 

kich kobiet. Ale i w śród ówcześnie 
nieznanych autorów , często ze sfer 
robotniczych pochodzących znajdu­
jem y pełno tkliwości w w ierszach 
o kobiecie i dziecku. S potykam y je 
w kołysankach  śpiew anych czy też 
bez m elodii xvy powi ad a n ych. Po­
daję  je  w  sk ró tach . O to jedna z 
nich n ap isana w  okresie  istn ienia 
pierwszej p a rtii . socjalistycznej. 
„P ro le ta ria t" , przez członka tej 
partii, w ięźnia C ytadeli W arszaw ­
skiej ocraz prusk iego  w ięźnia w 
Moabicie, robo tn ika  H ieronim a 
Truszkow skiego, k tó ry  podpisał ją  
pseudonim em  W. Toporek".

Luli, luli m ó j m aleńki, 
luli, luli m ó j drobnieńki 
śp ij syneczku , m o je  życie  
śpij, dopóki ty  w  powiciu.
Sp ij dopóki m am a  lula, 
później będziesz ja k  m atu la  
przy robocie dzień caluśki, 
luli, luli, m ój m aluśki.
W ciężkiej będziesz ty  niedoli 
i bez ch a ty  i bez roli, 
będziesz słu ży ł na jem nikiem , 
będziesz synu  niew olnikiem . 
N iecierpliw ie ju ż  pan czeka  
N im  w yrośniesz na człowieka, 
aż mu. się zda sita tw oja  

■ Spij, że  śp ij, pociecho m oja.

powiadh m onotonii ’ półobrotow ej 
ry tm ik i ruchów  m atk i — ro bo tn i­
cy, kołyszącej w  swych ram ionach 
owinięte w  chustę dziecię. Rytmicz 
ny ruch  i ry tm ik a  -pow tarzających 
się słów : „luli, lu li" to  jedyna po­
ezja w yczerpanej p racą  kobiety  — 
m atk i, to  tęskne zawodzenie m iło­
ści m atczynej.

tłum aczonym  przez K onopnicką:

T aka  zm ęczona, ta k a  w yczerpana, 
taka  je st czasem  słaba, słaba... A le  
w net blade podnosi czoło 
i prostu je się m ężnie  i czyni

[w ytrw ale.
A coś w  nie j woła: „Dalej, dalej“. 
Bieda jeżeli k iedy ręka  je j om dleje  
jeżeli opadnie je j głowa.
Jeżeli w  te j c iężkiej pracy utraci

[nadzieję.
N ie może, za nic nie może. Jedyny  
syn, w ielka  dum a je j nędzy  i troski 
k tó rem u  rta ja snym  czole 
geniusz w ypisał swe ogniste

[zg łoski...

[uunerzy,
Gross m ają  li ty lko  dla rozkoszy...

Bo czegóż się spodziewać od 
tych, k tórzy  do tak ie j nędzy lud 
doprow adzili? Jak ież  m ógł mieć 
serce ten, d la  k tórego  tylko:
C yfra  i złoto. K orzyść bezpośrednia  
Siła m aterii. Pełna sytość ciała  — 
To trzeźw e cele, treść zabiegów

[cała,
a reszta: niecość, m rzonki i czcza

[brednia..
D latego nic też dziwnego w 

tym , ja k  p rzy ją ł fab ry k an t robo­
tn ika, nieaorgamizowanego, nieu­
świadomionego, k tó ry  m alu jąc  sw ą

m iii

-

f
Czeka n a  n ią  w  domu, może 

schylony nad książką przy słabym  
blasku  lam pki naftow ej uczy się.

p rzedstaw ia nam  w iersz F eliksa 
P eria  nap isany  w końcu XIX w ie­
ku.

— nagle zaw oła  jowialnie,
„W szystko  da się naprawić... no

[mój przyjacielu  
zrobię ivam  propozycję, k tóra

[ka-pitalnie
polepszy bez w ątpienia  w asz stan  | 

[m ają tkow y  
l*rzy tym  niejedna tro ska  ubędzie 

[w am  z g ło w y '. 
R obotn ik sta ł ponury  — w

tm ilczeniu głębokim , 
T eraz spojrzał na niego pytającymi 

[wzrokiem . 
„R zecz jerosta: niech pan dzieci

[pouńerzy sąsiadom, 
a kobieta  by m ogła  pracować

[w fabryce  
Ot, w łaśnie m i potrzebne  Są ręce

[kobiece... 
więc chętnie. N iech pan ty lko

[zaufa m ym  radom". 
D rwiący uśm iech na  tw arzy

[błysnął robotnika  
„Robota nie je s t  trudna  — podoła 

[niewiasta...
co zaś p łacy się- tyczy...

[konkurencji siło"...

„D obrodziej" fab ry k an t 1 siłę ro ­
boczą chce m ieć i p raw ie  za pół d a r ­
mo. No bo cóż kobieta... nie ta k ą  
m usi m ieć płacę ja k  mężczyzna. A 
nie chce to  nie. Będą inne. Bo cóż 
m u robo tn ik?  Zginie, niech zginie. 
Jeżeli będzie za  dużo m ów ił — w y­
rzuci się go z fabryki. Jeżeli trzeba 
będzie m ieć czysty  zysk z ubezpie­
czenia od ognia — to  fab ry k an t 
spali fab rykę. W nocy zapłonie 
ona, m im o w ysiłków  s t r a ty  pożar­
nych.

K ędy o lbrzym  w znosił się ceglany .. 
nagie sczerniałe sterczą teraz

[ściany.
T ylko  d ym  szary  z  m rocznej głębi

[zionie
i spa len izny unoszą  się iconic. 

j /  śnieg w  o tw arte  przenikając łono 
! stos czarny białą pokryw a  oponą...

Z m iejsca ru in  w bogate dzielni­
ce p łyną skarg i, jęki, p izekleń  
st.wa, i łk an ia  grom ady  stojących 
robotników  pozbawionych przez 
k lęskę w arszta tów  pracy.

' A fabrykant?

| Zatarł dłonie ta jn y  zbrodsień,
W  m yślach  zy sk i znaczy.

| R adosnym  w yrazem  w śród te j 
| ponurej głuszy życia je s t miłość, 

nędzę rodzinną prosił bu rżu ja  o le- j I  ona w  szranki w alczących w d ą-
pszy, w iększy zarobek. Odpowiedź j ga m łodą dziewczynę: W jasnych
fab ry k an ta  n a  prośby  robo tn ika j oczach a g ita to ra  w  rozm ierzw ionej

czuprynie widzi sw ój św iat dziew*- 
częcych m arzeń. Z najduje to od-

„Pomagajcie
•  r r
1SC

swoim 
za głosem serca

(Fragment z pamiętnika)

dzieciom
44

•  •  •
rozgałę-

P o n iż e j  drukujem y fragm ent z  pam iętnika osiemdziesięcioletniego 
staruszka, pensjonariusza Domu dla Starców w Górze K alwarii, S ta­
n i s ł a w a  Głowackiego. Ob. Głowacki, z zawodu szewc, przez całe życie 
marzył o możności uczenia się niestety ciężkie w arunki życia nie po­
zwalały mu na to. W szystkie sw oje um iejętności zawdzięcza sobie 
samemu. Fragm ent poniższy jest w łaściwie apelem do tych którzy 
m ają jakikolw iek wpływ na młodzież i którzy mogliby te j młodzie 
śy dopomóc w  osiąganiu właściwego powołania życiowego. (Zacho­

w ujem y styl i pisownię autora).

Stanisław Głowacki
Na nieszczęsną drogę mojego życia 

wepchnęła mnie bru talna siła współ 
nej biednym ludziom niedoli. Swiato 
pogląd moich zacnych rodziców by! 
bardzo maleńki. Na w yrabiane przeze 
m nie cacka lub klecone bajdy, nie 
zwracano najm niejszej uwagi. Oni 
pragnęli tylko, aby dzieciom ich by­
ło lżej żyć niż im  się żyło. Aby każde 
umiało uczciwie na chleb codzienny 
zarobić. W swoim prostaczym  zrozu­
mieniu dobierano tylko wedle fizycz 
nych zdolności każdego mniejwięcej 
odpowiedni rodzaj pracy. Dla mnie 
m izerotki wątłego zdrowiem pragnęi: 
dać lżejsze rzemiosło, lecz ani fa­
chów, ani m ajstrów  nie zńali, prócz 
jednego pobożnego m ajstra  szew­
skiego w  Lublinie, którego poznano 
tam  byw ając na odpustach.

Przeto postanowiono m nie oddać 
do nauki tego rzemiosła.

Przebiedowałem  la ta  dziecięce w 
ciężkiej jak  na dziecko pracy gospo-

gospodarstwie domowym, oraz w  wy 
chowywaniu młodszego rodzeństwa i 
innych stworzonek domowych.

Nadszedł wreszcie czas pożegnania 
z rodziną. Czternastoletniego chłop­
ca odprowadził stroskany ojciec pie 
szo 50 kilom etrów  do Lublina, a tam  
aktem  z dnia 1 lipca 1881 r., spisanym 
w  cechu, zostałem zaprzedany na do 
lę i niedolę do obcych ludzi na lat 
pięć z ojcowskim opierunkiem  i przy 
odziewkiem.

O dtąd zaczęte się bolesna droga mo 
jego życia. Te pięciolecie byto to coś 
w  rodzaju katorgi. P raca zimą czy la 
tem, nie wyłączając dni świątecznych 
trw ała od 6-ej rano do 11-ej w  nocy, 
gdyż latem  po warsztatow ej pracy 
do zm roku czekało jeszcze gorsze za­
jęcie „domowe" to samo i w  dnie 
świąteczne. Porcyjka chleba zawsze 
jednaka i zawsze niedostateczna, a ja 
ko mieszkanie maiy kącik w  drewni, 
gdzie zimą para zamarzała. Rzemio­
sło od początku do końca wydawaio 
mi się nie swoje, obce do czegoś tę ­
skniłem, a nie wiedziałem do czego.

Było to smutne. Pociechą moją by­
ły te kartk i pisane z domu, które 
Chaim Srul przywozi! z bielizną. Dru 
gą pociechą była niedzielna szkoła.

darstw a małomiasteczkowego, gdyżj a poza n ią  jeśli dorwałem  się do ja- 
taim najstarszy  pomagałem m atce w  kiejś książki, choćby jej uryw ki

szpargał drukowanego papieru, który 
po ciężkiej pracy, w  nocy, przy bar­
dzo ekonomicznej własnej lampce w 
kom órce wertowałem. Szkota uczyła 
za mało. Toteż jeżeli m iałem  kilka 
groszy, płaciłem ,,dychacza“ synów: 
szefa, gimnaziście, ażeby on się uczył 
geografii i ary tm etyki głośno (praco­
wałem  tuż przy nim).

Mój mózg był wówczas tak  lepki, 
że to co raz padło na niego p rzyw ar­
ło na zawsze.

Po oswobodzeniu się z pęt niewoli 
trzeba było myśleć o chlebie, o ubra­
niu, dla nauki zabrakło czasu, no : 
środków. Później nastąpiła odracza­
na wojskowość.

Malowniczość Krym u, wykształceń 
si koledzy byli jednym  dla mnie z 
bezładnych semestrów mojego uni­
w ersytetu. Po czteroletniej wojsko­
wości puściłem się na tułaczkę za 
chlebem z myślą znalezienia innego 
rodzaju pracy. Oparłem  się aż w K: - 
jowie. Lecz ta  nędzna fachowość, ni­
by k lą tw a leży na człowieku i musem 
przygniata do sto 'ka.

Z nauką byłoby może lepiej, lecz 
wpierw  chciałem na nią zarobić. N it 
stety w arunki pracy nie pozwoliły 
zrealizować zamiarów, a chwytałem 
tak wszystko gdzie się co dało, a 
pragnąłem  wiedzieć wszystko, a tu

wiedza nieograniczenie się 
zia i mnoży.

W Kijowie przeszedłem niemożliwt 
tarapaty  życiowe. Zlikwidowawszy 
nieszczęsne szewstwo puściłem się na 
wschód Rosji, aż do Syberii, n a  bu ­
dowę kolei W kolobaćkaiskiej i  dalej. 
Zmieniały się przede m ną m iejsco­
wości jak: Ural, Ii-kuck. Bajkał, Man 
dżuria, zmieniało się otoczenie, w a­
runki i okoliczności następnie poglą­
dy i przekonania, a naw et w iara we 
wszystko i w siebie, a niewystewio- 
na tęsknota jak  cień ciągnęła wszę­
dzie za mną. Tęsknota za tym  żeby 
wiedzieć. Tęsknota za nauką...

Cale dalsze życie ob. Stanisław a 
Głowackiego to była pogoń za środ 
kam i utrzym ania i pogoń za tym  że­
by wiedzieć, żeby móc się uczyć. O- 
siemdziesięcioletni dziś starzec tak 
kończy swoje pam iętniki.

Jeżeli kogoś, kochani, powołanie lub 
serce pociąga na drogę pozornie niż­
szą, lub do w arsztatu  pracy ciężkiej 
to idźcie. Zycie będzie miłe, praca 
stanie się lekką. W tedy naw et czarny 
chleb będzie smaczny. Mnie się zda­
je, że pracować w  niecierpiąnym  w ar 
sztacie pracy to są najstraszniejsze 
narzędzia tortur. O ile możność, sta 
rajcie się nie wpaść bezmyślnie luo 
nieuważnie na złą, na ń esw o ją  dróg... 
życiową. Nie pozwólcie się wcpcanąć 
na nią. Szukajcie uważnie sani; swo 
jej drogi.

I wy szanowni cio kogo i o i  kogo 
to zależy pomagajcie swoim dzieciom 
iść za g.osem serca i powołania, gdyż 
to jest największy m ajątek  jaki z wa 
szego domu wyniosą.

Oddałbym chętnie własne życie zs 
to, aby w  naszej kochanej Polsce po­
wstało nie fikcyjne, ale rzeczywiste 
Towarzystwo Opieki nad talentam i, 
aby każdy ludzki b ry lan t — nie pa­
trząc w  jakiej kołysce zn d  itiony, był 
nie tylko podziwianym, ale podjętym.

dźwięk w  w ierszach A. Gliszczyń­
skiego.

A pan Stach  rządzi M ańką  
i zapraw ia do działania.
„Tam rozrzucisz proklam acje, 
tu  odwołasz dwa zebrania,
S ta m tą d  wciągnąć trza

[,,Szpinerkft 
tu ta j ostrzec, ówdzie schować 
tam  założyć nową iMsę.
A tu  Icólko uform ow ać".
M ańką leci, M ańka niesie 
A za M ańką  ty lu  ś p i e s z y .
W re „robota", rosną siły  
głuchy pom ruk m kn ie  po rzeszy.*

Aż w ybucha buntem  łódzkim  w 
roku 1892, w ylew a się n a  ulicę. 
S trzałam i karab inow ym i ro zp ra ­
szane są szeregi m anifestu jących:

K rzyk , ję k , św ist, k lą tw y , łkania  
nagle w  zg ie łku  i chaosie 
U słyszałem  głos niewieści 
a co drgało w  ow ym  głosie  
nie w ypow iem . rozpacz, trw oga  
tysiąc różnych drgań w  rozterce  
w ycie lw icy  — ję k  anioła, 
ja k iś  bezm iar  — jak ieś serce...
I  w  te j  chw ili tu ż  przede m ną  
obraz bólu  i  przestrachu  
z  ro zw artym i ram ionam i.
S ta je  M ańka  —  „Pawie Stachuf‘ 
K rzyk  u rw any!  — strza ł osta tn i 
dla m ych  piersi przeznaczony-■ 
głupia  .Kula... padła M ańka ' 
u m ych  s tóp  ja k  kłos skoszony.

Świadom ość konieczności w alki 
p rzen ikała  do um ysłów  i serc ko ­
biecych. S ta ją  w  szeregach w alczą­
cych, w alczą, aresztow ane ęierpią. 
W ięzienne m u ry  — to  dalszy e tap

p racy  -uśw iadam iającej. Kobiety 
nie za łam ują  się tam  m im o odoso­
bnienia, m im o niepewności co do 
dalszych losów. Ludwik W aryński
0 tych  w spółtow arzyszkach w alki, 
a  potem  doli w ięziennej mówi z 
serdecznością i podziwem.

D ziew cząt naszych ocząt blaski 
N ie m glą  łzy  zw ątpienia, 
B ohaterskich  ich serduszek  
nie łam ią cierpienia.
1 wesołych piosnek dźw ięki 
z  u st ich p łyną  m ile, 
że nie zgadniesz, ja k  bolesne 
przeżyw ają  ch wile.

Przeobraża się psychika kobiety. 
Do w alki s ta je  pew na siebie, św ia­
doma celów, pełna oddania i boha­
te rska . F a le  rew olucyjnych ruchów  
obejm ują cały k ra j. S z tandar ło­
pocze nad barykadam i. Przewodzi 
pieśń „na barykady" a w niej we­
zwanie do kobiet.

j  Z agrzew aj siostro do w alki brata  
j aby do boju odw ażnym  był,
I  by w ydarł wolność, co w  ręku  ka ta ,
1 aby dla spraw y pracował i ży ł.



M M R O B O T N I K

Pani Dulska 
w iecznie żywa

Dba o nieswój dobytek. Niań czy 
nieswoje dzieci. Pilnuje nieswojego 
mieszkania. Ugina się pod ciężarem 
kubłów z węglem noszonych z piwni­
cy i marzy o co drugiej niedzieli w 
miesiącu, kiedy będzie miała wreszcie 
wychodne. Przy  tym znosi setki kapry­
sów mniej lub więcej miłych chlebo- 
dawczyń. Wiecie już„. to służąca, czy  
jak kto wolt pomocnica domowa.

Ostatnie lata zmieniły stosunki mię­
dzy  ludźmi. Przekonana więc byłam, 
i e  w  związku z tym wymarły już da­
wno wszystkie „panie Dulsk‘e*, które i lo się w rzeczywistości.

Film na usługach wiedzy
Ostatnie zdobycze w dziedzinie tech­

niki kinematograficznej otwierają coraz 
to nowe pola dla zastosowania filmu.

Zapoznamy się ze sposobem zasto­
sowania aparatu kinematograficznego 
dc badań naukowych laboratoryjnych, 
gdzie oddaje on nieocenione usługi.

Wiadomo, ie  dla dokonania zdjęcia 
kinematograficznego pewnego zjaw i­
ska, trzeba uchwycić przeciętnie 16 
obrazów na sekundę. Możemy wówczas 
z'eprodukowac na ekranie zjawisko w 
tym samym tempie w jakim ono odby-

trakiowały służące jak coś o wiele niż■ 
szego od siebie i krzywdziły je bez li- 
tośnie.

Przekonałam się jednak, niestety, ie  
’ tak nie jest. t e  pani Dulska jest wie­
cznie żywa... Proszę posłuchać tylko  
takiej historii ( celowo podaję nazwis­
ka i adresy, bo może zechce zaintere­
sować się tą sprawą Sąd Pracy).

Anionina Niewiadomska ma czter­
dzieści osiem lat. Antonina Niswiadom 
ska tuła się od dzieciństwa nieledwie 
po obcych domach. Antonina Niewia­
domska jest uczciwa i spokojna. Znam 
ją. Pracowała przez dłuższy czas u 
moich znajomych, którzy byli z niej 
bardzo zadowoleni.

Parę dni temu przyszła do mnie 
zrozpaczona. Nie ma się gdzie podziać. 
Dlaczego?  -

Po odejściu od moich znajomych (z  
przyczyn niezależnych, ani od niej, ani 
od nich) zgłosiła się do pani Ireny 
Teodorczyk na ulicę Inżynierską sie­
dem. Pani Teodorczyk jest z zawodu 
modyslką, ma sklep na Targowej 42. 
Pracowała tam Niewiadomska przez  
jakiś czas i.„ trzeba nieszczęścia, ie  
umarła jej matka. Antonina poprosiła
0 pozwolenie zwolnienia się na parę 
godzin z pracy. Chciała być na pogrze­
bie matki. Odmówiono je j  (cóż za nie­
takt, żeby pogrzeb odbywał się w  dzień 
kiedy służąca nie ma wychodnego). 
Odmówiono jej, lecz ona mimo to po­
szła, uważała, to za swój obowiązek.

G dy wróciła o piątej po południu, 
poorała pieluszki, pozmywała, ugoto­
wała kolację i czekała na panią. Pani 
Dulska, a przepraszam, Irena Teodor- 
czyk zjawiła się o godzinie dziewiątej
1 kazała służącej natychmiast wynosić 
się. Antonina Niewiadomska błagała o

W wielu doświadczeniach przepro­
wadzonych przez prof. Hermsa w „M u­
zeum Wiedzy11 w Nowym Jorku, oka­
zał się kinematograf instrumentem 
pierwszorzędnej wartości, szczególnie 
w badaniach i obserwacjach zjawisk z 
dziedziny biologii.

Jednym z najwięcej interesujących 
doświadczeń dokonanych przez wymie­
nionego uczonego była obserwacja p ro­
cesu rozwojowego zarodka w kurzym 
jaju aż do istoty żywej — pisklęcia. 
W skorupie jaja zrobił on otwór, jak­
by okienko obserwacyjne, wielkości 
około 1 cm. kwadratowego, który to 
otwór zasłonił kawałeczkiem szklą osa 
dzonym przy pomocy wosku. W ten 
sposób proces wykluwania się pisklę­
cia nie doznał żadnej przeszkody

A parat do zdjęć regulowany przy­
rządem zegarowym robił zdjęcia do­
kładnie co 10 minut przy zastospw aniu 
kabspiek z magnezją, które się auto­
matycznie zapalały, oświecając wnętrze 
jaja. Po 33 godzinach można już było 
odróżnić ruchy serca nowej istoty. 
Dalsze zdjęcia, których czas trwania 
musiał wynosić do 3 tygodni, pozwala­
ły zbadać kolejny rozwój pisklęcia, aż 
do wyklucia się z jajka.

Inne doświadczenie, jakie wykonał 
ten sam uczony, polegało na badaniu 
komórek zajętych przez now otwór ra ­
ka i zanurzonych do odpowiedniego 
rozczynu łącznie z komórkami zdrow y­
mi. Obserw acja ąłaku komórek cho­
rych na komórki zdrowe może być dla 
nauki zdobyczą niezmiernie doniosłą i 
w walce z tym groźnym nowotworem 
nieobliczalne oddać usługi.

Zdjęeia filmowe, dokonane przy. po­
mocy mikroskopu pozw alają badać ży­
cie drobnoustrojów  w najrozmaitszych 
jego fazach. »Tak np. obserwowano

pozwolenie przenocowania jeszcze  i proces życiowy ostrygi. Samica składa 
choćby tej nocy. Nic to nie pomogło j w Wodzie tysiące jaj, które naslępnie 

Z wąziutkiego polowego łóżeczka zo- zapladniają się plemnikami samców. 
siała zrzucona pościel służącej na zie- Qdy pływający plemnik napotka takie 
mię. na korytarz pofrunął płaszcz i ja- jajeczko, zaczyna się proces życiowy.
kieś nędzne sukienczyny, a pani, ule 
gła nerwowemu kryzysowi i w  charak­
terze biednej, krzywdzonej istotki rzu­
ciło się ze łzami wściekłości w ramio­
na męża. Antonina Niewiadomska po­
zbierawszy swój nieszczęsny dobytek  
wyszła w zimną, styczniową noc szu­
kać gdzieś schronienia.

Nazajutrz wróciła, żeby prosić o 
dwa i pół tysiąca złotych ( nie miała 
z  czego żyć) które jej się słusznie na­
leżały. 1 tym razem pani Dulsk... o 
przepraszam, pani Irena Teodorczyk 
odmówiła, twierdząc, źe służącej, któ­
ra śmiała pójść bez pozwolenia na po­
grzeb matki, nie należy się dwutygod­
niowe wymówienie.

Jakżeby się martwiła Zapolska, ie  
nic się właściwie nłe zmieniło. Jakże­
by się martwiła, ie  je j  Pani Dulska 
jes t jeszcze wiecznie żywa...

K. D.

Rychło pojaw iają się niteczkowate rzę' 
sy, dzięki którym ono porusza Się 
czerpie ze wszystkich stron pokarm 
N astępne obserwacje i zdjęcia pozw a­
lają wyśledzić dalszy proees rozw ojo­
wy życia larwy ostrygi aż do zupeł­
nego przeistoczenia się w doskonale 
zwierzę.

Inny, niemniej interesujący film 
zrobiony bez przerwy w okresie kilku­
tygodniowym przy pomocy takiego 
czujnego i precyzyjnego aparalu, po­
zwolił zbadać proces biologiczny gni­
cia trawy w wodzie stojącej. Widzimy 
tam tworzenie się jednych bakteryj, p o ­
chłanianie ich przez inne, które u lega­
ją znowu pożarciu przez różne żyjąt­
ka wodne. Całe tragedie, istny kaniba­
lizm odgryw a się na arenie jednej 
kropli wody! Kropla wody takiej np, 
ze staw u odkrywa nam jeszcze inne 
cuda, dzięki kinematografowi. Oto np.

Jak zrobić drewniaki w  domu
Śrubkam i m ocujem y pasek skórzany na gotowej podeszwie 

(rys. 1) i w  ten sposób łączym y dwie jej części. Wokół podeszwy 
w iercim y dziurki (rys. 2) a następnie na dolnej stronie pode­
szw y, po linii dziurek żłobimy rowek (rys. 3). Następnie przy­
gotowujem y z odpowiedniego materiału (podszytego p ł ó t n e m )  
przody cholewki i paski napiętka (rys. 4). Przed przyszyciem  
cholewki w ycinam y z nakrochmalonego płótna nosek, formując 
go (wilgotny) na prawidle (rys. 5). Po wyschnięciu wszywam y  
razem z cholewką (rys. 6). Obciągamy cholewkę na prawidle 
i po odpowiednim dopasowaniu i przycięciu, założywszy brzegi 
materiału do środka zszyw am y (rys. 7). Do powstałej w ten 
sposób cholewki (dopasowawszy do nogi) przyszyw am y paski 
napiętka (rys. 8), K iedy całość cholewki jest gotowa w klejam y  
w kładkę pod stopę (rys. 9) i  sznurujem y paski napiętka (rys. 
10). Pantofelek można już nosić.

r

mikroskopijny rak o wymiarach za­
ledwie 1 milimetra, o galaretowatym  
ciele, dozwala śledzić czynności swych 
organów wewnętrznych. Możemy po­
dziwiać regularne czynności organów 
jak ruchów serca, działanie przewodu 
pokarm owego, ruchliwych macek do­
tykowych itd.

Innego rodzaju aparaty do zdjęć fil­
mowych mają swoje szczególniejsze 
znaczenie w fakcie, że mogą one no­
tować szczegóły a zwłaszcza ruchy 
niejednokrotnie tak szybkie i gw ałtow ­
ne, że nie mogłyby być dostrzegalne 
ani śledzone nawet przy pomocy mi­
kroskopu. Wielkie zasługi w tej dzie­
dzinie położył profesor Instytutu 
Technologicznego w M assachusetts H. 
Edgerton, który jeszcze w r. 1931 do­
konywał zdjęć przy pomocy iskry 
elektrycznej w specjalnie przez siebie 
obmyślonej lampie. W ydaje ona błyski 
jaśniejsze niż słońce, a trwające jedną 
milionową część sekundy!

Przez zsynchronizowanie tego bły­
skawicznego światła z równoczesnym 
przesuwaniem taśmy filmowej, "można 
otrzymać film ze scen o bardzo szyb­

kim ruchu. Dziś otrzym uje się fą dro­
gą zdjęcia do 2000 razy na sekundę, 
a obraz zjawiska otrzymany prąy^wy- 
świetlaniu na ekranie może trwąć ty­
siąc razy dłużej niż trwał w rzeczy­
wistości.

We Włoszech podjęło się Tow arzy­
stwo naukowe „Luce“ zadania napraw ­
dę trudnego, a przy tym niezmiernie 
interesującego, bo uchwycenia na fil 
mie życia jakie się rozwija na dnie 
głębin morskich. Przy imprezie tej 
wielce pomocnym było akwarium nea- 
politańskie, gdzie już dokonano cudu, 
umieszczając między szybami część 
dba morskiego, co pozwala oglądać czę­
ściowo obrazy, sceny i życie głębin 
oceanu w całym ich realiźmie. Dno 
morza stanowi mroźny, ciemny świat 
o fałszywych pozorach i niespodziewa­
nych zasadzkach. Do tej tajemniczej 
krainy wnosi obecnie „Luce11 nieco 
światła, chwytając na taśmę filmu nie 
tylko widzialny świat podmorski, ale 
także tajemnice życia wielu istot mi 
kroorganicznych tam zamieszkałych.

L. Wyg.

G d yb y  zwierzęta były ludźmi
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PRZYWIĄZANIE ODWAGA

Prawnik radzi
W dziale „odpowiedzi prawne“ zamieszczać będziemy krótkie wyjaśnie­

nia interesujących naszych czytelników zagadnień prawnych.
Zamiarem naszym jest przede wszystkim udostępnienie ogółowi znajomo­

ści podstawowych zasad prawa, które normują współżycie wszystkich obywa­
teli i dlatego nie mogą być dla nich obojętne.

Pragniemy również umożliwić należyte zorientowanie się w obowiązują­
cych przepisach prawa tym osobom, których aktualna sytuacja życiowa w y­
maga prawnej oceny.

Służą • w takim zakresie „odpowiedziami prawnymi1', zastrzegamy jed­
nak, że konkretnych, indywidualnych porad prawnych udzielać nie będziemy. 
Zadaniem naszym jest popularyzacja wiedzy prawniczej w  zakresie dostęp­
nym dla nie-tachawców prawników. Równocześnie poprzez kształcenie poczu­
cia prawnego, zmierzanie do powszechnego ugruntowania praworządności, ja­
ko jednej z naczelnych zasad j podwalin ustroju demokratycznego.

(Zapytania tylko drogą listowną kierować należy do Redakcji „Robot­
nika“ , Warszawa, Al. Jerozolimskie  85, i  uwagą na kopercie „dla działu pra­
wnego").

powyżej trzech miesięcy, ©porządzić

Roman Koloniecki

Krystyna D. Warszawa. Prawomoc­
ne skazanie przez sąd kam y szofera za 
spowodowanie wypadiku przesądza ró ­
wnież jego odpowiedzialność cywilną 
za wyrządzone szli ody Odpowiedzial­
ność tatką ponosi w zasadzie również 
w łaiciciaf samochodu prowadzonego 
przez wkune^o kierowcę. Za spowodo­
wanie uszkodzenia ciała możma żądać 
tytułem  odszkodowania zwrotu pocui-eeto 
nyeh kosztów leczenia, wynagrodzenia 
za u tratę  zarobków w czasie leczenia 
ora® odpowiedniej renty wówczas, gdy 
poszkodowany utracił w całoócj lub w 
częśoi zdolność do pracy zarobkowej. 
Jako  zadośćuczynienie za cierpienia fi­
zyczne i krzywdę moralną może sąd 
przyznać również stosowną sumę pie­
niężną.

Jan D. (Warszawa).  Obywatel zaku­
pił w handlowei instytucji, państwowej 
meble na raty. Zastrzeżenie w umowie, 
że wTaenośf mebli służy sprzedawcy 
do czasu całkowitej sp łaty  ceny kup­
ca, —  jest ważne. Jednak niezapłace­
nie tylko jednej raty nie upoważnia 
jeszcze sprzedawcy do odebrania me­
bli, Może to  nastąpić dopiero wówczas, 
id y  tow. będzie zab ijał z zapłatą 
przynajmniej dwóch, rat, których łącz­
na suma wynosi więcej, ulż jedną p ią ­
ta części całkowitej ceny kupna, zraz 
gdy należność ta nie zostanie uiszczo­
na mimo szcze-jółnesjo w tym wzfllę 
dzie wezwania wystosowanego przez 
sprzedawcę.

Irena J. (Raszyn).  Zgłoszenie uro­
dzenia dziecka powinno nastąpić w 
urzędzie stanu cywilnego w ciągu 
dwóch tygodni Jeżeli zgłoszenie u ro ­
dzenia dziecka nastąpi z opóźnieniem

B a j k i
TRAGEDIA NA DNIE MORZA

Polip, gdy z mizantropii dostał aż żółtaczki,
Pobrał się z ośmiornicą, by mieć ośmioraczki,
Nareszcie przyszły na świat — lecz były poszlaki,
Że to nie ośmioraczki, tylko ośmioraki...
„Zdradziłaś mnie, zwodnico!" — krzyknął polip blady,
A ona, spiekłszy raka, dała dowód zdrady.

TAJEMNICA DAMSKIEJ GOTO W ALM
Podśmiewali się z zebry: uroda tej klasy,
A ciągle w jednej sukni w białoczarne pasy!
Mąż, często słowa gniewu lejąc niby z cebra,
Krzyczał groźnie na żonę: „Policzę ci żebra“ .
A w towarzystwie twierdził: „Boskie z nią skaranie,
Do śmierci musi nosić więzienne ubranie11.

KŁOPOTY Z FIRMĄ
Na sokorze śpi sikora,
W korze nie śpi kornik.
Woła kornik: „Wstawać pora!
Ja  tu  kornik, ty  sikora — *
Załóżmy sikom ik!’1

W net odparła mu sikora:
„Trudne to problemy,
Bo już wczoraj drw al z wieczora 
Rzekł, że pora do topora —
Więc zbankrutujem y11.

O LAMIE, POKARANEJ PRZEZ LOS
Lam part powtarzał lamie po stokroć to samo:
„Jeśli nie wyjdziesz za mnie, wpadnę w rozpacz czarną!* 
Lama na to: „Mój ojciec jest lam dalaj - lamą.
Jesteś dla mnie lam partią małżeńską zbyt m arną11.
Ale świeczki nie była cała gra jej warta,
Więc teraz biega z lampą, szukając lam parta.

ZATWARDZIAŁY W  STAROKAWALERSTWIE
Nie mogło tego oko pominąć niciyje,
Że żółw w żółwiej skorupie bez żółwiowej żyje,
Żółw na to: „Stokroć milsza ta  żółwia skorupa,
Niż żółwiowa: żółwiowa — to przeważnie... zupa11.

Wielki Konkurs „Robotnika"
Redakcja „Robotnika11 przypomina o konkursie na 

najciekawsze wspom nienia z okresu bezpośrednio po­
wojennego pt.: „SKOŃCZYŁA SIĘ WOJNA"...

Tematem prac konkursowych winny być wspom nie­
nia z jednego z najtrudniejszych okresów, okresu odbu­
dowy. W spom nienia walk z ruinami, korupcją, „sza­
brem 11 itp. Mogą one dotyczyć odbudowy warszlatów  
pracy, szkół, szpitali, jak i pokonywania trudności w o*-ie 
dlaniu się na Ziemiach Odzyskanych (wsie, m ia s t e c z k a ,  
kolonie.

Abyś pracował wydajnie

akt urodzenia możca jodynie na mocy 
zezwolenia władzy nadzorczej po 
usprawiedliwieniu opóźnienia. Zazna­
czenie w akcie urodzenia dziecka, że 
rodzice są małżeństwem, jest możliwe 
tylko w razie przedstawienia aktu ich 
małżeństwa. Ojciec dziecka pozamał- 
żeńskiego może być wymieniony w ak- 
oie urodzenia tylko na skutek jego 
oświadczenia. W przeciwnym razie 
dziecko pozamalżeńekie nosi nazwisko 
rodowe matki. Natomiast dziecko uro­
dzone poza małżeństwem, lecz uznane 
prziez ojca, ma wszelkie prawa dziecka 
z msłżeńałwa.

Marek E. (Ł ódł) .  Akt urodzenia oby 
watela był sporządzony w W arszawie, 
lecz księgi stawu cywilnego uległy zni­
szczeniu w czasie powstania. Akt ten 
można odtworzyć. Należy w tym celu 
zwrócić się z odpowiednim wnioskiem 
do Sądu Grodzk'ego w Warszawie, kłó 
ry na podstawie dokumentów j zeznań 
świadków ustali istotną treść aktu u ro ­
dzenia naraz nakaże wpisanie go do 
ksiąg stanu cywilnego, *kąd otrzym y­
wać będzie można potrzebne odpisy.

Emanuel P, (Łódź).  Przyw łaszcze­
nie sobie rzeczy znalezionej jest prze­
stępstwem Znalazca obowiązany iest w 

Tagu dwuch tygodni zawiadomić o 
nnlezieniu osobę uprawnioną, a jeśli 

ta jest nieznana, — właściwą władzę 
na której żądacie winien oddać zna­
lezioną rzecz na przechowacie Jeżeli 
osoba uprawniona nic zażąda zwroty 
r-guhionei rzeczy w ciągu ląt trzech, 
znalazca, który uczynnił zadość oowyż 
s z y t o  s w o i m  obowiązkom, nabywa w ła­
sność rzeozr znalezie*iei ; może ją ode 
brać z przechowania.

ŻYCIE JE S T  CIĘŻK IE.. C hcieli­
byśm y, by dni były dłuższe, a nasza 
w ytrzym ałość w iększa. Byśm y mogli 

lepiej sprostać na 
szym  zadaniom . 
N ieste ty  dzień  nie 
m a w ięcej godzin, 

j/j a siły  nasze nie 
ro sn ą  ze zw iększa 
jącą  się p racą  i 
ty lko  przez stałe 
u trzym yw an ie  n a ­
szego o rgan izm u 
w  dobre j form ie 
m ożem y m ieć n a ­

dzieję, że n ie  załam iem y się pod 
ciężarem  życia.

N ajw yższy czas dla każdego z nas, 
by zrobił ra ch u n ek  sum ienia.

A W IĘC PO PA T R Z  U CZCIW IE 
NA SIEB IE:

1. Czy byłeś (aś) badany  ((a) przez 
lekarza  w  ciągu ostatn iego  roku?

2. Czy den ty s ta  bada  tw e zęby 
raz do roku?

3. Czy k iedyko lw iek  m iałeś(aś) 
badane płuca?

4. Czy k iedyko lw iek  p rzep ro w a­
dziłeś (aś) kom pletne  badan ie  k rw i?

5. Czy badałeś (aś) swój w zrok w  
ciągu o sta tn ich  dw óch la t?

6. Czy uw ażasz, że w yglądasz 
zdrow o?

7. Czy trzym asz się prosto?
8. Czy m asz no rm aln ą  w agę?
9. Czy jadasz  posiłki reg u la rn ie  

i spokojnie?
10. Czy tw oje dzienne pożyw ienie 

zaw iera  w szystkie e lem en ty  po trze­
bne ci do zdrow ia — m leko, ja jka , 
ryby  lu b  mięso, czarny chleb , ja ­
rzyny, tłuszcz?

11. Czy śpisz co n a jm n ie j osiem  
godzin n a  dobę?

12. Gzy śpisz dobrze?
13. Czy w sta jesz  w ypoczęty (ta)?
14. Czy m asz jeszcze energ ię  w 

końcu tw ego pracow itego  dnia, czy
też jesteś kom pletn ie  w yczerpany  (a)?

15. Czy zab ierasz robo tę do dom u 
na  w ieczór?

16. Czy um iesz całkow icie zapo­
m nieć o praęy, gdy od n ie j odcho­
dzisz?

17. Czy m asz rzeczyw iście ośm io­
godzinny dzień p racy?

18. Czy n iedzielę w ykorzystu jesz 
dla odpoczynku i przyjem ności?

19. Czy pam iętasz, że część tw ego 
w olnego czasu należy spędzać na 
pow ietrzu?

■20. Czy lubisz sw ą pracę? Czy 
uw ażasz, *e jes t dobrze zorganizo­
w ana, czy też ci się w ydaje, że m o­
żna ją  w ykonać z m niejszym  n a k ła ­
dem  Bił?

21. Czy może uw ażasz, że p raca  
tw oja p rzekracza  tw oje siły i że n i­
szczy cię fizycznie i psychicznie?

22. Czy obecne tw e w aru n k i życia 
są znośne, czy też bardzo złe?

23. Czy zdajesz sobie sp raw ę że, by 
być dobrym  pracow nik iem  i m iłym  
w spó łp racow nik iem  trzeba  dbać o 
sw e zdrow ie, czy też „nie m asz cza­
su na te  g łu p s tw a11?

O dpow iedz sobie uczciw ie na te 
pyLm ia: tak  lub nie.

No w  dzisz, b ilans bardzo  źle w y­
padł. Na pew no w  w ielu okolicz­
nościach nie od ciebie to  zależy, lecz 
w  innych w ypadkach  m ożesz złem u 
zaradzić. W ięc zrób co m ożesz i za­
cznij zaraz.

P am ię ta j, że od tw ego zdrow ia 
zależy w szystko co robisz. S ta ra j się 
pa trzeć  na siebie ob iektyw nie. P ró ­
bu j rozw iązyw ać sw e osobiste p ro­
b lem y, zas tan aw ia jąc  się, jak ie  k ro ­
ki należy przedsięw ziąć, by zło u- 
sunąć  i jak ie  p rzyzw yczajen ia  zmie­
nić, by osiągnąć m aksim um  zdro­
w ia m ożliw e w  tw oim  stan ie  i w  
tw ych  w arunkach . P rzes tań  się za­
niedbyw ać.

Zazdrościm y ludziom , k tó ry ch  o- 
siągnięcia w  p ra ­
cy są w iększe od 
p rzeciętnych . L ecz 
czy zastanaw iam y  
się jak ie  e lem en ty  
sk ład a ją  się na ich 
pow odzenie?

■ G dy się nad  tym  
zastanow im y prze­
konam y się, te  są 
to  ludzie, k tó rzy  
m a ją  n iezachw ia­
ne p rzekonan ie , iż 
to  co ro b ią  jes t 

v w ażne i po trzebne. 
L udzie  ci nie w a­

h a ją  się inwestować w  sw ą osobę 
w szystkiego, co do rzetelnego wyko­
nywania pracy jest potrzebne.

Nowy stop „Magnlko*
W  rozm aitych dziedzinach techniki 

znajduje obecnie zastosow anie w yna­
leziony przez uczonych radzieckich 
pod koniec ostatn iej w ojny, now y ma 
gnetycany stop pod  nazw ą „M agniko11 
—627".

N iew ielka b laszka z tego  m ateriału , 
w ażąca 30 gram ów, nam agnesow ana
prądem elektrycznym , przyciąga i u- 
trzyntuje ciało m etalow e o -ciężarze 
25 kg. (magnes ze stali chrom ow anej, 
utrzym ujący taki sam  ciężar musi wa 
żyć 1,5 kg.).

M agnesy w ykonane z w ym ienione­
go stcipu pozwoliły m inim alnym kesz^ 
tem w ydostać z głębokości 1500 me­
trów odłam ki św idra, tkw iące w w y­
wierconym otw orze szybu naftowego. 
Specjalne zastosow anie m ają w m edy 
cynie (np. przy usuw aniu z °ka  drob- 
nyoh odłam ków  m etalowych) i umo­
żliw iają przeprow adzenie zabiegu n a . 
wet przy braku prądu elektrycznego,
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Wanda Kiagen

Wystawa Sztuki Ludowej
Z muzeów miejskich, etnograficz­

nych i diecezjalnych, z prywatnycn 
zbiorów w Małopolsce i na Śląsku, z 
rozprószenia regionalnych ośrodków 
zawędrowały rzeźby i m alunki ludo­
we do Pałacu Sztuki w Krakowie na 
w spaniałą wystawą, zorganizowaną 
z inicjatywy M inisterstwa K ultury  i 
Sztuki, pod protektoratem  min. Dy- 
boskiego. I stała się rzecz dziwna i 
krzepiąca. Nie tylko znawcy, artyści 
i badacze zainteresowali się tym po­
kazem; całe rzesze publiczności, tej 
publiczności, która omija zwykle sa­
le wystawowe .ofikryly z zachwytem 
1 zdziwieniem nieznany do tej pory 
świat — św iat samorodnej sztuki 
chłopskiej, sztuki ludzi, którzy nie­
raz nie um ieją pisać, lecz umieją 
wyczarować w  opornym m ateriale 
dzie1# prawdziwego artyzmu. I po­
wiedzmy od razu, że jest to najory­
ginalniejsza i najbardziej pouczają­
ca wystawa z wszystkich, jakie wi­
dzieliśmy w Krakowie po wojnie.

Wystawa skupiła trojakiego rodza­
ju eksponaty: rzeźby, obrazy i gra­
fiką. Nie ma tu  natom iast zupełnie 
przedmiotów użytkowych i zdobn.- 
czych, salo bowiem o pokazanie w ar­
tości czysto plastycznych, zawartych 
w sztuce ludowej..

Gdzieś, w  zapadłych wioskach i 
odciętych od świata przyczółkach, w 
chatach owianych kurniaw ą lub o- 
motanych zielenią 1 kwieciem, żyli 
sobie prymitywni św iątkarze i obraź- 
nicy .pracujący dla v.’-ejskich kapli­
czek 1 bożymąk, dla ozdoby wnęk

szczytowych lub dla potrzeb odpu­
stów, i w  drzewie, na desce ,na szkle 
i papierze realizowali swoje pierwo­
tne, a zarazem głęboko dojrzałe i 
ekspresyjne rzeźby i obrazy. Od w ie­
ku 17-go możemy śledzić rozwój i 
narastanie tej twórczości bezimien­
nych najczęściej plastyków, ale ko­
rzenie ich rodu wywodzą się na pew­
no z głębi średniowiecza najw ybit­
niejszy jej rozwój przypada w Polsce 
na pierwszą połowę w ieku 19-tego. 
i po dziś dzień spadkobiercy tam ­
tych tradycyj kontynuują prace 
swych poprzedników, chociaż ich po­
ziomu nie dosięgają.

Z ubogich warsztatów rzeźbiarzy
ludowych wychodziły dzieła wyso­
kiego artyzmu. Te sta re rzeźby, już 
nadgryzione przez słoty i kom iki, już 
wyblakłe, zaledwie ze śladami bo­
gatej polichromii, jaka je n egdyś 
pokrywała, te figury kalekie, którym 
czas poutrąca! nieraz ręce lub nogi, 
spraw iają potężne wrażenie. Patrząc 
na nie czujemy żywsze bicie serca, 
jak  w  chwilach olśnienia dziełem 
wielkiej sztuki. Peine w yrazu, choć 
z gruba tylko ciosane oblicza tych 
wszystkich Chrystusów frasobliwych, 
ukrzyżowanych i biczowanych, tych 
Matek boieściwych i P iet, tych świę­
tych, których legendę obrali sobie 
za tem at wiejscy św iątkarze m inio­
nych stuleci, każą myśleć o stylach 
i epokach reprezentowanych przez 
dzieła wielkich artystów, wykształ­
conych w swym fachu i przez cały 
św .at uznanych.

I E. Płomieński

O Korolu Irzykowskim
Halina Maria Dąbrowolska: Ó Karo­

lo Irzykowskim. Wydawnictwo W!. 
Bąk, Łódź — Wrocław i 947 r., Str. 153.

Pierwsza książka o Karolu Irzykow­
skim, myślicielu i krytyku polskim, jed­
nym z najwybitniejszych umysłów na­
szych — wyszła spod pióra me iacho- 
wego historyka literatury, lecz powie- 
śclcpisarza; stąd płyną zalety i wady 
tej książki.

Halina Maria Dąbrowolska umie wła­
dać słowem i wzruszać. Autorka ta 
znana sprzed wojny z poważnych osią­
gnięć artystycznych w swej pow.eści; 
„ P r a c a  i m i ł o ś ć " ,  w dwóch to­
mach nowel pt.: „Z elony parawan i 
„Jej Bóg" oraz sztuki: ‘‘Przystań zbłą­
kanych"—podjęła się teraz trudnego za­
dania napisania pracy biograllczno-kry- 
tycznej o Karolu Irzykowskim. Dzięki 
wnikliwemu spojrzeniu Dąbrowolskiej, 
na pozór drobne, obiektywna fakty z 
życia autora „ P a 1 u b y " , składają się 
na obraz tragicznych losów niezwykłe­
go człowieka, jak z tych kart widzimy, 
o niezłomnej odwadze cywilnej i w o- 
góle charakteru o nieprzeciętnym cięża­
rze gatunkowym.

Klimat wspomnień osobistych w 
książce D ąbrow olsk iej przybliża czytel­
nika do Irzykowskiego i czyni historię 
życia świetnego intelektualisty głęboko 
ludzką. W pryzmacie tych wspomnień 
dorasta on do wysokości symbolu, tak 
często powtarzającego się w dziejach 
wielkich tw órców  — symbolu tragicz­
nego zatargu twórcy ze społeczeń­
stwem, zatargu ze swoim czaseni. Irzy­
kowski slaje się zarazem klasycznym 
przykładem niedoli i walki niepospoli­
tej jednostki o suwerenność swojego 
świata myślowego. Wyżyna moralna, 
na którą wynosi się ten człowiek „wstę­

pując w swoją śmierć", oddana jest z 
prostotą przejmującą.

Twórczość Karola Irzykowskiego o- 
mawia Dąbrowolska w części swej 
książki pt.: „Komentarze do dziel", u- 
stalając ich chronologiczną ko'ejność 1 
wyławiając z nich w zwięzłych rozbio­
rach ich naczelne zagadnienia. W zale­
dwie zarysowanej analizie prac tego 
twórcy nowej teorii poznania dzielą li­
terackiego zaznacza się odkrywczość 
jego myśli pionierskiej w krytyce i bez 
kompromisowość do granic wyjątko­
wych. Pomimo subiektywnego ujęcia tej 
postaci i pewnego pośpiechu, który 
szkodzi książce Dąbrowolskiej, zebra­
ny w niej materia! analityczny — obok 
kilku innych, ogłoszonych przed woj­
ną rozpraw o autorze „Paluby" (Ko 
nińskiego, Płomieńskiego, Troczyńskie 
go, Czachowskiego i in.) stanowi war 
tościowe źródło poznawcze, rzucające 
sporo światła na twórczość Irzykow 
skiego.

Karol Irzykowski opracowywał w o- 
statnich latach swego życia teorię filo 
zoficzno-literacką, którą nazwał za Ju 
lianem Bendą, autorem „Zdrady kler 
ków" — „Klerkizmem". Ten specjalnie 
ujęty polski klerkizm, który jest teore­
tycznym odpowiednikiem najgłębszego 
humanizmu — dojrzał w całości w u- 
myśle autora „Walki o treść" wówczas, 
gdy historia świata była najbard.\iej 
oddalona od jego haseł i podstaw. Po­
wstanie Warszawskie i przemoc nie­
miecka sprawiły, że większość tomu 
tego pt.: „ M o s t y " ,  jak i inne, nie- 
wydane dotąd prace Irzykowskiego, u- 
legły zniszczeniu, dlatego nieobojętną 
wartością książki Dąbrowolskiej jest to, 
że zostały tam wcielone pewne, nieopu- 
blikowane nigdzie karty „Mostów", pi­
sane przez autora już dosłownie aa ło­
żu śmierci.

Są tu  twory przejm ująco proste 
i nieozdobne jakie przekazał nam je­
dynie wczesny gotyk — ten  gotyk 
na przejściu z epoki romańskiej, i 
są figury, których niespokojna or­
nam entyka i spadjlalistych szat przy­
wodzi na myśl renesans i barok. Wi­
dzimy kubistycznie niem al uformo­
wane bryły lub rzeźby, przypomi­
nające prym ityw ną siłą w yrazu tote 
my murzyńskie z jednej strony, z 
drugiej zaś — ascetycznie wydłużone 
twarze 1 postacie, jak gdyby stw o­
rzone przez wielkiego deform atora 
hiszpańskiego EU Greco.

Świątkarz widział w kościele albo 
w klasztorze tę lub ową figurę, ten 
lub ów obraz i pod wpływem widzia­
nego jął w  drzewie strugać i drzewo 
obrabiać. Ale do widzianego i zapa­
miętanego dodawał swój własny o- 
gląd, swoje własne wyobrażenie, 
dlatego nie podobna mówić o naśla­
downictwie 1 podrabianiu. Sztuka 
ludowa, jakkolw iek poddana wpły­
wom, zawiera określone, swoiste i o- 
rygm alne pierw iastki, tu  1 ówdzie 
zbliżone do prym ityw nej sztuki dzie­
cka, ale częściej przypominające ce­
lowe i świadome deform acje i sko­
jarzenia sztuki awangardowej. I je­
śli błogosławiące ręce św. Francisz­
ka są zbyt długie, jeśli ta lub owa 
Pieta jest zbyt kanciasta 1 twarz 
Matki, pochylonej nad Synem zbyt 
wielka w stosunku do reszty ciała, 
stało się to na skutek  naturalistycz- 
nego widzenia, świata, które kształty 
przyrody oddaje w charakterystycz­
nych dysproporcjach. P rostota i geo- 
m etryzacja formy to dalsze cechy 
rzeźby ludowej. I tak na drodze dą­
żącej do uproszczenia formy, do po­
konania złożoności przez ujęcie jej w 
prosty zarys bryły, spotyka się wy­
soce skomplikowana sztuka aw an­
gardy z prym ityw em  św iątkarza bea- 
kidzkiego. Tylko tu ta j ten aw angar- 
dyzm formy nie szuka uzasadnienia 
w dociekaniach nad perspektyw ą t 
w naukowych formułkach. To, 0e w 
sztuce awangardowej jest elementem 
wtórnym i wy rozumowanym, tu taj 
jest wyrazem najbardziej żywioło­
wego nurtu  psychicznego.

W obrazach uderza przede wszyst­
kim  kolor, te tony żywe i jaskrawe, 
to znów stium ione i zmatowiałe niby 
na starym  gobelinie, ta  niesłychana 
dekoratywność plamy barw nej przy 
ujęciu płaskim i dwuwymiarowym. 
Bo też do tego celu — dekoracji Izb 
chłopskich — służyły i służą obrazy, 
wykonane specjalną techniką na 
szkle, na desce lub na papierze, za­
prawionym rozczynem białej glinki 
i kleju. Cała gama barw  odbiegają­
cych bardzo od barw  naturalnych, 
cała krasa jakiejś w yfantazjow anej, 
stylizowanej rzeczywistości bije łuną 
od rozwieszonych gęsto obrazów i 
drzeworytów, pośród których napo­
tykam y egzemplarz*, nieznane, do tej 
pory naw et badaczom.

Z prac artystów  współczesnych 
kilkanaście zostało wyróżnionych i 
premiowanych.

Wystawa Sztuki Ludowej skupiła 
eksponaty z całej Polski łącznie 
z Ziemiami Odzyskanymi. Po raz 
pierwszy został tu  pokazany artysty­
czny dorobek ludu polskiego Ziem 
Zachodnich, k tóry  zwłaszcza w rzeź­
bie ni# odbija niczym szczególnym 
od prac chłopów Polaki centralnej 
Przedmioty sztuki z Bytomia, Jele­
niej Góry, Ząbkowic na Dolnym Slą 
sku, z Olsztyna czy Szklarskiej Po­
ręby sto ją  i wiszą obok eksponatów

kopanego, świadcząc zgodnie i zbio­
rowo o tożsamości pnia narodowego, 
z którego wyrosły.

Komitetowi Wystawowemu, zw ła­
szcza organizatorom i czynnym tw ór­
com Wystawy, prof. T. Dobrowolskie­
mu i doc. T. Sewerynowi należy aię 
najwyższe podziękowanie i wdzięcz­
ność za niemały trud  przygotowania 
tego pokazu, za staranność w dobo­
rze eksponatów i ich przejrzyste roz­
planowanie, wreszcie za doskonale 
opracowany i opatrzony wstępem T. 
Seweryna katalog, zawierający 32 
reprodukcje.

Edward Kozikowski

W Sudetach
Czerw ienią i duka tem  jesień stroi drzewa, 
po stokach m g ły  sp ływ ają  w  postrzępionych sukniach, 
na piętrach starych huków  p tak uczy się śpiewać 
i od czasu do czasu fa łszu je  okrutnie.
Przed dom em  lipa szuści zesch łym i sercami 
i d ym  w yciąga ręce ku  m głom  niedalekim , 
w ia tr  pacierze odmawia, mów iąc m iędzy  nam i, 
aż słońce rozbawione p rzym yka  pow ieki.
C ienie zb y t w yd łużone kładą  s ię  na drogach 
i  nadziei n ietrw ałych  n ie  c h c ą  tu ięce j b u d z ić , 
ziem ia w zdycha  w raz z w ia trem , podobno do Boga, 
i zapada się echem  u n iektórych  ludzi.
Na ko turnach spóźnionych cokolw iek uniesień, 
z  u śm iechem  beznam ię tnym  w ytra w n ej aktorki, 
stąpa stara znajoma: nasza polska jesień, 
schodząc od gór zam glonych na podm okłe łąki.

Kronika k
JULIAN TUWIM

O TRZYDZIESTOLECIU ARMII 
RADZIECKIEJ

„Litieraturnaja Oazieta" zamieszcza 
artykuł Luliana Tuwima, nadesłany z «- 
kazji trzydziestolecia Armii Radziec­
kiej. Poeta składa hold żołnierzom ra­
dzieckim, dzięki którym — jak pisze — 
ludzkość uniknęła najstraszliwszej ka­
tastrofy — ujarzmienia świata przez 
barbarzyńców faszystowskich. „Dotych­
czas trwałaby rzeź — pisze Tuwim — 
dymiłyby piece krematorium, szalałyby 
hordy ludożerców, gdyby nie potęga i 
niespotykana dotąd woła zwycięstwa, 
z jaką Armia Radziecka walczyła z 
przeklętym wrogiem. Żołnierze radziec­
cy wiedzieli o co walczą i za co giną. 
Na szali historii ważyły się losy naro -1 
du. losy tych ideałów duchowych, dla 
których warto żyć: dobra, sprawiedli­
wości. postępu, kultury, uśmiechu 
dziecka. Tylko żołnierz, który wyrósł 
i wychował się w blasku idei socjali­
stycznej, mógł z takim poświęceniem i 
pogardą śmierci gnać wroga od Wołgi 
do Sprewy.

Jako obywatel Rzeczypospolitej Pol­
skiej dumny jestem, te  obecnie żołnierz 
polski związany jest nierozerwalnym 
sojuszem a żołnierzem radzieckim Ra­
zem kroczyli oni w pochodzie przeciw­
ko faszyzmowi, wspólne było ich zwy­
cięstwo, wspólne będą drogi do wspól­
nego celu — pokoju i sprawiedliwości 
na ziemi.

W moim języku słowo Wschód jest 
nie tylko pojęciem geograficznym. O- 
znacza ono również wschód słońca. Je­
stem głęboko przekonany, że bohater­
stwo bojowe naszych żołnierzy zapo­
czątkowało braterskie zjednoczenie na­
szych narodów, innymi słowy, nową ju­
trzenkę historii Polski.

KONKURS NA UTWÓR SCENICZNY 
DLA DZIECI

Wojewódzka Rada Sztuki i Kultury 
Artystycznej w Gdańsku ogłosiła kon­
kurs literacki na utwór sceniczny dla 
dzieci w wieku od lat 8 do 13. Praca 
konkursowa winna mieć formę utworu 
dramatycznego o tematyce morskiej lub 
dotyczącej życia Wybrzeża. Za trzy 
najlepsze prace przewidziane są nagro­
dy w wysokości: 100.00(1 zł, 70.000 zl i 
40.000 zł.

JAN BRZOZA LAUREATEM 
NAGRODY LITERACKIEJ 

KATOWIC
W Katowicach odbyto się posiedze­

nie jury nagrody literackiej miasta Ka­
towic pod przewodnictwem Kazimierza 
Wyki.

Z uwagi na to, Iż zeszłoroczną na­
grodą literacką wyróżniono poetę — 
postanowiono przyznać nagrodę na rok 

z Warszawy, Łodzi, Krakowa czy Z*-| 1947 — prozaikowi.

Po rozpatrzeniu kandydatur jury 
przyznało nagrodę literacką Katowic 
na rok 1947 w wysokości 100 000 zło­
tych — Janowi Brzozie za całokształt 
jego twórczości literackiej, ze szczegól­
nym uwzględnieniem powieści ..Zie­
mia", która w najbliższym czasie ukaże 
się w druku.

KASZUBI SKŁADAJA HOŁD
PAMIĘCI A. MAJKOWSKIEGO

Celem uczczenia 10-ej rocznicy zgonu 
wybitnego pisarza Zięmi Kaszubskiej, 
dr Aleksandra Majkowskiego, odbył się 
w Kartuzach uroczysty obchód. Na zor­
ganizowanej przez miejscowy komitet 
akademii prelekcję, poświęconą pamięci 
zmarłego, wygłosił senior współcze­
snych pisarzy kaszubskich, prof. Steian 
Bleszka.

ZBIOROWE WYDAWNICTWO 
DZIEŁ CHOPINA

Polskie Wydawnictwo Muzyczne 
podpisało umowę z Instytutem Fr. Cho­
pina w sprawie wydawnictwa zbioro­
wego dziel Chopina. W myśl umowy 
Instytut będzie nakładcą i wydawcą, 
zaś PWP zajmie się wykonaniem prac 
wydawniczych. Pierwsze zeszyty uka­
żą się w końcu r. b.

Ponadto wydawane będą poszczegól­
ne tomy „Analiz i objaśnień" do utwo­
rów Chopina. Stan prac nad „Analiza­
mi" jest już daleko posunięty, tak, iż 
pierwszy tom można będzie dać do 
diuku na jesieni b.r.

DAR DLA INSTYTUTU 
FR. CHOPINA

Instytut Fryderyka Chopina, dzięki 
staraniom swego członka koresponden­
ta p. Arthura Hedley‘a, otrzymał w 
darze od znanej firmy londyńskiej „His 
Masters Voice" komplet płyt z utwo­
rami Chopina w nagraniu A. Rubinstei­
na i A. Cortot. Dzięki Ambasadzie 
Polskiej w Londynie, która zajęła się 
dostarczeniem ich do Warszawy, płyty 
te nadeszły do Instytutu w stanie nie­
uszkodzonym. W najbliższym czasie 
Instytut Fr. Chopina przystąpi do zor­
ganizowania z tych płyt — szeregu 
audycji chopinowskich.

KONCERT E. UMIŃSKIEJ 
W LONDYNIE

W Ambasadzie Polskiej, w Londynie 
odbyt się dn. 24 bm. koncert muzyki 
polskiej w wykonaniu znakomitej 
skrzypaczki polskiej Eugenii Umińskiej 
i słynnego wiolonczelisty angielskiego 
Pleetha. Akompaniowały: pianistka an­
gielska Margaret Good i pianistka pol­
ska Natalia Karpf. Bogaty program 
koncertu zawierał koncert skrzypcowy 
Karłowicza, utwory Szymanowskiego 
Tansmana i Maklakiewicza.

Licznie zebrani przedstawiciele bry-

plomatycznych Londynu gorąco okla­
skiwali .wykonawców. Szczególny za­
chwyt wzbudziły wyjątki z „Harna­
siów" Szymanowskiego w znakomitym 
wykonaniu Umińskiej.

Nazwisko tej artystki znane jest do­
brze w brytyjskim św ecie muzycznym 
z zeszłorocznych występów oraz z licz­
nych koncertów, kióre Umińska dala 
ostatnio przed mikrofonem Radia Bry­
tyjskiego. Występy te spotkały się z 
dużym uzpaniem krytyki publiczności 
angielskiej.

Zaznaczyć należy, że stałe comie­
sięczne koncerty muzyki poiskiej. urzą­
dzane staraniem ambasady polskiej w 
Londynie zyskały sobie ogromną po­
pularność w brytyjskim świecie mu­
zycznym, którego najwybitniejsi p r z ę ­
śl awiciele są stałymi bywalcami na tych 
koncertach. Dzięki starannie dobrarie- 
mu programowi i zawsze znakomlt mu 
wykonaniu, koncerty te spełniają na­
leżycie zadanie popularyzacji muzyki 
polskiej wśród brytyjsk ch sfer arty­
stycznych i muzycznych.

WYNIK KONKURSU NA PIOSENKI
O TEMATYCE WSPÓŁCZESNEJ

Departament Literatury ł Ks ążki
Min. Kultury i Sztuki w ramach pod­
jętej wspólnie z Departamentem Mu­
zyki, akcji pieśni masowej, rozpisał 
zamknięty konkurs na tekst p osenki o 
określonej tematyce współczesnej.

W konkursie wzięło udział 27 auto­
rów, nadsyłając 57 utworów. Jury kon­
kursu złożone z przedstawicieli Zw. 
Zaw. Literatów Poi. oraz ZAIKS-u wy­
różniło 20 utworów, w tym 8 wyma­
gających pewnych poprawek. Wyróż­
nieni zostali następujący autorzy: T. 
Borowski, R Bratny, St. R. Dobrowol­
ski, K. A. Gruszczyński (3 piosenki), 
T. Kubiak (2 piosenki), J. Lau, L. Le­
win (3 piosenki). A. Rymkiewicz, W. 
Słobodnik, W. Wirpsza, W. Woroszyl­
ski, S. T. Wygocki i J. Zagórski. Wy­
różnione utwory zostaną przekazane 
za pośrednictwem Departamentu Mu­
zyki kompozytorom, którzy również w 
ramach konkursu podejmą się ich opra­
cowania muzycznego.

KONFERENCJA W SPRAWIE 
PIEŚNI MASOWEJ

Departament Muzyki Min. Kultury 
i Sztuki zwołał na 6 marca r.b. do Nie­
borowa drugą konferencję, poświęconą 
zagadnieniom pieśni masowej. Na kon­
ferencji, w której udział wezmą przed­
stawiciele Dep. Muzyki, Dep Litera­
tury i Książki, Min. Obrony Narodo­
wej. Związku Kompozytorów Polskich 
i Zw. Zawodowego Literatów Polskich, 
zostaną przedyskutowane dotychczaso­
we teksty literackie pieśni masowej. 

Celem, dyskusji jest ustalenie stylu
tyjskiego świata muzycznego i kół dy- dla tego nowego rodzaju pieśni.

Tadeusz Kwiatkowski

Książka o oczekiwaniu
(Debiu ł J e r z e g o

„O czekiw anie '', pow ieść, nak ład  
.póldzielni Wydawniczej „Wiedza". 
Varszawa 1S48 r.
U tarł się już zwyczaj w ocenach 

t.eratury powojennej, że przy każ- 
ej nowej powieści * la t okupacyj- 
ych dodaje się niewielkie zdanie: 
siążka prawdziwie (tzn. artystycz- 
ie) obrazująca czasy okupacji uka- 
; sie dopiero w  przyszłości, może 
aw et za lat kilkanaście. Oczywiście 
wyczaj ten zrodził się z lektury do- 
-chczasowych książek, które w ża- 
nym w ypadku nie mogą pretendo­
wać do m iana literatury najwyższe- 
o rzędu, a więc takich, w których 
awarte są ostateczne obrazy i osta- 
;czne wnioski. To przyzwyczajenie 
rytyków  stało się widoczną furtką 
rzed inwazją literatury  niskiego lo- 
u i niskich instynktów. Każda po- 
hw ała, każde ciepłe słówko zostało 
w arunkow ane tym  stwierdzeniem, 
’aktomontaż. reporterka — oto co 
eiągnięto dotychczas w dziedzinie 
LUrątury, opisującej Uda w jo s,

Broszkiewicza]
JSn# należy aią więc dziwić kry ty ­

kom. Poza „M edalionami" Nałkow­
skiej niewiele książek zdołało wyjść 
poza granice opisywactwa, działania 
na czytelnika wprost, poza autobio­
graficzne przeżycia, które gubią o- 
biektywny wyraz prawdziwego dzie­
ła sztuki. Debiut Jerzego Broszkie­
wicza jest zaprzeczeniem tezy ogól­
nie przyjętej przez krytyków. Nie 
sugeruję, że książka ta jest osiąg­
nięciem najwyższego stopnia, po 
którym  już nic nie da się powie­
dzieć o czasach wojennych, — tw ier 
dzę jednak, że „Oczekiwanie" jest 
pierwszą powojenną książką, która 
spełnia najbardziej nowoczesne i am 
bitne zadania polskiej prozy powie­
ściowej. Wśród debiutantów  najmłod 
szego pokolenia literackiego wysu­
w a się Broszkiewicz od razu na na­
czelne miejsce zdecydowaną posta­
wą intelektualną, umiejętnością za­
chowani# dystansu do bohaterów po 
wieści i ostrym poglądem psycholo- 
guapjn»  q* c*łowifd|* ą^donego

w trudnych latach „niemieckiego
królestw a na ziemi".

Czysta, spokojna proza Broszkie- 
wigza odcina łlą wyraźnie na tle ro* 
szalałych I na poły barbarzyńskich 
opisów martyrologii, właściwych 
autorom jego pokolenia. Tamci bo­
wiem chcą przekonać brutalnością 
historii, materiałem dokuroentar- 
nym. Broszkiewicz przekonuje kon­
cepcją literacką w wymiarach inte­
lektualnych. Tamci działają na emo­
cję, na wzruszenie i „gęsie skórki", 
Broszkiewic z podszeptuje, nasuwa 
na myśl, wymaga zastanowienia.

„Oczekiwanie" jest historią jedne­
go roku getta w którym ś z miast GG. 
Dwanaście rozdziałów tej książki — 
to dwanaście miesięcy roku 1942 . Już 
sam ten podział nasuwa stwierdze­
nie, że równorzędnym elementem 
spraw  ludzkich, rozegranych w tej 
książce jest czas, związany w tym 
okresie silniej, niż kiedykolwiek, z 
losem człowieka. Czas biegnie rów ­
no i nieuchronnie, wywołuje odwie­
czne falowanie wegetacji, podczas 
gdy w latach tych czas ludzki skon- 
trastował się z czasem biologicznym, 
doprowadzając do tragicznego roz- 
dźwięku życia i śmierci. Czas ludzki 
stał się nieludzkim, czas wegetacji 
popłynął dalej. Tąp rok oczekiwania

garstki bohaterów Broszkiewicza 
jest przeraźliwym wykrojem klęski 
podbitaj Europy, a wątek ścieśniony 
de niewielkich granic getta żydow­
skiego jest przekonywającą parabo­
lą do wszystkich uciśnionych naro­
dów, oczekujących rozstrzygnięci* 
ich lotu.

Oczekiwani# to zawiera w sobie
ironiczny aspekt: zaufanie do czło­
wieka. Klęskę ponoszą w  książce 
Broszkiewicza przede wszystkim In­
teligenci, humaniści, których w iara 
w człowieka nie opuszcza do osta t­
niej chwili; naw et w Czas pogromu 
wykazują oni bezsilność, wyrzecze­
ni# się bowiem dla nich ufności w 
ludzkość jest zgubą stokroć gorszą, 
aniżeli los w  obozach i więzieniach. 
Inni natomiast przewidują prawdę 
okupacji, wiedzeni świadomością sy­
tuacji obiektywnej. Ludzie ci ucie­
kają — dla nich człowiek tych cza­
sów nie jest problem em do rozmy­
ślań, ani szermierzem o najwyższe 
ideały ludzkie.

Tę dwutorowość m yślenia poddaje 
Broszkiewicz szczegółowej analizie. 
Żydzi, bohaterzy „Oczekiwania", to 
przedstawiciele nie tylko narodu ży­
dowskiego, ale wszystkich narodów 
miażdżonych systemem kodeksu nie- 
mieekiego. Systemem, który rozbił

moralnie i fizycsnl# zwykłego czło­
wieka. Pierw si padli inteligenci, wy­
chowani na humanitarnej filozofii, 
prsyanająoej pierwszeństwo prawu 
do wolności życia ludzkiego, która 
tu braci swą racją bytu. Zbyt jest 
abstrakcyjna, teoretyczna — za ma­
ło ma konkretnyeh związków z sy­
tuacją obiektywną — zbyt łat we u- 
lega klęsce na skutek własn e owej 
„abstrakcyjności", m iast po'djąć zde­
cydowaną walkę o swoje racje.

Niezależnie od nasuwających się 
analogii, książka ta  jest również peł­
ną historią getta. Może za dużo po­
łożono w  niej nacisku na postacie 
pierwszoplanowe. charakteryzując 
tłum  tylko krótkim i relacjami. Może 
za m ałe podkreślono folklor żydow­
ski. Niemniej jednak przekonuje ona 
dogłębnie o wielkości ofiary, jaką 
złożył naród żydowski w czasie nie­
mieckich rządów.

Broszkiewicz nie używa ani jedne­
go demagogicznego chwytu, nie opi­
suje ani jednej sceny, mrożącej krew 
w żyłach. Ukazuje jedynie ludzi, któ 
rży zam ierają powoli .oczekując o- 
statniego prom ienia nadziei. Z wiarą, 
że może to wszystko nieprawda, gdyż 
nieprawdą musi być to, że pocho­
dzenie człowieka decyduje o jego 
życiu. Ten los ludzi stłoczonych, zgę-

szczonych najpierw  w  wydzielonej 
dzielnicy, a później w  obozach, w  któ 
rych palacze pieców krem atoryjnych 
nie mieli ani godziny wytchnienia, 
splata się z historią Europy, przero­
bionej szybko na ujeżdżalnię dl* ja ­
snowłosych barbarzyńców.

H istoria getta żydowskiego jest naj 
bardziej skondensowanym przykła­
dem tragizm u narodu, skazanego na 
zagładę. Przeznaczenie Żydów miało 
się z biegiem la t spełnić na wszyst­
kich słowiańskich plemionach. Nie 
było na świecie miejsca dla innej 
rasy, niż germ ańska. Przeczuwali to 
przede wszystkim pisarze, Stefan Ot- 
winowski w  sztuce pt. „Wielkanoc" 
i Jerzy Broszkiewicz w  powieści 
„Oczekiwanie" dają pełny wyraz ar­
tystyczny sprawy żydowskiej w cza­
sach okupacji. Nie jest więc rzeczą 
przypadkową, że pisarze ci w ybrali 
tem aty z powstania żydowskiego i z 
czasów getta, w nich bowiem znaleźli 
godne odbicie dla swojej hum anisty­
cznej postawy m oralnej — urzekają­
cy symbol poświęcenia i bohater­
stwa..

Książka Jerzego Broszkiewicza, 
pisarza najmłodszego pokolenia li­
terackiego w Polsce współczesnej, 
rokuje jak  najdalej idące nadziej# 
na przyszłość.
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G łów ny e lek tryk  Teatru  —  W iktor M aterko w  stoojej kabinie

Gdyby Napotoosi w /odpowiedniej chwili nie miał szab l w rtfku, ute 
mógłby wskazać nią na piramidy i wygłosić nieśmiertelnego frazesu
0 czterdziesta wiekach patrzących na żołnierzy z ich szczytu. A gdyby 
wskazał tylko ręką, gest byłby mniej szeroki, mniej teatralny.

Teatralny... otóż to... Teatr to nie tylko talent aktora. Dta osiągnię­
cia pełnego wrażenia musi teatr posługiwać się szeregiem środków tech­
nicznych, które potęgują złudzenie rzeczywistości oglądanych scen.

Prawda, Szekspir w swoim teatrze nie używa! dekoracji, zastępując je 
objaśnieniami na specjalnych tabliczkach, a widz musiał sobie tr  wyobraźni 
dośpiewać resztę obrazu.

Ale dziś teatr to zespół szeregu elementów, które wraz z talentem akto­
ra odnoszą triumf nad poczuciem rzeczywistości widza.

Jeszcze nie rozpoczęło się przedstawienie. Sce'na tonie w ciemności. Na 
splątanych kombinacjach lin, przypominających „takielunek" średniowiecz­
nego brygu, wiszą dekoracje. Z bliska — to szereg nieforemsych plant 
w bardzo „dzikich" kolorach. Z daleka ł przy pełnym świetle ujrzymy wspa­
niały ogród i marmurowe płyty pałacu. Tę dekoracje, to dzieło specjalnej 
pracowni stolarskiej i malarskiej. A władanie nimi, błyskawiczna tóemuS 
/miana jednych na drugie, to praca brygady maszynistów teatralnych, nie­
widzialnych dla widza wspólników triumfu sztuki.

Ale tych wspólników jest więcej. Uwielbiany aktor tna twarz łagodną
1 dobroduszną, a przy tym młodą. Rola natomiast wymaga posępnej twarzy 
starego tyrana *e średniowiecza. Na metamorfozę rzeczywistości w studze­
nie składa się praca perukarz* teatralnego i praca fryzjera cłiarakterysatwa. 
Większość zresztą dobrych aktorów opanowuje szybko sztukę charaktery­
zacji i szminkuje się sama.

Gongi Kurtyna podnosi się. Podrywa >ą cichy okrzyk hwpicfewtk: 
,,Oóóóra!“... Na scenie półmrok. A potem powoli rozjaśnia się, wschodzi 
świt i wydobywa z ciemności wspaniałe szczegóły krajobrazu. To w kabi­
nie elektrotechnik teatralny miota się pomiędzy reostatami, opornikami i wy­
łącznikami „kanałów". On to grą świateł podkreśła nastrój drsmatyewny 
wyczarowany grą aktorów.

Widziano już na scenach świata Hamleta w smokingu. Dla podkreśla- 
ni* wieczności tematu. Ale my naprawdę wolimy Hamleta w jego czarnych 
aksamitach i krezach. Ale czy zastanawiamy się, że właśnie zespolenie ko­
stiumów i dekoracji, to wynik pracy dekoratora, który musi dbać o zharmo­
nizowanie każdego kawałka materii, „grającego" na scenie. Kostiumy wyko­
nuje własna pracownia krawiecka teatru. Oczywiście jedwabie 1 atłasy za­
stępuje tu satyna i płótno, ale kostiumernie teatralne i tak przedstawiają 
olbrzymią wartość.

Król bez korony, biskup bez pierścienia, hetman bez buławy, to tofc 
jakby właśnie wspomniany Napoleon bez swego kapelusza. Klejnoty osza­
łamiające widzów swym blaskiem także wykonuje specjalny jubiler teatre 
Ten bardziej niż kto inny zna proporcje... złudnych blasków przepychu.

Oto w pobieżnym skrócie lista dchych wspólników triumfu talentu i gn  
uiuszu na teatralnych deskach.

mm
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W  pracowni juhi lerskiej Teatru

Jn

A oto makieta sceny aktu pierwszego do przygotowywanej 
sztuki „Dom koło Oświęcimia“

SZACHY

N ajstarszy portier Teatru Polskiego  —  Stanisław  Romańczuk
Pracujący od 1905 roku w  Teatrze Polskim  peruk-arz W łady­

sław  Koioalski.

PARTIA HISZPAŃSKA 
i m a  n a  B  OMropładri* Bałkańskiej 

w Sofii 1947 r.
Stole: L. Szafce Czarne: S. GItgori.cz 

fWęffryt (Jugosławia)
1. e4, e5. 2. fS>ScS. 8. G b S , a*. 4.

Gał, m . S. 9-0, Ge?. A G:c«, d:cfl.
7. 4$.

Na 7. Sc3 czarny jak wiadomo od­
powie 7... Go4. S. h3, Gh5. 9. g4, Gg6 
z atakiem aa  piesia e-t 

Sd7.
Po 7—Gg4. 8. h S  czarne są anu - 

aaone grać 8... G:f3, gdyż 8... Gh5. 9. 
g4, Gg6. 10. S:e5 prowadzi do straty 
pion*  e5, a pion ©4 soetał ja z  plo­
nem oto roniony.

A Sfc-dŁ
Wchodziło poważnie w rachubę i

8. d4.

Jan K reczm ar charakteryzuje  
się w  sw ej garderobie teatralnej

Tanie i sm aczne
NOWA POTRAWA Z ZIEMNIAKÓW

Suro* o ziemniaki przepuścić przez 
maszynkę do mięsa razem ze skwar­
kami i surową cebulą. Dodać soli, 1 
jajko, pieprzu dla smaku i 2 łyżki mą­
ki. Rondelek wysmarować tłuszczem, 
włożyć masę i piec najpierw pod po­
krywą — później zrumienić bez po­
krywki. Podać z sosem pomidorowym 
lub innym.

KORZYSTAJMY Z TANICH RYB -  
DORSZ ZAPIEKANY

1 kg. dorsza, 2 — 3 żółtka, ‘/a — K I. 
śmietany, 2 łyżki chrzanu, 3 dkg. ma­
sła, kwasek, sól.

Z dorsza zdjąć skórę i wewnętrzną 
błonę, skropić octem na godzinę, po 
czym ugotować w słonej wodzie.

Ogniotrwałą rynienkę lub „prodige* 
nasmarować masłem, ułożyć dorsza w 
kawałkach bez ości, skropić kwaskiem 
cytrynowym, zalać żółtkami, rozbity­
mi ze śmietaną i chrzanem — i zap.ee

Podawać w tym samym naczyniu z 
ziemniakami z wody.

Z a g a d k a  k r g m i n a t n a Barbara Kropska

Skradzionu obraz
Drzewice, niewielkie miasteczko na 

Dolnym Śląsku, dumne było najbar­
dziej- z dwóch rzeczy: fabryki mebli, 
wyrabiającej znakomite stoły i krze­
sła, oraz małego muzeum, w którym 
najciekawszy dział stanowiła galerie 
obrazów — otaczana szczególną tro­
ską przez profesora Kudelskiego, któ­
ry jednocześnie pełnił funkcją dyrek„ 
tora muzeum i nauczyciela historii w 
miejscowym gimnazjum.

Kudelski zajmował się muzeum nie 
dla pieniędzy, ,,dyrektorska" bowiem 
pensja była wręcz mikroskopijna. Pra 
cy tej oddawał 6ię z zamiłowania. Bę 
dąc młodym człowiekiem studiował 
kiedyś historię sztuki w Krakowie i 
zwykł poświęcać wszystkie, wolne od 
pracy belferskiej chwile, starym szty­
chom, czy miedziorytom. Godzinami 
mógł mówić o świątku ludowym, czy 
obrazie, zapalał 6ię, dyskutując o wyż 
szóści szkoły florenckiej nad flamandz 
ką. Nienawidził jedynie malarstwa 
nowoczesnego. Wszystkie sunrealizmy, 
formizmy i kubizmy były mu obce.

W ykładów Kudelskiego słuchał z 
zapałem malarz Górka, 40-letni krępy 
mężczyzna, który osiadł w Drzewi­
cach po długiej tułaczce zagranicą. 
Miał podobno w W arszawie żonę, za 
którą tęsknił latami, walcząc na 
wszystkich prawie frontach w czasie 
wojny. Po powrocie do kraju okazało 
się, że nie ma dla niego mipjsca w je ­
go własnym domu. Malarz rzucił 
wszystko i wyjechał na Ziemie Odzy­
skane. Przypadek zrządził, że wybrał 
właśnie Drzewice.

Górka często siadywał w muzeum 
przed obrazami. Najbardziej jednak 
lubił niewielki obraz — 6cenę rodza­
jową Chełmońskiego. Obraz ten są..-,- 
piował nawet w 6posób wielce u- 
datny.

Kiedyś malarz powiedział żartem 
Kudelskiemu: „ten obraz, to arcy­
dzieło. Chętniebym go panu ukradł..."

— Wątpię, czy by się to panu uda­
ło — odrzekł profesor.

— No, no niech pan nie będzie ta­
ki pewny swego, profesorze. Jestem 
gotów założyć się o tysiąc złotych, że 
ukTadnę obraz w miejscu i czasie 
przez pana oznaczonym. Nawet me 
domyśli się pan, w jaki sposób to się 
stanie.

Ta fanfaronada zirytowała nieco 
profesora. Siląę się na spokój poki­
wał głową z uśmiechem i wyciągnął
rękę.

— Doskonale! Przekona 6ię pan, że 
obrazu pan nie ukradnie, a tysiąc zło­
tych dostanie RTPD. Dziś jest ponie­
działek, w piątek rozstrzygniemy za­
kład.

Na drugi dzień stała się rzecz nie­
spodziewana. Rano do mieszkania pro 
fesora wbiegł zdyszany woźny, woła. 
jąc:

— Panie dyrektorze, nieszczęście! 
Włamano się w nocy do naszego mu­
zeum!

Chwilę później profesor Kudelski 
znalazł się przy Ulicy Wyzwolenia, 
gdzie mieściło się muzeum. Na pierw 
szy rzut oka widać było, iż ktoś dość 
niezręcznie wyciął zamek. W koryta­
rzu przewrócono dwa krzesła, w pierw 
szej sali gablotkę z monetami wysu­
nięto na środek.

Kudelski pomyślał natychmiast o 
malarzu. Ale wszystkie obrazy wisia­
ły na swoim miejscu, z arcydziełem 
Chełmońskiego po środku. Jak się o- 
kazało w innych działach muzeum, 
również nic nie 2ginęło.

— Nic nie rozumiem — szeptał do 
siebie Kudelski. Co to ma znaczyć?...

•  * •

Na drugi dzień po wypadku, profe­
sor spotkał na głównej ulicy miasta 
Górkę, który powitał go czułym u- 
śmiechem. Kudelskiemu jednakie wy. 
dawało się, że w oczach malarza do­
strzega jakieś figlarne błyski.

— Słyszałem, że było włamanie do 
pańskiego muzeum, ałe przecież nic 
nie zginęło, prawda — spytał Górka 
Kudelski chciał coś odpowiedzieć, ale 
tylko nasrożył się, poczerwieniał i 
»xv4>iri». krokiem ruszył przed siebie

— Czy pamięta pan o naszym za­
kładzie? — dobiegł go jeszcze głos 
malarza...

Nadszedł wreszcie piątek...
Górka wraz z Kudelskim umówili 

się, że na noc obraz zostanie przenie. 
siony do jednej z sal gimnazjum. Sa­
la ta chwilowo nie była używana, po­
nieważ szkoła posiadała gmach trochę 
„na wyrost", jak to się często zdarza 
na Ziemiach Odzyskanych. Noc przy 
obrazie miał spędzić malarz, który z* 
pewniał, że obraz zniknie do świtu.

Profesor przedsięwziął wszystkie 
środka ostrożności, aby Górka nie 
mógł wynieść obrazu i  sali ani podać 
go komuś, znajdującemu się na ze­
wnątrz. Gdy nadeszła noc i obraz za­
wieszono na jednej ze ścian, malarz 
usiadł w fotelu, przysuniętym do ko­
minka, na którym wesoło trzaskał 4- 
gień. Zamknięto drzwi na klucz, za­
sunięto okiennice, po czym drzwi i ok 
na opieczętowano. Dwóch strażników 
stanęło przy drzwiach, dwóch „Or- 
mowców'' zajęło miejsce przed okna­
mi. Wszyscy pełniący straż byli zau­
fanym; Kudelskiego. Zgodzili się  oni 
chętnie na ten niespodziewany nocny 
dyżur zaciekawieni zakładem, o któ­
rym mówiło już prawie całe mia­
steczko.

Wolno wlokły się nocne godziny. 
W artownicy pomarzli, ale żaden z 
nich nawet na chwilę nie opuścił swe 
go stanowiska. KudelsKi kilka razy w 
ciągu nocy przynosił im gorącą her­
batę i po kieliszku domowej nalewki.

Wreszcie nadszedł świt
Stary profesor, trochę zmęczony 

ale pełen emocji przekręcił klucz w 
zamku i razern z wartownikami 
wszedł do sali. Oczy wszystkich jed­
nocześnie skierowały się na ścianę,

gdzie wisiał obraz. Była pusta. Obraz 
Chełmońskiego znikł. W powietrzu u- 
noeił się jakiśv dziwny zapach. Przez 
dobrą godzinę stary profesor lustro­
wał salę, choć na pierwszy- rzut oka 
można było stwierdzić, że obrazu tu 
nie ma. Z saSi bowiem usunięto wszyst 
ko, co mogło by stanowić jakąkolwiek 
skrytkę. Nie dając za wygraną, Ku­
delski opukał dokładnie wszystkie 
ściany i sprawdził kilkakrotnie pieczę 
d e  na okiennicach.

—- Jak pan to wszystko urządził?, to 
bardzo ciekawe, nic jeszcze nie rozu­
miem. Ach! — puknął się nagle w 
czoło i przywoławszy strażaka, szep­
nął mu coś na ucho. Strażak szybko 
wybiegł i po pól godzinie wrócił z 
kominiarzem, który stwierdził, że w 
przewodzie kominowym nic nie zna­
lazł ,a sadze są nienaruszone od wie­
lu miesięcy.

Nerwy starego profesora już nie wy
trzymały:

— Przyznaję, — zawołał — że prze­
grałem zakład, ałe niech pan odda 
obraz Chełmońskiego, który pan wy­
niósł z sali w ciągu nocy.

— Nie w y n io słem  C he łm o ń sk ieg o  
z tej sali — s tw ie rd z ił u ro czy śc ie  
Górka.

Profesor wrócił do siebie j długo 
myślał nad rozwiązaniem tajemnicy 
zniknięcia obrazu. W ierzył jednak 
święcie, że obraz wróci na swoje 
miejsce do muzeum. Tak się też sta­
ło. Po trzech dniach malarz zwróć:! 
Kudelskiemu obraz Chełmońskiego 
Do obrazu dołączony był list: „Cheł­
moński wisiał u mnie na strychu. U 
ważam, że nie jest to odpowiedn.e 
miejsce dla takiego arcydzieła. Zwra. 
cam go więc muzeum. Tysiąc złotych 
może mi pan przesiać przekazem pocz 
towym, jeśli pan się na mnie gniewa 
i nie chce ze mną rozmawiać".

M oże czyte ln icy okażą się sp ry t 
niejsi od profesora K udelskiego  i 
dom yślą  się, w  jaki sposób obraz 
C hełm ońskiego zosta ł skradziony, 
jakiego  fo rte lu  u ży ł m alarz, a 
wreszcie, czy  d o trzym a ł on ściśle 
w szystk ich  w arunków  zakład,- 

Rozw iązanie zagadki zam ieścim y  
w  następnym  num erze D odatku  
N iedzielnego ..Robotnika".

8 -  0-0. o. Sc4, m. 10. 04, esRA 
U . S:d4, SeS! 12. SeS.

Po IZ S:e5, f:e5 czarne wymieniaj* 
hetmaoy i mają w końcówce do«koua_ 
łe szanse.

12- We*.
Oswobadzą pole !8 dla gońca i w y  

prowadza wieżę na otwartą linię.
IZ  cS, G18. 14. H b3+ , SIT.
14... KhS. 15. W dl białe szybko * -  

panowałyby linię d, gdyż hetman czar 
ny nie ma dobrego odejścia.

15. t t ,  c5. 18. Sf5, c6. 17. Wdl, Hef. 
18. Gd2, Ge®. 19. Hc2, Wą . dfl. 28. 
Gel.

Czarne mają inicjatywę. Przewagę 
pionową białych na skrzydle królew. 
skim rekom pensuje' w zupełności ak_ 
tvwna para gońców.

20... b5. 21. ą f
Białe cłicą zlikwidować swoją głów. 

ną słabość, piona a. która w końcówce 
mogłaby się  okazać niebezpieczną.

21... W:dl
Niepotrzebną wymianą ciężkich fi, 

gur marnują czarne swoją przewagę. 
Lepsze byłoby 21... Se5 i-potem  22... 
g6, wraz z c5 . c4 i ulokowaniem sko_ 
czka na d3, albo 22... Hf7 i potem 
Gb3. Czarne zachowałyby co najmniej 
niebezpieczną inicjatywę. Teraz partia 
zmierza do remis.

22. W :dl, Wd8. 23. a:b5, a:ł»5
23... c:A5 oddałoby białym pole d5.
24. Gg3, W :d l+ . 25. H:dl, Hd7. 28.

H:d7, G:d7. 27. Gc7, g6. 28. Sg3, SgS.
Z zamiarem uaktywnienia skoczka 

przez Se6.
29. Gd8, Ki7. 30. e5, Ge7?
Decydująca omyłka. Czarne pozba. 

wiają 6ię pary gońców i przechodzą 
do przegranej końcówki. Należało 
grać 30... Gh6! 31. G:f6, S:f3 +  . 32. Ki2, 
Sd2. 33. Ke2, G:e3. 34. K:e3, Sc4+. 35. 
Ke2, S:b2. 36. Se4, Sa4 z lepszymi cią. 
głe jeszcze widokami dla czarnych, 
np.: 37. Sg5 +  , Kg8. 38. e6, G:e6! 38. 
S:e6, Kf7 i t. d.
31. G: e7, K:e7. 32. e:f®-f, K:f8. 33. «4, 
S®6. 34. Se4+ , Ke7. 35. g3, c4. 36. Kf2, 
Sc7. 37. Kf3, Gc8. 38. Sg4, Gf5. 39. SeS, 
G :e4+. 40. K:e4, Kd6. 41. S17+, KcŁ 
42. Kc5, Sd5. 43. Sd6, b4. 44. Se4+ , 
Kb5. 45. Kd4!

Białe prowadzą końcówkę bardzo 
precyzyjnie!

45... Ka4. 46. Kc4, Se3+. 47. Kc5, 
b:c3. 48. b:c3, Kb3 49 h3.

Wygrywało również 49. K:c6, Kc4. 
50. Kd6, Kd3. 51, Sf6 i t. d.

49— Kc2. 50. Kd4, SdS. 51 c4, Se7 
52. g4, h5. 53. g:h5, g:h5. 54. Sd6, SgO. 
55. 15, S14.56. Ke3, S:h3. 57. 3e4 i czar. 
ne poddały się, gdyż nie ,mogą pow­
strzymać marszu białego p lo ta f do 
8-ej linii.

Uwagi mistrza S. Gligoricza 
wg. jugosłowiańskiego „Szahu".

ZADANIE NR. 52 
J. S c h e e I

(I nagr. „Buli Memorial" 1945 r.)

. i m m^ m i i m,w mmj
m m " %  'mtwmjfa 

^  m ,
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Mat w 3 p- s.
Kontrola diagramu: B ułc — Kd6, 

Het, W e!. Wh2, Gc2. plony dż{6). Czar 
ue — Kb2, Sd8, piony b5, b7, c4 e5, 
f4. f6, f7(9).


